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8 B 5 T P E ! f i S I J i  B 3 B t C T U l .
Cm.-Hemepóypss, 26 oumnOpn.

No cayaaro thjkkoB Ooatsiin BgoBcrByiomeń To- 
cy/tAPhiriu Hmbepatpbuu AflEKCAHflPbi 0Eogoi>o3iibi, 
Hasii.iaoiiHou Bocnpiejniaiteto lloBopoatiieiumio Be- 
aimaro Kaas.i ITabua Abekcaii/ipobiisa. rOCy/JAPb 
IIMIIEPATOPTi BhicoaAfiuiE noneatTb B3Boaaax> 
ycKopHTb couepraoHiesnj oópsga CBaTaro Kpentefiia 
Ero BhicoaECXBA, n noxoMy onoe ncnoaueHo Chiao 
17 cero oirraópa, Ce3b o Chmar o xopmeCTBa, Bb 
UapCItOCeabCKOH IipHgBOpHoń HepKBM, gyxOBHHKOMb
IIXT> BE.RFIECTBL, npoxonpecBHTepoMb Baata- 
noBUMb, bt» npncyxcxBin rOCy/IAPN HACjIT.JI- 
HIIKA HECAPEBIINA , BeaaKaro Knaaa 11II- 
KO.IA/I A.IEKCAH/IPOBIPIA u BeaaKHXb Ktia- 
3efi: AłEKCAHflPA, BaABHMiPA , AnEKcia u Cep™
AnEKCAHflPOBnaEft, BeAHuoii Khsjkhm Mapih Aje- 
KCAHflPOBHbi , BeaHKaro Ktuna Kohcxaiixhha IIh- 
KOJAEBHBA, Cb CMHOMX. BeflBKBMb KtIH3eMb Hhko- 
UAEMb KoHCTAHTHBOBaaEMb, H BeflHKaTO I{Hn3H Hh- 
kojab llaKonAEBHXA Cxapinaro, Kna3aHHKoaaa Mau- 
CHMHaiaHOBHia PoManoBCKaro . Tepnora .lekxTeH- 
6epcKaro, KaajKetiX): Mapia h EBronia MabcHMaaia- 
hobhu, Tepnoranb .leflxreHSepcKaxb, IIpanueBb 
AaeiicatJfipa PecceHci;aro a ITexpa FeoprieBaaa Oab- 
flenSyprcKaro, a ocoób, npoaaBaromaxb Bb pap- 
CKOceai.eKaxb asopnaxb.

H a apyroa neHb, 1 8 -ro  aacaa , uo coBepnienia aa- 
xypria B b  roń we pepiiBa, Beaattia Knn3& IlABEib 
AaEKCAHjiroBaab no.piecerib ubiab T O C y/IA P E M 'b  
IlMlIEl’ATOPOMN Kb npioómeHiio Cr. Xpacxo- 
Bhixb IflBHb, a iipa nt.Hia: „jja acnoaaaxca ycxa 
B8ina“, El 0  BE. IlINECl BO Boaaoataab Ha Ero 
Bwcobectbo opfleHb Cb. A nocToaa AHjjpea IlepBo- 
3Bannnro, noflneceHHbia, na 3oaoTojib 6aroji'b, KaHp- 
aepoMb pocciacfiaxb llaneparopcKaxb a UapcKHXb 
opnenoBb. (C-T16. Bad.)

BUCOHAliUIE yTBEP/K/|EHHI»I!t 

i/opa/ioK x. J io m eiiia  x p a y p a  110 E h  Mmiiepatopckomt.
Bbjii'iECTB’li Bjiaajeniibia mmhth , roiv/iAPi.iHl;

IhiriKPATPIlH'li A .I K K C A H 'IP 'J ;  O E O f lO P O B H t :

TPmTrC?y,8K) K0H'ia “w rO C y H A P b lH H  IIM N E PA - 
J '1 1 N 1)1 H a aa ra ex c a  rayO om a rp a y p b  Ha n o a ro g a , 
paa^ 'taenH bia  n a  aoxbrpe K B ap raaa , n o a a ra a  Bb Ka;K- 
JIOMb m ecx b  H e .itab .

EFO UMNEPATUPCKOE BE.III4ECTBO a Hxb 
fl.MUEPAXOPCKIH BUCOMECTBA ToCyflAPH BEaHRIE 
KHH3ba coH3Boaaxb Hocarb, Bb npofloaatenia uoay- 
roaa, xpaypb na ocHOBaina cxaxna o Tpaypt naa 
'iHHOBb HOeilHblXb.

I OCy/JAPblHfl HMNEPATPIIllA, Bb nepBOMb 
K B apraat, coaaBoaHXb nocaxb  ofiwKHOBeHHoe, Bhi- 
c o K o e , nepHoe, maaHeaeBoe n a a ib e; naDHBbie p y- 
K,iBa, Koxophie aacTeraBarorca y  khcth p y sa ; bo- 
poxiiaaeKb fiaracxoBbift cb raapoHHMb pyGpowb a 
t b k o b h o  r.nepesh,, .IopHblftj oaaHeaeBhlH Bb
aexbipe apm aiia, Koxophia aacxeraBaerca K1) ju.j.y 
riaaxba; na roaoBl; yS op x: nepHbia KpenoBwa <ie n- 
whkx; noB,i3Ka (cHarib) nepiiaa npenoBaa, na wepnoń 
Taa>x'E, nafltB aeT ca ocofio; Byaab n ep a w t KpeiiOBbia 
KopoxKia, a qaa H epeaoHia thkoh ate Byaab, noKphi- 
BaH)(nia Bee iiaaxbe Bb nexbipe apraaHa. 06yBb, 
nepxaxKM, a B-bepa nepHbie.

I ocyqAPbrna Bnaakhi Kiiarana awfiKixb xaKyio ate 
oqeatqy, xoabiso raaea<i>b bx. xpa aprnima.

Bo BropoMb KBapraat. FOCy^APblHH IIMIIE- 
PAIP1IUA. a BnaaKia KHarana H3BoajiTb nocarb 
<baaHeab aaa cyKiio a cb xanaMH we naepesaMH a bo- 
poxHH'iKaMa, Kn.'.b Bb nepBOMb KBapxaat; roaoBHoS 
yóopb, 6c3b noB)i3KH, cb oqnaMb iieaaabHUMb Bya- 
aewb.

Bb xpexbeMb KBapraat FOCyjJAPblHH HMnE- 
PATPIIUA a B EaaKia Krarana H3Boaaxb nocarb: 
naaxbe H3b KameMapa, 6e3b naepe30Bb; Boporna- 
neKb a y6opna pynaBOBb 6 ta a a ; na roaoB t nepHhiń 
xioaeBbia nemaKb cb y3KHMn cuanaMH; nepnaTKH, 
B tep a  a oSyBb nepnwe.

Bx> 'lerBepxojib KBapraat FOCy/lAPbKIH IlM- 
IIEPATPIIRA a BsaaKia Knarana H3BoaaTb 110- 
carb meaKOBoe nepHoe naaxbe; 11a roaoB t 6baue 
KpenoBhie y6opw cb pBtxnuMa aenxaMa; pBtTHMfl 
nepnaxKa a B tepa no npoasBoay.

Ocofibi atencKaro noaa nepBhixb nerbipexb Kaac- 
coBb :

a) Bb nepBOHb KBapraat nocaxb oóhiKHOBeunoe 
nepnoe cyKOHiioe naaxne, cb qaaaHbiMH go kocth py- 
KaBaMa, Bopoxna'ieitb fitaua fiaxacxoBbia cb py6- 
HOMb a xaKOBMMH we naepe3aMH, niapaHoio—  nep- 
Bbie gna Kaacca Bb V /s Beprnna, a xpexia a qexBep-

T  R K 5 A W iadom ości krajoive : O chrzcie 
ś w i ę t y m  W i k l k i e g o  K s i ę r i A  P a w ł a  A l e k s a n d r o ­
wicza.— Porządek noszenia żałoby.— Najwyższy 
ukaz.—  Wpisowe.—  Wilno.

W iadom ości zagran iczne : Pogląd ogólny.— 
W łoch y—Francja.'— Anglja. — Austrja.— Prusy. 
Depecze telegraficzne.

D zia ł literack i:  O jarmarku w Zelwie.— P a­
m iętn ik i M achy—M. B .— P rzeglądy: wszech­
stronny i pism czasowych.—  Listy : z Kijowa 
i z W itebska.— Odezwa p. Jamonta.— Nckro- 
l0gja-— Ogłoszenia.—  Dziennik W ileński.

W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .
S t. P e te n b u rg , 2 6  październ ika .

Z okoliczności ciężkiój choroby Owdowiałej 
C e s a r z o w e j  A l e k s a n d r y  T e o d o r ó w n y , naznaczo­
nej na matkę chrzestną Nowonarodzonego W i e l ­
k i e g o  KsięciA P a w ł a  A l e k s a n d r o w i c z a , C E ­
SARZ JEGO MOŚĆ N a j w y ż ń j  rozkazać1 ra­
czył przyśpieszyć dopełnienie obrządku chrztu 
świętego J e g o  W y s o k o ś c i , który się też odbył 
dnia 17 października, bez zwykłćj uroczystości, 
w carskosielskićj cerkwi nadwornej, przez spo­
w i e d n i k a  C E SA R ST W A  IC H  MOŚĆ, protopre- 
zbitera Bażanowa, w obecności N a s t § i' cy C i: s a -  
r z e w i c z a , W i e l k i e g o  KsięciA M IK O ŁAJA A L E ­
K SA N D R O W IC Z A  i W ielkich K siążąt: A le ­
k s a n d r a , W ł o d z i m i e r z a , A l e k s e g o  i S e r g i u s z a  
A l e k s a n d r o w i c z ó w , W i e l k i e j  KsiężNiczKi M a r y i  
A l e k s a n d r ó w n y , W i e l k i e g o  KsięciA K o n s x a n x e g o  
M i k o ł a j e w i c z a , z  synem W i e l k i m  K s i § c ie m  M i k o ­
ł a j e m  K o n s x a n x y n o w i c z e m , i W i e l k i e g o  KsięciA 
M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a  Starszego, Księcia Mi­
kołaja Maksymilianowicza Romanowskiego, K się­
cia Leuchtenbergskiego, Księżniczek : Maryi i 
Eugenji Maksymilianowien Leuchtenbergskich, 
Książąt Aleksandra Hesskiego i Piotra Jerzo- 
wicza Oldenburskiego, tudzież osób, w carsko- 
sielskich pałacach mieszkających.

Nazajutrz, d. 18, po odprawieniu liturgii w tej­
że cerkwi, W i e l k i  KsiąŻE P a w e ł  A l e k s a n d r o w i c z  
przez C ESARZA JEGO M OŚCI przyniesiony 
został do Kommunii Najświętszej, i pośród pie­
nia^ »0! niech się usta nasze napełnią", N A J­
JA Ś N IE JS Z Y  PA N  włożył na J e g o  W y s o k o ś ć  
order Św. Apostoła Andrzeja Pierwszego W e­
zwania, podany na złotej tacy przez kanclerza 
rossyjskich Cesarskich i Królewskich orderów.

NAJW YŻEJ UTWIERDZONY

p o r z ą d e k  n o s z e n i a  ż a ł o b y  p o  J ej  C e s a r s k i e j  

M ości  ś w i ę t e j  p a m i ę c i  C e s a r z o w e j  A l e k s a n d r / e 

T e o d o r ó w n ie .

Z , okoliczności śmierci CESARZO W EJ JE J  
M OŚCI wkłada się ciężka żałoba na pół roku, 
podzielona na cztery kwartały, licząc w każdym  
po sześć tygodni.

C ESARZ JEG O  MOŚĆ i I c h  C e s a r s k i e  W y ­
s o k o ś c i  W ie l c y  KsiążętA raczą nosić przez pół 
roku żałobę, stosownie do przepisów o żałobie 
dla Dostojników wojskowych.

C ESA R ZO W A  JE J M O ŚĆ , w pierwszym  
kwartale, raczy nosić zwyczajną, wysoką czarną 
suknię flanelową; rękawa długie, zapinane u ko­
stki; kołnierzyk batystowy z szerokim rąbkiem i 
takież pleurezy; ogon sukni czarny flanelowy  
ezteroarszynowy, do stanu przypinany; ubranie 
głowy: czarny krepowy czepek; przewiązka czar­
na krepowa, na czarnej kitaje, wkłada się osob­
no; zasłona czarna krepowa krótka, i na paradę 
takaż zasłona, pokrywająca całą suknię na cztery  
arszyny. Obuwie, rękawiczki i wachlarze c.zarne.

W i e l k i e  K s ię ż .N E  mają takież odzienie, tylko 
O g o n  u s u k n i  na t r z y  a r s z y n y .

W  d r u g i m  k w a r t a l e  C E SA R Z O W A  JE J MOiŚĆ 
i  W i e l k i e  K s ię Ż N E  r a c z ą  n o s i ć  s u k n i e  f i a n e h l o -  
w e  a l b o  s u k i e n n e  z  t a k i e m i ż  p l e u r e z a m i  i k o ł n  i e -  
r z y k a m i ,  j a k  w k w a r t a l e  p i e r w s z y m ;  u b r a n i e  g ł o ­
w y ,  b e z  p r z e w i ą z k i ,  z  j e d n ą  z a s ł o n ą  ż a ł o b n ą -

W  k w a r t a l e  t r z e c i m  CESARZOW A JEJ M OŚĆ 
i  W i e l k i e  K s ię Ż N E  r a c z ą  n o s i ć :  s u k n i e  k a s z m i ­
r o w e ,  b e z  p l e u r e . z ,  k o ł n i e r z y k  i  u b r a n i e  r ę k a w ó w  
b i a ł e ;  n a  g ł o w i e  c z a r n y  c z e p e k  t i u l o w y  z  w ą z -  
k i e m i  p r z e w i ą z k a m i ;  r ę k a w i c z k i ,  w a c h l a r z e  i o b u ­
w i e  c z a r n e .

W  k w a r t a l e  c z w a r t y m  C E SA R Z O W A  JE J  
MOŚĆ i W i e l k i e  K s ię Ż N E  r a c z ą  n o s i ć  s u k n i e  j e ­
d w a b n o  c z a r n e ;  n a  g ł o w i e  b i a ł e  k r e p o w e  u b r a n i a  
z  k o l o r o w e m i  w s t ą ż k a m i ;  k o l o r o w e  r ę k a w i c z k i  i 
w a c h l a r z e  p o d ł u g  u p o d o b a n i a .

Osoby płci żeńskiej pierwszych klass czterech-

a) W  kwartale pierwszym noszą zwyczajne 
czarne suknie sukienne, z długiemi do kostki rę­
kawami, kołnierzyk biały batystowy z r ą b k i e m  i 
takiemiż pleurezami, szerokości—damy pierw­
szych dwóch klass na P/ 2 cala, a klassy trzecićj

H T . C K O J l b K O  C . I O B L  O  B E J l b B H H C K O H  

HPMAPKB.
(Oko wianie).

B utC T t ex. X'feM-b IipMapita MOHtex-L .IBIHHXbCH H 
ByniioBi) BeaHKopocciftcKHXT. ryCepuiH; hGo eme He- 
aaBHo bk Beabtsi; óhiio go 3 0  pycciiHxi, jiaRoto., a 
Tenepi, Hnc4 nxa.au Mbi iix'b ne Conte 5 ; h o  h  g T H  H e . 

MHorie nyiiubi npw 3 aM'bTHOMb ynagirfc apinapKii egua 
an pfcuiaTca gocxaBflaxb bt> JeibB y roBapbi, n a ta  
B03.M0HIH0CTK C onte ygoOiiaro h  nernaro c 6 hixa no 
e t  TH IKCIllŁiomYl, g op o ili, COegflHflHJIUHXT. BaJKH-iiH- 
uiic nyintrw ;<anajjHar0 upas; Bb xaKOMb cflysat. npii- 
Bosb spMapRH yMenbuiHxca Ha S0°/o, KUR Ha ^ r.- 

3aTt.Mb apMapna MomeTb iie uorepflTb CBoero
3H aien ia  J1U3 ^5 KynuoBl> o c x a a b i m x b  m e c T M  b o c t o - i -  

HblXb H IOHIHblXT) ytjąoBT, TpogHeHCKOft H IipHUe-
jKauiHXb Kb Heń ytsgoB-b MaacKoń ryćepHiH, KaKb 
OTgaaeHHhixb oTb ct.TH weagj3HŁIX̂  goporb. Ho 
npHB03b Bctxb 3 T H X b  Kynuoi^ COcTaBHXb egua 
100,000 pyO.

C b  gpyroń cxopoH bi, nagoóH o n p e jjnoaaraX Ł H 
yMeiibineHie 3anpoca, itcntgcxBie x - l i x b  npHBHHb, 
OXb KOTOpblX'b yMeHLIUHTCfl npUBOSb. t(a
Ky eiKerogHO npnóbiBaerb go 100  iioMtuiHnOB1) 3a 
noKynKaMH T O B a p O B b ,  B b  T O M b  HHCiit 8 0  n p H H a a a e .

HCHrb rpogHeHCKoń, a 2 0  BaneHCKoń h  MHHCKoń 
óepińflMb a go 2 5  uuHOBHHKOBb, oa>KiiepoBb h gpy. 
raxb ntiub HenoqaTiiuxb cocnoBiń. lloKymnHKH 3a- 
nagHoń sacTii FpogneHci;oń ryCepuiii, paBHO uanb 
h BaneHCKoń, npeguosxyTb 3anacaxbca TOBapaMH 
npn KazigoMb c a y sa t  n o t 3gRH 110 ateat3Hoń gopo- J

r t  Bb B apu iaB y , BuabHo h gaate 3a rpaH H ąy, xo x n  
Chi BOBCO n e  gaa KOMMepxecKaxb ątaeń, h o x o t-  
u t e  u o tg y  r b  no  jK eat3H oń goport neiKean CTanyrb  
xacK aT bca Bb d e a b n y  no  uecsaHMMb u goBOabHO 
neygoCHbiMb nyxaM b; apM apaa MoateTb co xpaH axb  
em e  BHaseHie gaa iiOMkuiHKOBb CaoiiHMCKaro h  Bofl- 
KOBhicitaro y t3 g o B b , m gaa M h h ck o h  ryCepniH  egHH- 
cxB einio no  u p asH u t, CiHataHiuaro pa3cro>iH ia o x b  
HHXb 3eabB hi, Heateaa F p o g u a  h Ilb ao c x o K a , gByxb 
BaiKiitHinHXb iiyH Kxosb aeacauiHXb no * e a t3 H o ń  g0 - 
p o r t ;  ho Bb TaiioMb c a y a a t  nwcao noKynareaeń 
yMeHbniHxca Ha s/ 5 mu na  40% .

TaKHMb oCp30Mb upH 3Ha‘iHxeabiioMb yMeHbineHiH 
npiiB03a h npu Becbiia orpaiiHaeHHOMb 3anpoct— 
u Tt iieMiiorie itynnu, KOTopue no npHBhisKt, HMtro- 
uień Ce3cnopHoe 3Haqenie Bb ToproBat, xota k 6y- 
^  ri>,. ilBanTbca Bb deabBy Bb nepnoe BpeMa no or- 
iipuiiH aseatsBbixb goporb, no 3a uegocTaxKOMb 
c LiTa, noneca noxepn, paao mu no3gno goastHbi 
oygyTb OTKa3arbca oxb 3eabBaHCKoń apMapna, H 
npegnoaecib efi gPyro  ̂ pMnoKb Coalie iiageamuń 
gaa cCbua cbohxh xoBapoBb, Ce3b nepeKaagRH na 
nogBogu, a, craao Curb, na tokoh pbiHOKb, koto- 
phiń HenocpegcTBeHHo CyueTb na ateat3iioń goport.

IIpHXO.ub 3gaHia, bk noropbixb n o M tm aio x ca  aaB- 
KH, HOCTpoeHHua eme ocHOBaxeaeMb apuapKu, upK-
uian Bb coB epniennyio BeTxocTb, caHniKOMb TeMHbi
h He ygoÓHbi gaa noMtmeHia xoBapoBb; npHBegeHie 
°B uxb Bb Hagaewauiee cocToauie, c-l coxpaaenieMb 
Bciix'b Bhirogb KyneaecxBa , xpeOyeTb KauHxaab- 
Hbixb no4UHOKb,Ha cyMMy HeMeate 50,000 pyC. cep. 
a TaKOB KaiiHTaab, npa Bctxb BbirogHbixb ycao-

Biaxb apMapna, He upegnoaaraa game yMenbuienia 
goxogoBb co cCopa apMopoHHbixb cTaxei, b BecbMa 
Btpoaxnym HecocTOHTeabHOCTb OTRynniHKa , ecaa 
oHb ne CygeTb npactraxb Kb MtpaMb necoraacHbiMb 
cb KOHTpaKTOMb, egBa BbipysHrca Bb 9 atTb; no 
xyTb-TO h pojRgaerca coMntHie Bb nposHOCTH cy 
mecTBOBaHia apMopKH. HanporHBb—no BctMb Bt- 
poaXHOCXHMb MO*nO paCBBTblBaXb, 4TO 3Ta CyMMa 
He ToabKo ne npaneceTb nponeHxoBb, ho h caMa cb 
rpygo.Mb ynaoTiixca game Bb TeaeHie 15 atTb. Ko 
BceMy BTOMy Hago6Ho npHcoegaHaxb HeBbirogu no- 
Mtmenia Bb MtCTeSKt, Bb KOTOpOMb HaCSHTblBa- 
eTca xoabKO 163 gBopa cb 1315 gyiub o6oero no­
aa; Bb TOMb HHCat xpHCTiaHb 75 gBOpOBb Cb 500 
gyuib u eBpeeBb 90 gBopoBb cb 824 gyuib; Coab- 
uiaa aacTb ToproBąeBb no HeoCxogHMOCTH noMt- 
inaeTca Bb naBKaxb pagoMb cb TOBapaMH, a 11 ° '  
MtmHKH Bb KpeCTbHHCKHXb H30aXb HCHUXHBaiOrb 
paiiiihia HeygoCcTBa. jja u cauoe pacnoaoaieHie aa- 
BOKb, cpegu gepeBAHnaro MtcTesna, oKpymeiiHHXb 
H-BCKOabKHMH Ka.MeHUblMH gOMHMH, HC COBCtMb Oe- 
3onacHo OTb noatapa.

Kb ueMy ate n o c a y a m i b  nepecTpońK a aaBOKb, 3Ha- 
qHTeabHaa nacTb KO Topuxb h T en ep b  He saHaxa; 3a- 
qtM b KH3Ha goaatHa T ep ax s 50,000 p y 6 .,  a  MoweTb 
6biTb h 6 o a t e ,  Korga noaoHiHTeabHo upegBHgaTca 
coBepmeHHbiń ynagoK b apM apna, y * e  y  x e n ep b  3a- 
MtTHbiń; n p a  HOBhixb ate uyTHXb gawReniu KauiiTa- 
aoBb no  c tr a  n i e a t 3 H H X b  g o p o rb , TaKoft ynagoK b 
H ecoM iitHeiib; a  c b  ynagKOMb apuapKH np o n ag y T b  
Ce3B03BpaTH0 geH bra, 3aTpaqeH H ue Ha e a  HcKy- 
CTBeHHoe n o g g e p sa n ie  , K orga ycaoB ia, H eC aaro-

npiaxcTByiDHiia e a  <i>M3H4ecKOMy cym ecvB O B aB iro, 
o C n a p y sa T c a  bo  B ceń c a a t .

Eca« nerepCypro-BapiaaBCKoń * e a t 3 a o ń  jiopo-
roH, Hauecexca cjiepTeabHUH ygapb 3eabBaiicKoń
apMapnt, yme iiaoaau ieS ca Kb ynagny- T0 K31> a T 0 .  
r o  n e  c a tg y e T b ,  s t o  c z  a T o i  g o p o ro ń  a a n a g -  
Hhiń Kpań anuinTca ogH oro H3b ra a n H tf iu ia x b  c B o n x b  
pbiHKOBb. HwcKoabKo; H anporH B b— p u a o K b  b t o Tb 
no 38KOHaMb sKonoMHHecKoa g ta re a b H o c x H  goaKteHb 
cym ecTBOnaxb h C eab co M u tn ia  oT K poexca  xaM b, 
r g t  n p eg cra B H ica  Ooate Bi.irogx, KaKb gaa K yn- 
noBb h K flnH xaaucroB b, T aiib  u  gaa noTpeCH i e j i e i ;  
r g t  jioaceTb aerno, y g o a n o  h c n o p o  npoH 3B og«T bca 
oOM tiib u p o u ^u eu en iń . Mu coBepmeHHo y ó t* g e B U  
Bb H eoC xognnocxH  oC.vituHaro p u u u a  Bb c rp a n t> , b b  
roTopoH nyTH cooCmeuia, npoM U iuaennocTb u  a 0 .  
•Cuge uapogH aa g ta x e a b u o c ib  n ax o g aT ca  hu g o - 
ROatHO HH3KOH CTeHt'HW, H HagteMCB 3TOTb pbiHOKb 
BBgtrb Bb I'poA H t.

.Jn o x a  g ta re a b H a ro  X H 3enray3a 30Ka3UBaeTbr h to  
Bb T p o g H t Moatexb pa3BHTbca T o p ro B aa , n p a  H3- 
B tc T H U X b , C aaronp iaT H uxb  gag Hea ycaoBiax-b .

Bb caiioMx. g t a t ,  neoOxogiiMocTb nog g ep  siam a
rp o g n eH C K H X b  oaOpiiKb BBeaa rpogHeHCKyio K yne- 
qeciiyw  KOBTopy b l  KOMsaepaecKia cH om em a c o  aiiio- 
i'hmh H iio cx p au iiu jn i ToproBUMH goMaMH; Ha rp o -  
gHeuci;oa npHCTami rpyjaaHCD MtcrHma c u p h u t  n p o -  
M3Begeuin a o ru p a B a a a a c b  no  H tM a a y  gaa o o a t H a  
Ha BHOCTpaHHua c u p u a  use M aT epiaau , K O Topue g o -  
CTaBaaflaeb, aacT iio  n o  T oń  Hie p t K t ,  q a c x u o  Hie 
cyxHMb n y T e a b  H3b sa -rp aH H ąu . P tK a  HtMai .b  
CO CBOHMH npHTOKSMH H UOMOUUH) Ol'HHCKaro Kail 8 -
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Tuk KaaccM B b  B ep u ioK b ; n a  r o a o n t  y ó o p w  a 3 b  
' ie p H a r o  K p en a  c b  q epH oro y3K oro noBHSKOio ( c n a -  
n oM b ); B t e p a ,  n ep aaxK H , oC yB b  'le p n w e ; m aeft<tH  
M M trb nepBhIM h flByMb KAaCCaMb HO ,XBa apniH H a, 
T p e T b iir o  K n a cca  n o a r o p a  a p n u ra a , a  q e x B c p x a r o  

K fla cca  n o  o a n o a y  a p n im iy ,  “  B ctM b  q eT bipeM b K a a c- 
caMT>, K orna O y jjy T t y  x t a a  b t . I > 0 3 t  n o a a B in tsa  
HsinKPATPiinu h bt) fleiib norpeCenia, hmIjtb Coab- 
in ie  n e n a a b iib ie  By«Afl; K orąa  >ne C y n y x b  Bbitsataxb 
c o  a B o p a ,  T o r a a  H a /jtB a ro x b  q e p n u e  B y a a a  1131 K p e-  
i ia ,  K o r o p u M b  6 u  a n n o  C biao 3 a B tm e H O .

6) B o btopoMi> KBapxaal; hochxb: oCuKiioneHHOe 
cyKOHHoe Bi.icoKoe n aaine Ce3b naepe3onx> cx> aep-
HhlMT) KpctlOIiblMT) BOpOXIHTIKOMb U X8KHMH }TC0 YÓO-
paMH na pynaxx: na roaoBaxb yóopw qepim e c i  y3- 
khmh CHHnaMH Cesb Byaaa; oCyBb, B tepa a nepqaT- 
kh nepH ue.

b) Bb xpexbeM b K B apxaat h o c b tb  naaxba o ó h -  
KUOBemiaro noKpoa h3t> KanieMHpa, CapejRa, noiiasi- 
H a, mm apyron  noaymepcxHHOH 11 noayiueaitoBoii 
Maxepia. foaoBHbie yffopu 11 qenqmtn qepHue H3b 
xioaa, KpyateBT) hah Caonflb. Yóopb iiaaxaa nontext 
6hixb xaitoH ate. OCyBb, nepqaxitu it B tepa  qepHue.

r) B b qeT B epxoM 'b K B a p x a a t :  K B a p x a a t  a x o T t  
p a 3f l ta 3eTCH na jjBt p a 3Htia nonoBHiiu. B t, nepnofi 
noaoB H H t: qepHoe meaitOBoe oCHKHOBennaro n o-
Kpoa naaTbe, qenqiJK b 11 meMiroexKa 6 ta w e . B o  bxo- 
p oS  n o ao B H H t qepn oe are m e a K o n o e  naaxbe, C ta u e  
a HBtXHhie roaoBHbie yCopbi.

jJaMbi n ax a ro , m ecT aro h cejjbMaro KaaccoBb ho- 
c a x i ,  Bb nepBOMb KBapxaat, qepn oe cyitonnoe bu- 
coK oe naaxbe; pyiiaBa Kb naaxtro no npoiWBoay; 
Ha m e t ocoóhh  naociuS Ctahia CamcxoBHk B opo- 
XHHaeKb c b  naepe3aMH, mupBiioro Bb xpn qexBepxn  
BepniKa; roaoEHofi yC opt qepBbik; a bo BxopoMb, 
xpexbeM b a qexBepxoM b KBapTaaaxb n p o x iiB t o c o C t  
nepBHXb aexhipexb  KaaccoBb.

KaM ept-Opay h KaMept-JOnroepbr, IIXTj IIM BE- 
P A T O PC K IIX b BEJUPIECTBTj H ocaxb xpaypb, 
onpentaeHBbik flaa nawb m ecxaro uaacca.

B e t  BoeHHhie h o ao x cK ie  r e n e p a a w , m x a C t  h 
oC ept-oaom epH :

a) Bb nepBOMb n BxopoMb KBapxaaaxb no ca x b  
rayCoKifi x p a y p b , hmchho: Kpenb BOKpyrb Kacoitx, 
Ha nexanut, n KHCxoqaaxb, aK cenbCanxaxt, Kyuia- 
itaxb, nepeBH3,ixb, leManitaxx. h Ha ntBOMb pyitaBt 
noayK aoxanoB b, BHpe-noayKaoxaHOBb, cmpxyKOBb 
h naameH.

6 )  B b  TpexbeMb K Bapxaat hochxch Kpenb Ha 
neTflHpt a  ancxoHKaxb m aanb, na Kacnaxb, reMaa- 
Kaxx. u na a tB o n  pyKt,—  h

b) Bb aexBepxoMb KBapxaat Tpaypb osna'iaexca  
KpenoMb na atBOH p y n t.

T p a y p b  nan 3naMeHb, My3UKaabHbixb HucxpysieH- 
xoBb h OapaOanoBb noaaraexca no BoeHHOMy ycTaBy.

ripHflBopHbie hhhh, naeHbi rocyBapcxBemiaro co- 
B tx a , cenaxopbi a  B e t noo6m e hbhh nepBbixb xpexb  
pa3paflOBb, naa itonxb, CBepxb napajpraro Mynqapa, 
npacBoeHb noayKa<t>xanb:
» a) Bb nepBOMb, BxopoMb a xpexbeMb KBapxa- 
aaxb HOCHXb rayOoma xpaypb, xo  ecxb najitBaioxb  
noayKa«i>xaHb, a Hirtioxb nepiibia nepnaxKH a nep- 
Hbifl Kpenb Ha atBOMb pvK ant, xeaanKt, nexaapt 
a KHCxoxKaxb maanbr,—  a

6) Bb nexBepxoM b KBapxaat x p a y p b  03Hanaex- 
ch KpenoMb Ha atBoa pynt.

B e t  n p o n ie  hhhki rpaacnancKaro BbaoMCXBa: a) 
Bb nepBOMb, BxopoMb H xpeT beM t. m iaprauaxT . n o -  
cflTb rayOoKiu Tpaypx*'- n p H uonyi;a®  r a n t  n e p n o e  
acnoB H ee n a a x b e , n e p n u ji nepnaxK H  H 'l e p n u a  K penb 
na a-tBOMb p y K a B t, x en a H K t, n e x a i q t  a  khcxoh- 
K axb  ra a a n u , a  n p n  BHiie-noayi;a<i>xaHaxb u  MyHflHp- 
n u x b  o p a K a x b  n ep iiw a  nepnaxK H , xepiihiH K penb Ha 
ntBOM b p y K a B t h na u im in t ,  a  6) Bb qexBepxoMb 
K B ap T aa t x p a y p b  03n a 'ia e x c a  KpenoM b n a  a tB o a  
p y n t .

1Ihhli nepBaro a srop aro  KaaccoBb, Bb nepBOMb 
a BxopoMb KBapxaaaxb, aa tio x b  aKanaata oCaxKie 
nepHHMb cyKHOMb ue3b repfioBb, a Bb ncMaxb, hmh 
3anaMaeMhixb, noKpbiBaHtxb xpaypoMb ojpay KOMHaxy.

'Ihhki nepBbixx> qexupexb KaaccoBb, Bb nepBOMb 
a BxopoMb KBapxaaaxb, antroxb UMCKyio o/ieatay 
Han KynepoBb a <soppefixopoBb nepnaro cymia, man- 
kh nepHhiH h flaa aaneeBb qepnyio aaBpeio: Bb nep- 
BOMb KBapxaat Oenb aenxb, a bo BxopoMb—  cb  
aenxBMH na atBOMb naen t no cBoeMy rep6y. Ta- 
KOBO0 ate xpaypb ynoxpefiaaioxb a x t  naBnaepbi 
BbicoHAiniAro jfB0Pa> Koxopbie ne cocxoaxb  Bb nep­
Bbixb xexbipexb Knaccaxb.

'IanaMb nnxaro, m ecxaro a cenbMaro KaaccoBb 
jjosBoanexca y n o x p eo a m b  p n  aaneeBb nepnyio aa- 
Bpeio,

B b  xpexbeMb KBapxaat nepHbin o6oa cb  KOMHaxb 
a aKiinaHtea a qepHbia aaBpea cb cayataxeaefi cna- 
MaiOTCfl.

B c tM b  npoHHMb MyacecKaro a  HteHcitaro n o aa  
aan aM b , k x o  6m K aito ro  3B ania hb  O uab , iip e n o c x aB - 
a.qexcfi n a  a x b  b oa io , b o  BpcMH x p a y p H a ro  cpo itg , 
i io c a r b  n e p n o e  n a a x b e .

B b  BbicoK oxopatecxB eH iibie jjhh x p a y p b  ciiBMaeTCH. 
UoflHHCaab: Ouepa-ĘepeMOHiuMeiicmepa

Fpatfia Eopxs.

I W M P f c  IIMIlEPATOP li, n o  B c e n o a n a B iita -  
m e n y  flo n aaay  r .  M an acxpa  ro cy aap cx B eH H b ix b  H«y- 
m e c x B b , 1 9 - r o  c e H ra ó p a  c e r o  ro fla  n u c o n a a iu e  n o - 
B e a tx b  eoH 3B o anab  : aaK p u x b  oKpyatHbM y n p a n a o -  
Hia Bb ryflepncK H X b ro p o j ia x b  K ie B t a  B a a b iio , a 
xaita te  a  B e t  x t ,  a 3b  u a x o fif ln jax ca  Bb ytsjiHM Xb 
r o p o g a x b  B e aa K o p o cc iacK ax b  a  3ananH bixb  ryó ep n iii 
OKpyHtiibia y n p aB a en in , Bb B tno.\icxB O  i to a x b  bx o - 
ilHXb y t s p i  ryCepucK BX b ro p o g o B b , 3a  acKarone- 
nieM b c aM a p cK O -cx aB p an o n b c ita ro  o K p y w n aro  v  a p a -  
BaeHia, a  a n e m io  : x o aM o ro p c K o e — A pxaH reabC K oS 
r y 6e p m a  , nepeM um abC K oe —  KanyjKCitoa, ity n ry p - 
CKoe —  IlepM CK oa, r o p o ja m e n c K o e  —  nenaaiicK O ir, 
G apcK oe— O p eiifiy p rC ito a  , EeneB C iioe—  TyabCKo&, 
BoaK O Bbichoe— Ppo/jH cncK oa;, p o cc ieH C ito e— K obkh- 
c k o h , ro p o a e i iK o e — B a x e O c K o a , o p m a n c K o e — M o- 
raaeBCK ofi,— n o B orpa /iB oab iiicK oe— BoauH CK oS u no - 
B o ynm nK oe—  lIo a o a b c K o a , Ha o c n o B a m a x b , 03Ha- 
neHHbixb Bb iiocataoB aB H ieM b n o  ceM y npeflM exy 
7- r o  ceHXfi6p a  1859  r o p  nb iconaam eM b n o B e a tii in . 
r .  M Hiiacxpb ro c y n a p c x B e m ib ix b  BM ym ecxBb o  xaK o- 
BOMb B biconaam eM b n o B e a tn ia  h o h o c h  n p a B H ien b - 
exByroineM y c e n a x y , H pacoB O K yriaaexb , >ixo BWine- 
ynoMflHyxbia oKpyjKHbia ynpaB aeH ia  npeiinoaoJK eno 
y i ip a 3fjHin’b c b  1 - r o  p K a G p a  n a c x o a m a r o  I 8 6 0 ro g a .

HeptflKO H eB tntH ie a neyficnenie u p eg iiex a , npa- 
naroxb caMbiJib no a e3Hi>iMb npeflHaxepxaniHMb 0 lua- 
Oonnbift B3raa flb  a ne M oryrb iip iocxanoB axb p ac-  
npocxpaH enia ao®Hbixb cayxoB b , x o r/ia  KaKb ony- 
6aaKOBaHie can a ro  <r>aKxa Morao Oh n oB ecxa  Kb 
npaBaabHHMb a aoramiHMb B b in o p M b , fltaafl bx> ro- 
ate Bpewn ncHKaro CnaroH antpenHaro neaoBtita  
cyflbero a  3amaxHHKOMb f lta a , BBaaBmaroca f lo ro a t, 
XeMIIHMb Bb oOmeCXBCHIIOMb MHtHia.

B b  n o c a t p a x b  H o n e p a x b  B tcx H H n a , q u x a x e a a  
n a ra a  M oraa a a u t x a x b  y® e HBa n p a n t p a ,  x a i tb  c ita - 
3a x b , upaBHxeabCXBeHHoa r a a c n o c x a ,  asieHHo: B03- 
3B an ie  n o q x o n a r o  p n a p x a M e n x a  h  o x B tx b  r .  C ait- 
c x y c y  o  CaonaMCKOMb y m ia a m t .

H o 3 B o a b x e  e p e  n p e s c x a B a x b  n a s ib  Bb acxaHiiOMb 
CB’t x t  onaH b naatHbifi <i>aitxb.

I l3B tcxH o BCfiKony, h x o  npH npieM t BocnnxaH- 
HHKOBb Bb yaeuiiHH 3aBejieHia B3HMaexca ycxaiiOB- 
aennaa naaxa no flecaxa p y ó j e a  Bb ro/ib ex, itast- 
aaro BOcnuxaHHHKa rnsm a3iH, n o  b ocbm h  p yO aei Bb 
O.naxHKaaccHHXbjiBopaHCKHxbymiaHpaxb 11 n o n a x a  
pyOaefi Bb xp exb-itaaccn b ixb  yanaH paxb; no Mano 
KOMy H3ii tc x H 0 , KaKoe na3Ha'ieHie axnxb  n eH e rb , h  
Kaitaa oO m ecxBem iaa noab3a, o x b  nogoO naro cOopa, 
ana Kpaa. K p o n t  x o ro  mh 3HaeM b, n x o  MHorie ynaa- 
MHBaroxb sxox'b cOopb Becbna h c o x o x h o ,  C'MXaa 
e ro  iip0 XH3arenbHUMb ; MHorie yK aonaiorca noax, 
pasHHMH BHMbimaemibiMH upeaaoraMH.

Flo a x o n y  naM b n e c b J ia  npiaxH O  n p e a c r a n a x i ,  n o -  
npounyK ) n xoxHyro B ta o M o c r t  o  cO o p t a  r o  pona  
n e n e r b  110 BmieHCKOMy yieOHOMy o n p y ry  n  hxx, j i i o -  
x p e O a e a in  3a  h c tc k iu iS  18 5 9  ro f lb .

O O pam aeM b BHHMaHio. 'IT0 ripn raKOBOMb c O o p t  
n o c x y n n a o  M e n te  n tM b  c a t / io u a n o  n a  1 0 ,3 2 8  p y -  
O aen, m a  caaiuKOMb n a  2 4 ° /p  ocBoSoacaeH o o x b  
n aa x b i n o  O t p o c x a , — x o  e c x b  H3b  ’in c n a  5 ,2 6 1  b o -
CIMXflHHHKa, OCBOOOTKfleHO 1 4 0 0 .
1 ) RmieHCKift niiopancKiH HHCXHxytb 174  y n e n .
2 ) CayHKaa rnMHa3ia - - - - -  3 9 6  —

(3a  iiHXb neHbi H 3a y a em e He n o cx y n .).
B b  o 6niy io  cyMMy cO o p a  3a  

y n e n ie  ca tn o B a a o  nocxyriaxb.
3 ) B iinencK oii miMnaxiH 583  y n em  n o  10 p .  c b  kbtk-

a a r o  5 ,8 3 0  pyO .
4 ) K oB eiicno ii ruM iiaaiH 331  —  3 ,3 1 0  —
5 ) M hhcko®  —  5 3 2  —  5 ,3 2 0  —
6 ) PpofliieHCKofi —  2 9 7  —  2 ,9 7 0  —
7 ) B tao cx o K C K o S  4 2 8  —  4 ,2 8 0  —
8 ) IIlaBeabCKOH —  43 3  —  4 ,3 3 0  —
9 ) llancKOH —  2 2 4  —  2 ,2 4 0  —
1 0 ) IIoBorpyflCKOH 2 2 4  —  2 ,2 4 0  —
1 1 ) UeftaancKOH —  1 9 2  —  1 ,9 2 0  —
12 ) IlOHeBtJKCKOH 411  —  4 ,1 1 0  —
1 3 ) CBeHUflHCKon 1 2 4  —  1 ,2 4 0  —
1 4 ) M o 3hipcK o6 51 —  5 1 0  —

U x o ro  Bb rHMHa3ia x b  3 ,8 3 0  y q e n . n o  10  
p .  c b  K aacaaro 3 8 ,3 0 0  p .

B b  5-xh 6 . nHXHKaaccHHXb 
(IBopHHCKuxb y q a a a m a x b  61 2  y q e n . n o  3  p . c b  kbjk-

a a r o  4 ,8 9 6  p .

i czwartej na c a l ; na głow ie ubrania z czarnej 
krepy z czarną wązką przewiązką; wachlarze, 
rękawiczki, obuwie czarne; ogony u sukien dam 
dwóch klas pierwszych dwuarszynowe, trzeciej 
k lassy  półtoraarszynow e, a klassy czwartej ar- 
szynow e, i damy wszystkich klass czterech, 
znajdując się przy c iele  spoczywającej w  B ogu  
C e s a r z o w e j  i w dzień pogrzebu, mają mieć w iel­
kie zasłony żałobne; przy wyjeżdzie zaś na u licę, 
wkładają zasłony czarne krepowe tak, iżby twarz 
była zakryta.

b) W  kwartale drugim noszą: zwyczajne su­
kienne suknie w ysokie bez pleurez , z czarnym  
kołnierzykiem  krepowym i takićmże ubraniem rę­
kawów; ubranie głow y czarne z wązkiem i prze­
wiązkami bez zasłony; obuwie, wachlarze i ręka­
w iczki czarne.

c) W  kwartale trzecim noszą suknie zw yczaj­
nego kroju z kaszmiru, bareżu, popeliny, lub innej 
materji półw ełnianćj i półjedwabnśj. Ubranie 
głow y i czepki czarne z tiulu, korunek lub blon­
dyn. Ubranie sukni może być takież. Obuwie, 
rękawiczki i wachlarze czarne.

d) W  kwartale czwartym: kwartał ten  dzieli 
się  na dwie równe części. W pierwszćj połowie: 
czarna jedwabna zw yczajnego kroju suknia, cze­
pek i szem izetka białe. W  ostatnićj połowie także 
czarne jedwabne suknie, b iałe i kolorowe ubranie 
głow y.

D am y klassy piątój, szóstej i siódmój noszą, 
w kwartale pierwszym , czarne sukienne suknie, 
w ysokie, rękawa do sukni w edług upodobania; 
na szyi osobny równy biały kołnierzyk batysto­
w y z pleurez ami, szerokości trzy ćw ierci cala; 
ubranie g łow y  czarne; w  drugim zaś, trzecim  i 
czwartym  kwartale, odpowiednio do osób p ierw ­
szych klas czterech.

Przełożona i pokojowe I C H  C E S A R S K IC H  
M O Ś C I noszą żałobę, przepisaną dla dam szóstej 
klassy.

W szyscy  jenerałow ie wojska i marynarki, tu­
dzież sztaba i ober-oficerow ie:

a) W kwartale pierwszym  i drugim noszą ża ło ­
bę grubą, a mianowicie: krepę na około kasków , 
na pętlicy i kitkach kapeluszów , szlifach, aksel- 
bantach, pasach, tem blakach, felcechach i na le ­
wym  rękawie p ó lk aftan ów , w ice-półkaftanów, 
surdutów i płaszczów .

b) W kwartale trzecim  nosi się krepa na p ętli­
cy i kitkach kapeluszów, na kaskach, felcechach  
i na rękawie lew ym — i

c) W  kwartalo czwartym  żałobę oznacza krepa  
na .rękawie lewym .

Żałoba dla chorągwi, instrum entów m uzycz­
nych i bębnów ustanawia się podług przepisów  
wojskowych.

Urzędnicy dworu, członkow ie rady państw a, 
senatorowie i w  ogólności w szyscy  dostojnicy  
pierw szych  trzech rzędów, używających, prócz 
munduru paradnego, półkaitany:

a) W  pierwszym , drugim i trzecim  kwartale 
noszą ciężką żałobę, to  je s t w k łaila ją  p ó łk a ftan  i 
noszą czarno rękawiczki i czarną krepę na ręka­
w ie lew ym , felcechu, pętlicy i kitkach kapelu­
szów ,— i

b) W kwartale czwartym żałoba oznacza się 
krepą na rękawie lewym.

W szyscy  dalsi urzędnicy w ydziału  cywilnego:
a) w  kwartale pierwszym , drugim i trzecim  no­
szą  grubą żałobę: przy półkaftanie czarne ubra­
nie' pod spodem, czarne rękawiczki i czarną kre­
pę na rękawie lewym , felcechu, pętlicy i kitkach 
kapelusza, a przy w ice-półkaftanach i frakach  
mundurowych rękawiczki czarne, krepę czarną  
na lewym  rękawie i na kapeluszu, b) w  czwar­
tym  kwartale żałoba oznacza się krepą na lewem  
ręku.

D ostojn icy k lassy  pierwszej i drugićj, w  pierw­
szym i drugim kwartale, mają pojazdy obite czar- 
nóm suknem bez herbów, i w  zajmowanych przez 
się domach, jeden pokój żałobą pokrywają.

D ostojnicy pierwszych czterech k lass, w pier­
wszym i drugim kwartale, używają odzienie do 
pojazdu dla woźniców i forysiów  z sukna czar­
nego, czapki i pasy czarne i dla lokajów liberję 
czarną: w  kwartale pierwszym  bez w stęg , a 
w drugim— ze w stęgam i na lewem  ramienimsto- 
sownie do sw ego herbu. T akiejże żałoby uży­
wają rów nież ci kawalerowie N a j w y ż s z e g o  
Dworu, którzy nie są w  p ierw szych  czterech  
klassach.

Urzędnikom piątej, szóstej i siódmej k lassy  po­
zwala się używ ać dla lokajów łiberji czarnój.

W  kwartale trzecim czarne obicia z pokojów i 
pojazdów i liberja czarna z posługi zdejmują się.

W szystkim  innym płci męzkićj i żeńskiej oso­
bom w szelkich stanów, zostawujc się do ich woli,
w  czasie okresu żałobnego nosić lub nie odzienie 
czarne.

W dni wielkiej uroczystości żałoba się zdej­
muje.

Podpisał: W ielki M istrz Obrzędów Hrabia
Bor cli.

C E SA R Z  JE G O  M O ŚĆ , po najuniżeńszem  
przełożeniu p. ministra dóbr państwa, 19-go w rze­
śnia ter. roku najwyżój rozkazać raczył: zakryć 
zarządy okręgow e w  gubernjalnyeh m iastach  
K ijow ie i W iln ie , tudzież w szystk ie te  ze znaj­
dujących się w m iastach powiatowych gubernji 
wielkorossyjskicli iZ achodnieh zarządy okręgowe, 
do których zawiadywania w chodzą powiaty m iast 
gubernjalnyeh, prócz Sam arsko-Śtaw ropolskiego  
zarządu okręgowego, a m ianowicie: Chołmogór- 
ski— gubernji A rchan gielsk iej,P erem yślsk i— K a- 
łuzkićj , K ungurski— Perm skićj, H orodyszczeń- 
słf1— P enzerisk ićj, B irsk i— Orenburskićj , W e-  
n iew sk i— T ulskiej, W ołkow yski— Grodzieńskiej, 
R ossienski— K ow ieńskiej, H orodecki-W itebskićj, 
O rszański— M ohylew skićj, N ow ogród-w ołyński— 
W ołyńskiej i N ow ouszyck i— Podolskiej, na za- 
sadach, oznaczonych w nastalvm  w tym  przed­
m iocie 7-go września 1859 roku N ajw yższy m 
rozkazie. P- m inister dóbr państwa, o tym N aj­
wyższym  rozkazie donosząc rządzącem u sena­
tow i, dodaje żc  wyżej w ym ienione zarządy okrę­
gowe zamierzono zam knąć od 1-go grudnia bie­
żącego 1860 roku.

C zęsto się  zdarza, że niewiadom ość i n iew y-  
jaśnienie rzeczy, rzucają na najpożyteczniejsze 
zamiary fa łszyw e św iatło, i nie są  w  stanie po­
wstrzym ać szerzenia się fałszyw ych pogłosek, 
wówczas, gdy ogłoszen ie na jaw sam ego faktu, 
m ogłoby doprowadzić do słusznych i logicznych  
wniosków, bo w  takim razie każdy prawy cz ło ­
wiek staje się zarazem sędzią i obrońcą sprawy, 
która była dotychczas ciemną w mniemaniu po­
wszechnym . u

W  ostatnich numerach Kurjera, czyteln icy nasi 
mogli już spostrzedz dwa przykłady, że tak po­
w iem y,rządowój jawności, a m ianowicie w odez­
w ie pocztow ego departamentu i w  odpow iedzi p. 
Sykstusow i na list o Słonim skiej szkole.

N iech  nam wolno będzie przedstawić jeszcze  
jeden  fakt w  prawdziwem  św ietle .

W iadom o każdemu, że przy przyjęciu uczniów  
do naukowych zakładów, pobiera się ustanowio­
na opłata, a m ianowicie po d ziesięć rubli srebr. 
rocznie od każdego ucznia gimnazjum, po ośrri 
rubli srebr. w szlacheckich szkołach o pięciu k las­
sach i po pięć rubli sr. w  szkołach o 3 klassach; 
lecz mało komu wiadom y jest obrót tych pien ię­
dzy i ogólny pożytek tego poboru dla kraju.

Prócz tego wiadomo je s t  nam, że w ielu opłaca 
w pisowe niechętnie, uważając je za niesłuszne 
wymaganie; wielu zaś uchyla się od niego pod 
rozm aitemi zm yślonem i pozorami.

Z tego  w ięc powodu przyjemnie nam jest załą­
czyć tu szczegółow ą i pewną wiadomość o pobie­
raniu w pisow ego w  W ileńskim  naukowym okręgu 
i użyciu pieniędzy z tego źródła za upłyniony  
1859 r.

Zwracamy uwagę, że przy pobieraniu w piso­
w ego, w płynęło go mniej niż należało, o 10,328  
rubli, czyli przeszło 24%  uczniów  oswobodzo­
nych zostało od opłaty z powodu biednego stanu, 
to je s t  z liczby 5,261 uczniów uwolniono od opła­
ty  1,400.
1) W ileńsk i szlachecki instytut 174 uczniów.
2) Gimnazjum Słuckie . . . 398 —

(od nich pieniądze za w pis nie w pływ ają.)
D o  ogólnej summy w pisow ego  

powinno było wpłynąć.
3) W  gim n. W ileń. 583 ucz. po i Or.

cd każdego 5 ,830  rub.
4) —  K ow ień. 331 —  3 ,3 1 0 ___
5) —  M ińskiem 532 —  5 ,3 2 0 __
6) —  G rodzień. 297 —  2 ,970  __
7) —  Białostoc. 428 —  4 ,2 8 0 __
8) —  Szaw els. 433 —  4 ,3 3 0 __
9) — Pińskiem  224  —  2^ 240__
10) —  Nowogr. 224  —  2 .2 4 0 __
11) —  K iejdań. 192 —  l ’,9 2 0 —
12) —  Poniew ież. 192 __ 1 ,9 2 0 __
13) — Swięciań. 124 —  1 ,2 4 0 __
14) —  M ozyrskióm 51 —  ’510 —

W  ogóle w  gim nazjach 3 ,830  uczn. po 
10 r. od każdego 3 8 ,3 0 0  rub. 

W pięciu szlacheckich szkołach o 5 klassach  
612 uczn. po 8 rub. od każdego . 4,89G rub.

a a ,  n e ro B o p a  o  IIpH riex ir, B B O p r i  I ’p o n iio  bx. c b s 3b 
ex . r y 6 epHiflMn: I ’po .iH eiicK oro , M h h c k o jo , BoaH H CK oio, 
ąapcTBOMT, lIo.ibCKHMi) h  I lp y c c ie m ;  e m e r o p o  mhmo 
; tx o ro  ro p o w a  n p o x o n a x t  15 0  n o  3 0 0  cynoBT> u  5 0 0  
no  7 0 0  n ao T o n x ,, ex. 3 0 0 0  n o  8 0 0 0  c y n o p a 6 o qnxx .
M nOIlMaHOBt, M npHB03HXC!I MtCXHHXX> np0H3Bene- 
HiS— pa3HMXX> b«hobx. xatoa , nepeBa, i i ie p c x a , c a -  
aa u npoq. na 500 ,000  h  no 1 MHaaiona (1849 rony 
954,770). H a  oąiioft FponneHCKok npHcxaim, nan 
3arpaHHqiioft nponasm V emeronno rpy3nxcn no 
100 ,000  qexnepxefi xat6a . Oj, npyroB cxopoHH—  
ex. 0K0HqaHieMX> C . n e x e p d y p ro -B a p m a B C K o a  atenta-
h o h  n o p o r u  h n o  npH B eneiiiH  BX. a c n o a n e m e  n p o a K x a  
rponHeHCKO-IIiiHCKOH, eme 6 o a t e  yBennqnxcn kom - 
MepqecKiw paionB, B t  KoxopoMt T p o n n o  3afiMexx> 
BecbM a H eB hironH yio no.xHitiro; 3n h c Ł  M oateT t c o B p e -  
MeHeMi o C p a xonaxK c.x  c itaanoqH H if nyH K X t c u p b ix x . 
nPoH3B eneHifi B c e ro  s a n a n n a r o  h  q a c x a  loscH aro K p aa , 
k,,kx> uaa  cHaGiKeHifl fiaiiTKakwuxx, <naf>pHKfc F . tn o -  
c r ««C K aro y t 3n a , xaKX. u  nan  c ó h t b  3a  r p a n m iy  n o  
p -  >Many, n 0  S o n t 3HHMX> f lo p o ra M t.

^ B iS iT c t  KaR* ropo'Tr> ryfjPP“ ’ nepC'
3K0Baexx> n a  „ o nn ^ BOMT> B0C6Mb CJ M 'Lti&  3 ac j,y '  

- „ s .  10 y n o B m a ro  o n a ro c o c r o a r i ia
TKiixeaeH, bx, comomt. ntal5_  T o n roBAfl x n t .r a
bx, coBepweiiHOM x, y n an K t P PP P / f  1’ ° 6H B axean  oCtnHtaif, 
KyngH  hmIuox t  Beci>Ma o rpaiiH s c n o m e n in  R e t  
noqxH  3 - i  ruabW H H oCx,flBnenm ^  " JJH om em a, n e t
cxaB JH ioxx, He 6 o a h e  1 0 0 0 0 0  p ,
rwxx, KpaftniH HeflocxaxoKX, nasre  nx, p _
nHXaHiw HO OtcyxCXBlK) IipaBHAl.Hi.ixx, aapaOoTKoBT,
fimiKTnaa HHCTB Enpeein, smBexx, hhhtohihoio n a a T o n

Hono3BoaHxeabiiaro yrostnciiin. Tarias frtnnocxb poai- 
naexx, HeonaaxBMHH HenoiiMKH, itoanqecxBo Koxophixx, 
eme Conte B03pacxaexx, o x t  iieypoaiaeBx, u npa 
CfltnyiomeH 38 hhmh noporonn3Ht. jjaate— Coab- 
man qacxb homobx, no bbxxocth h Ce3o6pa3HOMy 
Biiny, xpeCya coBepmennoH nepecxpoiiKH, npuxo- 
flHxx, kx, nocxenenHOMy pa3pyincHiio no oxcyxcxBiio 
KaiiHxaaacroBX,; Meatny xtMx, ntna na KBapxHpw no- 
cxenenHo B03BHOiaeTcfl, a c t  Hero B03BHmaexcn 
ntm iocib  Ha Kycoiix, xatCa, Ha mhco h npyrifl no- 
xpeCnocxH oóbineHHOH jkh.xhh. Muorie pa6oqie Mt- 
maHe, iiaKt EBpea, ranx, a XpacxiaHe, no neno- 
cxaxny 3anpoca, hah no npsqant jiaaofi 3apa6ox- 
hoS naaxbi, cpaBHHxeabno c t  B03Bbimaromeioc,q no- 
poroBH3Horo, Cpocaroxx, cboh n°Ma h ornpanaaroxca 
Ce3t nacnopxa Hcnaxb nponHxania na qyjKCHiit, rnt, 
nonanaroxx, bx, pyKH ripaBHxeabcxBa, Kanx. iiona- 
jjerahie qneiibi oCmecxBeHiiaro nopanKa bx, xo Bpe- 
M8, Kor/ia Hxt coCpaxia noawHbi necxn xarocxb 
naaxesca rocynapcrBeiuibixt nonaxefl a roponcKaxx, 
noBHHHOcret, Koxopwa pa3aaraioxca na MeHbmee qa- 
cao qaenoRt. Oxcrona noHaxna HeoCxo/iaMocxb ojkh- 
BaeHia nhfixeabiiocxa nocpencxBoMt npaBaeqeHia 
Kanaxaaonx,. A nan sxoro mbi noaaraeMt noae3- 
nbiMX,: 1) Hcpceecmu np.mpics' iur, m. Se.uc.u, o 
qeMX, y®e xaonoxaao naqaabcxBO ry6epnia,uo npocb- 
6t  TponHeHCKaxx, KyimoBX,; 2) npednpttkmib ne- 
MedjiciiHo nocmpourcy 1 'podneucno-IIhhckoH m cc- 
JiTbmoii dopoeii; 3) umamb dnnmeMH) 10 onuenuy 
pyejia p . IJrbMaw, naCbi ycxpanaxb npenaxornia, 

oapoxoncTBOMx, npa naqaat acnbixa- 
’ " 1 y ^ y 'n u u n ib  l 'p o d H e H o c y jo  n p u c m a n b .  Bot

XaKOBHH npennpiaxin Oynyri, caM H« „an^nuMT,

cpencxB O M t n e  xoabK o y B e a a q e n ia  6a a ro c o c x o a H ia  
r o p o n a  I ’p o n n a  n o  B c ea  ry C e p n ia  a  npnnejK am axx, 
K t H ea q a c x e ii  n m ie p ia . C b  acnoaneH ieM b x a a a x t  
rp o a a n H b ix b  iipe .x iip iax ia , M o ry m ax b  jn p a i ie c x a  n e o -  
u tneH H bia  Bbironi.i Bb Cynym eM b, Bb oxH om eH ia 
oaiHBaeHia x o p ro B a a , npoMbimnoHHOCxa a  B caK aro  
p o n a  n ta x e a b H o c x a , noaatH o x o p o n a x b c a ,  H eo x itaa - 
n u B a a  n o a e 3n a r o  n a  c e ro /jn a  n o  sa B x p a ; m m ip a  
ftydems no.tdno, a Mootccms dumb 6e3eo3epamHO, 
a  n p y r o a  n y r a x b  Bb c a a y  o C c x o a x e a b c x B b , n p a  x o -  
p o m o  iia n p a B a e n n o a  n ta x e a b H o c x a , 3aiiM exb x o  
B a*H oe 3HaqeH ie, K anaa M oaiexb n p e n c x o a x b  T p o n - 
n y  a  B cea  ry C e p m a . H c n o a n a x b  s x o  n t a o  HeB03- 
m ojkho onHOMy iip a B ax ea b cx B y , Ce3b noM onia q a c x -  
hoK  n p ean p iaM qaB oexa; o n u o  npaBaxeabCXBO , n p a  
B c ea  CBoeft a a e p r ia  a  n p a  noanoM b jK eaauia oC nje- 
c x B e n n a ro  C a a ro c o c ro a i i ia ,  n aK o rn a  a  i i a r n t  cbm o 
He n 0CT111'Ba o  B n o a n t  C a a ro n p iax H b ix b  p e 3y a b x a -  
x o B b , K orna n e  n a x o n a a o  coqyBCXBia a  o x ro a o c K a  
Bb q a e n a x b  c a u a r o  ro c y n a p c x B a ;  n a n p o x a B b — mki 
BHflHMb, s x o  KaiKnaa c x p a n a ,  K aainoe ro cy n a p c x B O  
a a n a n n o a  E n p o n b i c n o iia b  p a 3BHxieMb ®Ca3aHo c o e -  
nHH6HHOMy a  co raac iio M y  n tk c x n iro  npaB H xenscxB a 
Cb o C m ecx B o jib , ya te  y n tro m a M b  n tn a x r ,  noa ta iT h ia  
M tp u , a  xoAbiio ripa  xhkom x, cxpe.MaeHia m osiho 
oiKHflaxi, nocxajiteH ia u t a a  a  H a n ta x b c a  Ha C b icxpo - 
x y , neiueBHxny a  cB oenpeM eH H ocib  H cnoaH enia. A 
Meatny xt,M b c k o b k k o  K an a x a ao B b  Bb c x p a n t ,  t u 6 -  
n e x b  o x b  iie n p a B a a b n a ro  a  H ecB oenpeM ennaro  y n o -  
xpeO aem ’a , hm ghho x o a b ito  n o  oxcyxcT B iro  Jiyxa 
npennp ia ji'iH B O cxa  a  n e n o c x a x o q H o  n a n e a tn a ro  axb 
npHM tHeHia, a c b  a p y ro i i  cxo p o H H — KaKyro n o a b 3y 
M o raaC u  n p H ire c x a  s t h  sa itp ia x b ta  K a n a x a a u ,  e c fln 0 u

qacxHaa npennpiaMxaBocxb cCpocanb neaeHy Heno- 
BtpqiiBocxa, ana, ayqme CKa3axb, 3acxoa a ycuriae- 
nia— orKpbiaa cboio menpyro pyay Ha ntaa oCme- 
cxneHHoa noab3hi. rioitpaSnea M tpt, TaKOBuanpen- 
npiaxia, iiaKb ycxpoacxBO I’ponHeHCKo-IlaHCKo# *e- 
at3Hoa nopora, oqacxKa p. iltMana a jjaate nepe- 
Bonb apMapKa H3b m. 3eabBH Ha HOBuii nyaKXb, 
6o a te  cooCpa3Hbia cb KOMMepqecKHMa unronaMa, 
ecxb ntao nacxoaxeabHoa HeoCxonaMocxa naa oata- 
Baenia ntaxeabHocxa Bcero 3ananHaro bpbh, a noaat- 
ho 6hixb npenMexoMb ca.MHXb ropaqa*'6 3fl6oxb nca- 
Karo itynpa, npoMhimaeiiHHKa a jyMi]tMtabii,a, Bca­
Karo upennpHHHuaxean a noTpeCHxeaa; naaoCHo 
VMtxb bo Bpeaa noab30Baxi>cl1 °5cToaTeabcxBaMii, 
qxo6u  OpomeHiioe ct.ua— uoneceHHUa a3nepatKa, no- 
cxaBaaa BHronw. X a t6° nanieąb, noctaBb .xepHO, 
atqerb ataxBbi, a marea B°3Harpa3tnaexb xpynt oCa- 
aieMb ikhxhhhx,; He oflHO aa a xoa:e Bb n ta t  npoMH- 
inaeHiiocxi a ncaKflro oCigecxBeHBaro pa3Baxia. Cb 
pyKaMH 3aao)Ke«HBIMk 3a ciiaHy Heanaa nocxaxn Ky- 
ckh x a t6a; xpynaxbca, a noae3Bbift Tpy/jb
pano a an nox.lHo B03Harpaataaexca cxopauero.

BnposeMb Bonpocb o nepeneceHia apaapKH H3b m. 
3ejibBH Bb r. TponHo, He Momexb Chxb HaMa Bnoa- 
irb a-xcatnoBanb; mh ateaana BbicKaaaxb xoabito Mat­
nie BHBeneHHoe ne a:tb onnxa, a H3b cxaxacxaqe- 
cf9lXb ascatnoBanifi; no Bb n ta t  exons RaatnoMb 
XpeCyexca eme oxsuBb aionea, npoitxaqecKa 03Ha- 
KOMaCHIIHXb Cb HOXpeCHOCXHMH CTpaHH: Cy^evb
atnaxb axb OTroaocKa.

Bo6poecK&L
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B i  7 -th  T pexii KJiaccHux'B:
IjB opflH C K H xt y iM H m a x T .  2 4 9  y i e H .  n o  5  p .  c t  lta ® -

f l a r o  1 , 2 4 5  p .

H t o t o  bt> HBopaHCKHXT> y x u f lw u .  8 6 1 y n e H .
6 , 1 4 1  p .

A B c e r o  cri> 24 y i e o n u x L  3 aB efleH i6  B H a e n o K a ro  
y i e Ó H a r o  o K p y r a  c a t j j o B a a o  n o c T y n n T b  c 6 o p a  3a 

y x e n ie  a a  1 8 5 9  r o f l b  4 4 , 4 4 1  p y 6 .
B i  t o  m ic a o  n o c T y n a a o  3 4 , 1 1 3  p .
3 a  r t . M i  M e n t e  H a 1 0 , 3 2 8  p . ,  n a a  H a 24*% c a n u i -  

KOM t o c B o f io a tg e H H h ix b  o t t>  n a a r a .
J/.7S nuxr, pacxodu imcmo/innuu.

1 0 %  B b  n en c io H H H H  K a n H T a a b  a m  npaxoflCKHXb
y a a r e a e H ................................................................... 3 , 4 1 1  p .

2 %  n a  c o a e p m a m e  r a a B t i a r o  n p a B a e n ia  y q M H n rb
6 8 2  p .

Ha K B a p ra p H b if l n e H b ra  y aH T eaflM b  . . 13,000 p .
Ha noC aB O M H oe c o f le p m a n ie  4 n p o rn M H a s i i i  5,760 p .  
Ha n o G a B O 'in o e  c o j ie p irc a n ie  7  r n j m a 3iH a 7  y ts n H H X b  

A B o p a n . y n H f l H i n b ..........................................  3 , 4 7 3  p .

Ha Harpaflu y n T e a f l M i ......................  2,050 p.
Ha 7 aooaorHHecKHXb KaCHaeroBb nan 7 ruMHa-

3ift 2100 p.
Ila reorpa4>H4 ecHia i.a p m  h npyrifl yieóHbiii noco- 

fiiii Mhhckoh i HHHa3iH 150  p. 
Ha Me6eab ana I'poahohckoh ruMHa3in . 1300 p. 
Ha MMHacTHHocKia iipenapaTia naa BtiaencKoii thm-

na3ia 225 p.

Htoto . . . 7,625 p.
B cero Bb pacxo/rb c6opa 3a yieaiH Bb 1859 ro­

sy 36,929 p. 
IlocTynHao Bb 1859 ro/iy Bb npuxoflb 34,113 p. 

 * a------------- 36,929 p.YnoTpeOaeHO Bb pacxoiib . . . .  r
3a TtMb nepesepataHo ii3b ocxaxKa oxb 1858 ro

3a 2,816 p.

972
HC-

Ha ataaoBaHbe oKpysnoMy apxnTeitTopy 572 p- 
u emy a e  na pa3bt»3AM - • • 400 p.

11a aaaoBnnbe EBanreaHiecKo-JIioTepaHCKaro 
noBbaania saKOHoyanreaaMb nacTopasn. 1,400 p. 
Ha aaaoBanbe ceKpeTapio cob. nonexHTea. 400 p. 
Ilepechiao'mbiKb jjenerb Bb noab3y noxTM 206 p.

H to to  . . 29,304 p. 
EOuHoepeMemibie pacxodu.

Ha uocofiie iiepeMtraeHiiHMb Bb 1859 rosy yxirre-
HflMb 1,800 p.

H II Jl 1> H 0 .
29-ro OKTaCpa, Bb pepKBH cbhto TpoHpKaro mo- 

n a c T K ip tr , x a e n o M b  C B f lT lf i in a r o  n p a B H T . c v a o f l a  b h -
C O K O npeO C B fltneH H blM b  IoC H <IiO M b, M H T pO nO H i TO M b

.InxoBCKHMb h BaaencKHMb, coBepraena 6hiaa 6o- 
aecTBeHHaa aarypria  h naiiHxana 3a ynoKofi 
nyniH B b  Boat iioxHDiiien rOCyjIAPblHH HMnE- 
PATPIlHhl AjIEKCAH/JPHI 0EO/JOPOBHH, Bb
IipHCyTCTB in  B C tX b  IT . BOCHHblXb H rpastflaH C K H X b 
qtoHOBHHKOBb, A BOpaHCTBa H IipH  MHOl’O'IHCaeHHOMb

cTexeniH napofla.

W  7 szlacheckich szkołach o 3 klassach 249 
uczn. po 5 r. od każdego . . . .  1,245 rub.

W  ogóle w szlacheckich szkołach 861 uczn.
6,141 rub.

A w ogóle w 24 naukowych zakładach W ileń­
skiego nauk. okręgu powinno było wpłynąć wpi ­
sowego za r. 1859, 44,441 rub.

Na ten rachunek wpłynęło 34,113 rub.
A za tem mniśj o 10,328 rub. czyli 24%  prze­

szło uwolnionych od opłaty.

Z te j sum m y w ydatki stałe.

10% Na kapitał emerytalny dla parafjalnych na­
uczycieli  3,411 r.

2%, na utrzymanie głównego zarządu szkół 682 r. 
Na najem kwater dla nauczycieli . 13,000 r.
Na dodatkowe utrzymanie 4 progimnazjów 5760 r. 
Na dodatkowe utrzymanie 7 gimnazjów i7 powiat.

szlach. s z k ó ł ........................................ 3,473 r.
Na pensję dla okręgowego architekta 572 r. 972 

jemuż na rozjazdy . . . .  400 r. r.
N a  pensję pastorom nauczycielom religji Ewan- 

gielicko-Luterańskiego wyznania . 1,400 r.
Na pensję sekretarzowi rady kuratora . 400 r.
N a  opłatę poczcie za przesyłki . . . 206 r.

W  ogóle . . 29,304 r
W y d a tk i jednorazoivc.

Na wsparcie przeniesionym w r. 1859 nauczycie­
lom ..............................................  1,800 r.

Na nagrody nauczycielom • . . 2,050 r.
Na 7 zoologicznych gabinetów w i gimnazjach

Na mappy geograficzne i inne pomoce naukowe 
dla Mińskiego gimnazjum , • • • 150 r.

Na meble dla Grodzieńskiego gimnazjum 1,300 r. 
Na gimnastyczne urządzenia dla gimnazjum W i­

leńskiego . < .    225 r.

W  ogóle . . . .  7,625 rub. 
W ogóle wydano z poboru wpisowego

w l 8 5 9 r ....................................  . 36,929 rub.
Wpłynęło do rubryki dochodu w 1859 r. 34,113 r.
Użyto na w y d a t k i ..............................   36,929 r.
A za tem wydano zwyż z pozostałości od r. 1858

2,816 rub.

W I L N O .
29 października, w cerkwi św. troickiego kla­

sztoru, przez Członka Naj świątobliwszego Sy­
nodu Jego Eminencją Józefa metropolitę L itew ­
skiego i W ileńskiego, odprawiona była z to­
warzyszeniem duchowieiistwa św. liturgja i pa- 
nichida za spoczynek duszy w Bogu spoczywa­
jącej CESARZO W EJ J E J  MOSC1 A LEK SA N ­
DRY TEOD ORO W NY , w obecności wszyst­
kich wojennych i cywilnych urzędników, szlach­
ty i licznie zgromadzonego ludu.

W IADOM OŚCI' ZAG RANICZN E 
POGLĄD OGÓLNY.

Odłożone do dzisiejszego poglądu uwagi rzą­
du Turyńskiego, nad prawdziwćm znaczeniem  
odwołania niektórych poselstw ze stolicy P ie­
montu, są tak jasn e, iż dosłowne ich przyto­
czenie zniesie wszelką wątpliwość, jaka po­
zornie jeszcze się unosi nad tym świeżym  w y­
padkiem.

„Wiadomość o odwołaniu poselstwa R o s s y js k ie -  
go wskazuje, że dyplomacja nie może jeszcze wy- 
modz na sobie dozwolenia Włochom ustalić swą 
dolę bez zastrzeżeń, a nawet protestacji z jćj stro ­
ny. Włosi jednakże wstrzymali się od wszel­
kich występków, od wszelkich ostateczności, 
przyjmując kierunek Wiktora-Einmanuela, jako 
najpewniejszy środek doścignienia wspólnego celu, 
szanując przytćm porządek i zasadę monarchi- 
czną. Rewolucja więc lYłoska niebyła ani spo­
łeczną, ani nawet polityczną, lecz wyłącznie na­
rodową, mającą jedyną dążność skruszenia obce­
go j a r z m a  i rządów zmawiających się z cudzo­
ziemcami. W  tćm  nic niezawierało się,coby mo­
gło uzasadniać obawy mocarstw, bo usiłowano 
unikać wszystkiego, coby mogło obudzić wiarę 
w porozumienie Włochów z rewolucjonistami in­
nych krajów. Dla czegóż więc dyplomacja roz­
p o c z y n a  w y p r a w ę  objawów, których nic nie u s p r a ­
wiedliwia? Czyż d y p lo m a c ja  p ó łn o c y  p o d n o s i  g ło s  
w imię zasad zachowawczych? Ale czemże są te 
zasady i kto określić je  zdoła.' Czyż to są owe, 
na których spoczywa budowa 1815 roku? Ależ 
traktaty W iedeńskie podarte zostały przez tych 
samych, co dziś kwapią się do ich obrony, i to 
podarte nierównie dawnićj niż Włosi nadwerę­
żyli je  pod Solferino. Europa nie może już uz­
nać innych zasad zachowawczych, tylko zasady 
narodowości i swobody oraz rządów pracujących 
na pomyślność swych ludów, przy ich własnem 
spółdziałaniu. Czyż Rossja, odwołując posła swo­
jego z Turynu, chce uczynić objaw tych mniema­
nych zasad 1815 roku, lub pragnie tylko dać po­
znać swoje zbliżenie z Austrją? Już w 1848 ce­
sarz Mikołaj odwołał był poselstwo swoje z Tu­
rynu, protestując przeciw wojnie o niepodległość 
i przeciw konstytucyjnemu rządowi. Potrzeba 
było aż zgonu cesarza Mikołaja i wojny K rym ­
skiej, aby odnowienie stosunków stało się możli- 
wćm; ale cesarz Mikołaj poczytywał za swą po­
winność utrzymywać trak ta ty  1815 i świętego 
przymierza, tudzież walczyć wszędzie z rewolu­

cją. Takie złudzenie nie jest prawdopodobnym 
ze strony Jego następcy. Od 1848 po 1800 
wyobrażenia i sumienie ludów uczyniły nowe po­
stępy; uczucie narodowe potężnie się rozwinęło 
i przedmioty ogłaszane za marzenia, stały się rze­
czywistością. Czyż teraz usiłowanoby oddzia­
ływać przeciw ruchowi Włoskienu, przeciw oży­
wiającym go zasadom i które zjednały dlań współ­
czucie ludów? Ależ reakcja musiałaby wywołać 
występki, ponieważ kontr-rewolucja nieuchronnie 
sprowadza spotęgowanie zasad rewolucyjnych. 
Jeżeli reakcja będzie tylko wewnętrzną, wcale 
s ię  jćj n ie  l ę k a m y ,  W ło c h y  potrafią ją  zwyciężyć, 
lecz nacisk dyplomatyczny wyzywa do oporu, a 
wówczas ruch Włoski mógłby przekroczyć Alpy 
i Adriatyk, w których się zamknął,

Piemont spodziewał się, że żądza powszech­
nego pokoju skłoni wielkie mocarstwa do przy­
zwolenia, aby jego przejawy odbyły się bez 
wielkich wstrząśnień i zaburzeń; to było ce­
lem zasady nieinterwencji i nie sądzimy, aby 
ta  zasada była zgwałconą. W  Warszawie mo­
żna rozprawiać o wynikłościach tyczących się 
W enecji, ale ani Prusy, ani Rossja nie będą o- 
śmielać Austrji do napaści na Włochy; bo jeśli 
państwa chcą porozumieć zię w widokach możli­
wych powikłań, nie mogą chcieć wywołania no­
wej wojny Europejskićj na wyłączną korzyść ga­
binetu Wiedeńskiego, a więć objawy dyploma­
tyczne nie zapewniają zwycięztwa żadnej zasa­
dzie i żadnej z nich nie obalają; świadczą tylko 
o u c z u c iu  o d r a z y  n i e k t ó r y c h  państw i budzą nie- 
spokojność, którą byłoby m o ż e  r o z t r o p n ie j  odwra­
cać. Te objawy, zwrócone przeciw W ło c h o m , 
będą źle przyjęte przez inne ludy, które w nich 
ujrzą antagonizm polityki swych rządów z wy­
obrażeniami narodowości i swobody. W  tym an­
tagonizmie tai się całe niebezpieczeństwo, któ­
rego lękają się rządy, nieprzyjazne ruchowi W łos­
kiemu. Na tym stopniu, na którym się dziś rze­
czy znajdują, niema wyboru; albo należy przyjąć 
zdarzenia dokonane, albo zapalić wojnę, rozku­
wając rewolucję. Łatwo osądzić, która z tych 
dwóch dróg jes t najmniej niebezpieczną. Zarzu­
cą nam, że zdarzenia jeszcze nie są spełnione, że 
król Neapolitański jest jeszcze w Gaecie i że na­
ród jeszcze nie jest uorganizowany. Nie zaprze­
czamy wewnętrznych trudności, czekających na 
rozwiązanie, lecz z tego wnosimy tylko, że Wło­
chy nie powinny zasypiać, ale przyśpieszyć swe 
zlanie się pod jednym, silnie ustalonym rządem. 
Kiedy Włochy będą zjednoczone pod konstytu- 
cyjnćm berłem W iktora-Emmanuela z silną flot- 
tą  i trzykroć stotysięcznćm wojskiem, mogą być

pewne, że żadne państwo nie zaprzeczy im prawa 
rozstrzygnienia swćj własnćj doli, oddając spra­
wiedliwość przeobrażeniu spełnionemu bez gwał­
townych wstrząśnień, zwykle towarzyszących ta ­
kim zjawiskom."

'Ze odwołanie poselstwa niezrywa między­
narodowych stosunków, czytelnicy znajdą naj­
lepszy dowód we francuzkim petersburgskim  
dzienniku z d. 25 bież. m iesiąca, w którym  
umieszczone jest potwierdzenie pana R o s s  i 
na urzędzie konsula Sardyńskiego w Tagan- 
rogu. W szakże i samo postępowanie polityczne 
W iktora Emmanuela z nowego i w ielce przy­
chylnego stanowiska ocenianem być poczyna. 
Anglja zwłaszcza wystąpiła tak jaw nie i sta­
nowczo w  obronie polityki piemonckiej, iż głos 
jej ogromny wpływ na mniemanie powszech­
ne w Europie i  na półwyspie wywrzeć musi. 
Depesza lorda J o h n  R u s s e l a  do S i r  J a ­
m e s  H u d s o n  a, którą poniżej przytaczamy, 
stanowi jeden z tych ważnych kroków, w któ­
re rząd W ielkiej Brytanji jest tak oszczędnym, 
ale których doniosłość z tego właśnie powodu 
jest tak ogromna. M inister angielski spraw 
zagranicznych, nie tylko najdowodniej przeko­
nywa, ze W iktor Emmanuel ani m ógł, ani po­
winien był inaczej postąpić, ale przykładem, 
z dziejów własnej ojczyzny wziętym i powagą 
największego z prawoznawców, W a t  e l a ,  sta­
ra się udowodnić, że nawet prawo narodów 
p i s a n e ,  żadnego uszczerbku nie poniosło. 
Niektórzy, widzą w tćm wystąpieniu Anglji, 
chęć podkopania wpływu francuzkieg o we W ło­
szech, inni ustępstwo naciskowi powszechnej 
opinji angielskiego ludu, bezwarunkowo spra­
w ie włoskiej sprzyjającego; cokolwiek jednak 
bądź, jakiekolwiek pobudki przewodniczyły lor­
dowi John Ruśsel, to jednak pewna, iż hr. fla­
vour, ten serdeczny objaw spółczucia Anglji 
uważać ma prawo za św ietne zwycięztwo nad 
swoim i wewnętrznymi przeciwnikami. N ie­
mniej wszystkich zwolenników sprawy włoskiej 
rozradować musi wymowny głos pana J o h n a  
1 e M o i n e, podniesiony w dzienniku ,,Rozpraw“  
dla zbicia przesądów, Włochom szkodliwych, a 
na polityce francuzkiej od niepamiętyeh czasów

ciążących. Dla czytelników K u r  j e r a ,  dowo­
dy pana le Moine nic nie obejmują nowego, 
bo niejednokrotnie staraliśm y się okazać bła- 
hośe i nieszlaehetnośe pobudek, jakie we Fran­
cji przytaczano przeciw utworzeniu potężnego 
i jednolitego włoskiego państwa. W szakże 
jest rzeczą najpożądańszą, że tak świetne i po­
ważne pióro, przedsięwzięło zwalczyć fałsz i 
przesąd, że silne królestwo w łoskie, może być 
dla Francji niebezpiecznćm. Dotknął jeszcze  
pan le Moine i drugiej, rozleglejszej i w na­
stępstwach swoich dla ludzkości nierównie 
obfitszej m yśli, o lidze Domańskiego plem ie­
nia; mówiliśmy już i o tem w swoim  czasie; 
szczerze cieszym y się, że mąż tak jasnej g ło ­
w y, w rozwoju tej m yśli, najpiękniejszą przysz­
łość dla św iata upatruje.

A le przejdźmy z tego pola umysłowych roz­
trząsali i politycznych teoryj, na pole czynu. 
Pod Gaetą waży się zagadnienie czasu, bliższe­
go lub dalszego kresu królewskiej doli Franci­
szka II. Na ten raz opanowanie Kapui, jest 
już niezawodne; stoczona bitwa dnia 2 listopa­
da i przeważne zwycięztwo W iktora Emmanue­
la nad wojskiem neapolitańskiem, zdaje się za­
powiadać, że godzina konania Burbońsko-Nea- 
politanskiej rodziny wybiła. Jeszcze dzienniki 
szczegółów tej krwawej rozprawy nie podały; 
jeszcze niektórzy sądzą, że Gaeta długo opierać 
się może, są i tacy co naganiają, tak W iktoro­
wi Emmauuelowi, jak Garibaldiemu, że poko­
nanym żołnierzom neapolitańskim, po złożeniu  
przez nich broni, dozwalają wracać do Franci­
szka II, i znowu stawać pod jego chorągwie. 
1 rudno przypuścić, aby w  tem postępowaniu 
nie ta iła  się myśl głębsza, zdolna w łaśnie przy­
śpieszyć upadek Gaety. Dziś dla jej obrońcy, 
liczebna wielkość wojska, jest raczej ciężarem , 
niż pomocą; odepchnąć wracających, choć po­
bitych, ale wiernych żołnierzy, niepodobna 
bez wyraźnej niewdzięczności, bez zachwiania 
wiary w tych, którzy jeszcze za murami tw ier­
dzy sprawy królewskiej strzegą; użyć tych s ił  
na coraz ścieśniającem  się polu działania nie 
można; a jednak nowo przybywających i uzbra-

P A M IĘ T N IK I M UCH Y.
W YDANE

p r z e z
Z B I G N I E W A .

(Dalszy ciąg ob. N . 85).
Północ. Już w szy s tk o  skończono; ak t  sa -  
am en ta ln y  dokonany. Aniela  ocucona  so ­
tni, am m oniak iem , e terem ,p ieszczo tam i m atki, 
m ę ła  obok oblubieńca i w y k o n a ła  p rzysięgę  
i e r  n  o ś  c i, w p raw d z ie  nie sw em i usty,a!e to 
Ino, bo rodzica kochająca  p rzy s ięg a ła  za  cór- 
■, u k tórej ja  siedząc n a  ogonie ra jsk ieg o  p ta-  
i, szep ta łem  w ciąż  n a  ucho:
„ P a t rz ,  có rk a  tw a  kom prom itu je  się w  obec 

viata... mdleje po kochanku , co jes t  c h ł o -  
e m !... .Świat to widzi i rozumie jej m dło- 
i— okryje  śm iesznością  ten skandaliczny  r o ­
ans ,  a  śm ieszność to gorzej hań b y!!11 
Co s łysząc  p. m a r sz a łk o w a  coraz głośniej 

jw ta r z a  s łoWa  przysięgi,  i coraz gw ałtow nie j  
cochaną córkę śc iska  za rękę, jakby upewnić 
ę chciała, że to ją ,  hrabinę E rnes to w ę  t r z y -  
l a  przy  o ł ta rzu !

W  końcu, (bo w'szyS(Ao co ziemskie m a  ko- 
iec) i ślub się skończy^  w róc ił  po rządek  ru ­
m o w y ,  goście się ru sza ją  p 0 salonach, mu- 
yka p rz e g ry w a  inwitacje Jq  tań ca ,  i polo- 
ez po s ta ropolsku  (bo p- m a rsz a łk o w a  była  
atryotka!!) rozpoczą ł  bal weselny . P a n n a  mło- 
a, d rżąca  i. b lada  j a k  księżyc w  polarnych 
;refach, sunie w  p ie rw szą  parę;—  p an  m łody, 
toi uroczyście koło okna, p a trzy  zyzem  na  
ziedziniec, i z u w a g ą  słuch na tęża  czy j Uż 
z w on kó w  nie s łychać? . . .  a  m a tk a  o ra jsk im  
itaku, siedząc j a k  P y t o n i s s a  na  kanap ie ,

w yro ku je  o p rzysz łych  szczęśliw ościach  mło­
dych m ałżonków , upew nia jąc  w szystk ie  s ą ­
siadki, że od początku  św ia ta  jak  ludzie w y ­
m y ś l i l i  w iązać  s tu łą  d w a  indyw idua,  nie by­
ło jeszcze tak  dobranie z w i ą z a n e j  p a ry !—
I w szy scy  po tw ierdzająco  k iw a ją  g ło w am i i m u­
zyka  brzm i w eso ło ,  i pary  się p lączą, i wiel­
m ożny  „C z a s“ w  kap turze  idąc pom aleńku  za­
c ie ra  ś lady  ł e z ,  k u r z u  i w  o s k u n a p o -
d ł o d z e   E  se rapre  bene! f a ty m c z a se m
w zleciałem  znow u n a  ży rand o l ,  i szukałem  
szam b e lan a  pa jąk a ,  chcąc  go zap y tać  co m y ­
śli o tej całej sp raw ie  ?

—  Jak  się m asz  szano w n y  kolego? a  jakże 
zdrow ie  ?

—  Do us ług  panie Mucho, ja k  zaw sze  pro­
speruję.

—  A! przypa tru jesz  się t rag iczno-kom icznym  
z ab a w o m  ludzi, to c iek aw e  rzeczy.

•—  Z ap ew n e . . .  by łyby  c iekaw e, odrzekł z fle­
g m ą  pa jąk ,  gdyby  by ły  now sze, a  to strasznie  
pospolite i nudne , jedno, zaw sze  jedno, i toż 
s a m o !...

Jak to ,  pospolite! zaw o ła łem  zdziwiony, 
t a k a  m iłość  to dziś ra r i ta s ,  to na  kilka ty ­
sięcy g łów  obliczywszy, ledwo jedne znajdziesz 
tak  zapa loną  j a k  Jerzego, a  na  kilkanaście 
tysięcy  se rc  dziewiczych X IX  stulecia, ledwo 
pół se rca ,  tak  um iejącego kochać ja k  Anieli!!—

—  T r a  la, la, la, za śp iew a ł  drwdąco jego­
m ość  pająk . Miłość, rozpacz , i poświęcenie 
„ wielkie s ło w a!  wielkie n ic“  podług  mnie, są  
to t rzy  race  kon g rew sk ie ,  zm ia ta jące  łby tak  
m ą d ry m  jak  głupcom, lecą  w  pow ietrzu  z pę­
dem, w a lą  z łoskotem , i furcząc pęka ją  , bez 
św iadom ości czego leciały, i dla czego pękły?!...

—  Nie rozum iem  tej pa rab o li?
—  ł i a !  m oja  Mucho, ty  niczego nie r o z u ­

m iesz, już  to w iem  od d a w n a , um iesz tylko 
bzyczeć, lizać cukierki i u trap ien ie  łazić lu­
dziom po nosie.

—  N o ,  zgoda  n a  to, ale któż będzie m ę d r ­
szy i z rozum ie t a k ą  parallelę , od m iłości do 
r a c y  kongrew sk ie j  ?

—  A więc jaśn ie j  ci to w yłożę. Miłość, p o ­
św ięcenie  i rozpacz, są  to t rzy  Gracje  s ta ro ż y ­
tne, uk o ro n o w an e  w  dzisiejszych czasach  je ­
d nym  w ień cem  „ g łu p s tw a41 które  trzym ając  
się za  ręce, p lą sa ją  pod tak t  h u rag ano w ej m e- 
lodji, n a  czy im ś zwykle  grobie! to zabawne!

—  J o jeszcze ciemne.
, A że ci w szy s tk o  trzeba  k ła ść  ja k  ło ­
p a tą  w  głowę! W s z a k  w iesz  to, że m i ł  o ś ć 
jes t  ś l e p ą ,  ow oż w iesz ,  że i p o ś w i ę c e n i e  
m a  bardzo  k ró tk i  w z ro k ,—  a r o z p a c z  z a w ­
sze jednooka, a  najczęściej z b i e l m  e m... p rze ­
to rezu lta t :— . że skoro  ś lepa m iłość  pochwyci 
jak i przedm io t w  sw oje objęcia, tchnie natych­
m iast w eń  t reść  ducha  sw ego , zafarbuje swoją 
m yślą ,  rozkrysz ta li  w y o braźn ią ,  i ukocha sa m a  
siebie w  drugiej i s t o c i e ,—  tu natychm ias t ,  
p o ś w i ę c e n i e  hypografu je  swoje zap a ły  n a  
w y k rzy k n ik u  części, uwielbienia, zachwytu! 
i t. d... a  skoro  ów  przedmiot ukochany ,-— to 
ciało m a r tw e ,  ta  forma z im n a , j a k  piec gli­
niany, po ch łonąw szy  o g i e ń ,  spopieleje nico­
ścią... w ó w c z a s  w y p a d a  r o z p a c z ,  i s t r z a ­
łem  śm ierte lnym  odbiera życie duchowi sw e ­
mu... za  co? za co? p y ta m ,  za  to, że w  zi­
m nym  piecu twoje ognie zag as ły  ? A  toć to 
n a tu ra  rzeczy, piec piecem , glina gliną, a  ty

miej sw oje  ża ry  d l a  s i e b i e i w  s o b i e, je ­
śli nie chcesz chodzić w  w ieńcu  g łupoty .. .

—  P a jąk u  szatanie! E o ika  tw o ja  diabelska.
— Cha, cha, cha! śm ia ł  się dobrodusznie

pająk .
— M ucho-aniołku, w y p o w ied z  że mi sw oją  loikę 
m iłośną.

—  J a ?  j a  sa m  zdradzon y  i oszukany za  
ż y c ia ,  nie w ie lebym  m ia ł  do p o w iedzen ia  
w apologji uczuć n iew ieśc ich , w szak że ,  od­
su n ą w sz y  na  bok indywidualność, ch c ia łby m  
w i e r z y ć  c h o ć  p o  ś m i e r c i ,  że s ą  dusze 
w y b r a n e ,  d la  których m iłość je s t  czem ś w ię -  
cej jak  po trzebą  zm ysłów , j ak  czynnik iem  w y ­
o b ra ź n i ,  jak  objawem t e m p e ram en tu . . .  jest, 
ja k b y  to powiedzieć?... j e s t  je d y n ą  dźw ignią  
co podnosi ducha ku praw dzie ,  Bogu i nie-
s k o r i c z o n o ś e i ! . . .

—  A więc dobrze, jeśli miłość jes t  dźw ignią  
jak  mówisz, i r o pj p rze łom  w  m ater j i ,  by duch 
mógł za jrzeć  w  k ra inę  p iękna  i n ieskończono­
ści... to po cóż koniecznie t reść  tej is toty z a ­
m y k a ć  w  form ę kobiety?... kochać ideę, dla 
•doi, p iękno dla piękna, a  p raw d ę  dla sam ej

I p ra w d y ;  po co to w szystko  cen tra l izo w ać  w  se r ­
cu E w y ?  k iedy  to serce  słabe i g iętkie, albo 
się s k r u s z y ,  albo w y p r ó ż n i ,  a  n igdy 
n i e  d o t r z y m a ! ! . . .

_  Ale w ie lk ie ! p o chw yc iłem  z ex tazą .
— „W ie lk ie  se rca ,  pow iedzia ł  wieszcz w asz  

„ l i tew sk i,  s ą  j a k  w ielkie ule, miód ich za ­
p e ł n i ć  nie m oże, s ta ją  się gn iazdem  ja -  
„ sz c z u re k .14

—  Dajmy w ięc  pokój u n iw ersa lności  serc, 
r zek łem  n iep rzek on any  w ca le ,—  m ó w m y  le­
piej o pojedyńczćm  sercu, o sercu Anieli, o
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jae, i opłacać, i żywić potrzeba. Zapasy wy­
czerpywać się muszą, bo, chociaż blokada Gae- 
ty nie została uznaną, trudno wierzyć, aby do­
wóz żywności i wojennych potrzeb był tak bez- 
przeszkodny, jak w czasach zupełnego pokoju. 
Może więc to samo, co zdaje sic zasilać opór 
Franciszka II, przyczyni się najdzielniej do 
jego zwątlenia. Z drugiej strony, rządGaecki 
wyczerpał już całą swoję dyplomatyczną zb ro ­
jownię; nadzieja zewnętrznej pomocy niepowro- 
tnie upadła. Austrja, mimo wszelką gotowość 
do boju we Włoszech, powodowana wyższemi 
względami, oświadcza i tym razem, może na­
wet dotrzyma słowa, że zaczepnie nie wystąpi; 
dalszej pomocy nikt nic przyrzekał, polegać 
Więc na niej byłoby zgubneni urojeniem. Za­
przeczyć trudno, aby w protestacjach F ranci­
szka If, nie było wiele w z g l ę d n e j  prawdy, 
a nawet godności; ta mianowicie żałoba, którą 
przed sąd świata zaniósł, o konfiskatach posa­
gu matki, rzuca na rząd dyktatorski prawdziwą 
plamę i Garibaldi, znany z bohaterskiej wznio­
słości umysłu, tern tylko usprawiedliwiony być 
może, że polityczne sprawy wyzwolonych prze­
zeń krajowy wpadły nieszczęściem w ręce maz- 
zinistów, najzawziętszych wrogów królewsko- 
ści. Gdy więc tak Franciszek II, i sprawę 
swego tronu i osobistą majątkową, przed sąd 
Europy wytoczył; gdy wyrok, tak w jednej, 
jak i w drugiej, koniecznie pójść musi w od­
wlokę; gdy dziś stało się oczywistćm, że dłuż­
sza obrona Gaety, tylkoby daremny rozlew 
krwi za sobą pociągnęła; oczekiwać z dnia na 
dzień należy, że nakoniec dobrowolnie ziemię 
neapolitańską opuści. Gzy, za przykładem 
Burbonów hiszpańskich pójdzie, czy, szlache- 
tniejszem uczuciem powodowany, ukorzy się 
pod karzącą go ręką Pańską, jeszcze nie w ia­
domo. Trudno wszakże oczekiwać, aby pojął 
całą wzniosłość ofiary, jakiej dzieje po nim 
wymagają.

W  Austrji widnokrąg wewnętrznej polityki 
coraz ciemniej zasępia się i chmurzy; Węgrzy, 
biorąc jedną ręką to, co im cesarz daje, wycią­
gają drugą po to, co zatrzymać pragnął; a cho­
dzi o rzecz wielką, żywotną, o którą dałby Bóg, 
aby nie przyszło do najzawziętszych zapasów. 
Cesarz nie wahał się już po wydaniu dyploma- 
tu, łagodząc niechęć , z jaką naród ten krok 
rządu przyjął, dla ukojenia żalów i schlebienia 
narodowej miłości własnej, przywrócić dawnych 
tak mile uchu Węgierskiemu brzmiących, urzę­
dów: M a g i s t e r  t a v e r n i c o r u m ,  j u d e x  
c u r i a e ,  c o m e s  s u p r e m  u s  i tym podob- 
ne.Lecz Węgrzy, przyjmując wznowienie tych 
dostojeństw jak z prawa sobie należne, jawnie 
oświadczają , że służącej władzy —  stanow ie­
nia na sejmach o podatkach i w ojsku, odjąć na­
rodowi nie pozwolą. Niemcy austryjaccy, poró- 
wnywając rozciąg łość swobód Węgrom przyzna­
nych, ze statutami, dla Styrji i Karyntji wyda- 
nemi, z tą nędzną łataniną zbutwiałych średnio­
wiecznych mętów: hierarchicznych, rodowych i 
społecznych , głośno narzeka ją , że Cesarz, 
okazując się ojcem dla Węgrów, dla nich chce 
zostać ojczymem. Zapewne te skargi są bez­
zasadne. Węgrzy bowiem dążą do odzyskania 
praw od wieków posiadanych, z mocy których 
dom Lotaryngsko-Habsburski koronę świętą 
posiada, Niemcy zaś byli w bezwarunkowej za­
wisłości tegoż domu; ale w t e m ci ostatni

mają słuszność, że przepisane dla nich statuta 
są w zupełnej sprzeczności z polilycznemi usta­
nowieniami, któremi cieszą się wszystkie ludy, 
związek niemiecki składające i że rząd z nimi, 
jakby z wyrodkami plemienia giermańskiego 
postępuje. Hr. Rechberg byłby zapewne ina­
czej okolnik swój do pełnomocników austryjac- 
kich przy dworach niemieckich ułożył, gdyby 
mógł przewidzieć, jaki sąd niemieccy poddani 
cesarstwa o statutach w yrzekną; dziś już za 
późno: to co rozumiał, że niemcy austryjaccy 
przyjmą jak dobrodziejstwo, wydało się im jak 
obelga. A  cóż dopiero, kiedy krocie dzienników 
swobodnej prassy niemieckiej dotkną się pro­
bierczym kamieniem tego, na pozór szczero­
złotego, pieniądza, kiedy zedrą zewnętrzną po­
włokę i ujrzą w nim tylko sfałszowany i podły 
kruszec? Utrwalona przez statut różnica sta­
nów już czas swój przeżyła. Oto w Szwecji, 
na której sejmach istnieje od wieków podział 
stanów : na duchowny, szlachecki, miejski i 
wiejski , gdzie nawet używanie w znaczeniu 
politycznem, nazwy stanu c h ł o p s k i e g o ,  
dawnością uświęcone, pewną jej szlachetność 
nadało, członkowie sejmu, zgodnie z duchem 
czasu, dopomnieli się u rządu, aby te krzyw­
dzące różnice synów jednejże ziemi, na za­
wsze zniesiono.Jakże więc austryjaccy mężowie 
stanu łudzić się mogą , że ich statu ta  odpo­
wiedzą wyobrażeniom wieku, a co większa, że 
spoją węzłem równości obywatelskiej poddanych 
cesarstwa ? Ktokolwiek jes t  winowajcą tego 
anachronizmu, ciężką na siebie wziął odpowie­
dzialność i otworzył źródło najdotkliwszych 
smutków dla Franciszka-Józefa.

W JL O G l i  Y.
M inister spraw  zagranicznych Franciszka II, 

przysłał n astępną notę:
Do p. barona Vinspeare, posła nadzwyczajnego 

królewskiego, w Turynie.
„G aeta  0 p aźdz ie rn ika .1860.“ 

„Panie Baronie! Rew olucja, wyzuwszy króla, 
pana naszego, z państw a, odziera go teraz  z je ­
go osobistego i praw nie posiadanego m ajątku. 
Skonfiskowano m ajoraty  książąt, posagi księżni­
czek, owooe ich  własnćj oszczędności, nakoniec 
w szystkie w łasności, k tóre  znajdując się pod o- 
pieką praw a cywilnego, są szanow ane we w szyst­
k ich  krajach cywilizowanych, naw et pod w ładzą 
najanarchiczniejszych rządów. L ecz ta  zbrodnia 
zasługiw ałaby tylko na w zgardę j. k. m., k tóry  
sądziłby ubliżać swój godności, zw racając na 
n ią  uwagę, gdyby do łupieztw a nie dołączono 
potw arzy. Dziennik neapoli/ański, 20 września, 
zdając spraw ę z tego czynu, dla jego pochwały 
i uspraw iedliw ienia tw ierdzi, że m inister policji 
Garibaldiego, dow iedziaw szy się, że książęta do­
m u burbońskiego zeb ra li o g r o m n e  b o g a c t w a ,  
Z k r z y w d ą  lu d u , n a le ż a ło  m u  w ię c  czuwac, aby 
c z ę ś ć  ic h  w r ó c i ła  d o  sk a r b u  państwa. Opowia­
d a  następnie o bezpraw nem  wysłaniu za granicę 
184,608 dukatów  reszty, k tó rą  dodawszy do in ­
nej summy 317, 186 duka tów  dochodu rocznego 
z majoratów i osobistych dóbr dom u królew skie­
go, oblicza iściznę tych  re n t  na  summę 11 mil- 
ljonow, słusznie dochodzoną do zwrótu skarbowi 
państw a. K iedy w czynach określić się nie da­
jących , k tóre odznaczyły na jazd  królestw a, wzy­
wane je s t  ty lko  prawo rew olucji i przemocy, rząd 
j. k. m. zostaw uje O p atrzn o śc i, m niem aniu po­
w szechnem u, i spraw iedliw ości E u ropy  sąd o sta­
nie rz e c z y , który będąc w brew  przeciw nym  
wszystkim zasadom społecznym , nie może być 
ani przyjętym , ani trw ałym . A le kiedy odzywa­
ją  się do praw a i słuszności, depcąc wszelkie 
prawo i słuszność, rząd  j. k. m. n ie  rozum ie, aby 
m iał zostawić najezdnikom  i rew olucjonistom  do­
brodziejstwo bezkarności ich potw arzy. R enty,

’ gwałtownie zachwycone przez p. Conforti i skon­
fiskowane przez rząd G aribaldiego, składają się 
z dwóch części, wspomnianych w dzienniku nea- 
politańskim . Pierw sza, wynosząca 184,608 du­
katów , przedstaw ia puściznę zostawioną przez 
króla F erdynanda dla dziesięciorga dzieci i dla 
ubogich. Był to  owoc jego osobistej oszczędno­
ści przez ciąg 30-letniego panowania. Ogłaszać 
więc tę  puściznę za niepraw ą, je s t to rzucać się 
na prawowitość życia obywatelskiego i na ojco­
wiznę, posiadaną przez wszystkich królów Oboj­
ga Sycylji. D ruga ren ta  składa się po większćj 
części z m ajoratów królewiczów i posagów kró­
lewien, opartych na  dawnych i dotąd szanow a­
nych praw ach. Dołączone są do nich m ałe oszczę­
dności, poczynione na korzyść sierot, kiedy li­
czba ich w zakładach nie je s t zupełną, ja k  to 
w idzieć można naw et z listy  ogłoszonej przez 
dziennik rewolucyjny. Do króla należą tylko 
dwie części renty: jedna  z 5415 dukatów, jako 
oszczędność z przeznaczenia, k tó re  posiadał bę­
dąc następcą tronu, druga zaś z 675Ó5 dukatów , 
pochodząca ze składanych i narosłych procen­
tów  przez 23 la ta  od posagu, odziedziczonego 
po dostojnej i błogosławionej jego m atce M arji 
K rystynie Sabaudzkiej. Posag tćj najdostoj­
niejszej królewnćj piemonckiej skonfiskowany 
został przez rząd  G aribaldiego w imie króla P ie ­
m ontu  i dziś zaprzeczają praw a synowi do tego 
świętego i prawnego dziedzictw a po m atce, opar­
tego na  trak tacie  zaw artym  z Sardynją. N ie je s t 
zam iarem  n. p. żalić się na  łupieztw o osobistego 
m ajątku. U czynił on z niego ofiarę, kiedy s ta te ­
cznie, a naw et w dniach najgroźniejszych walki 
i najazdu nie pozwolił sprzedawać ren t swoich 
neapolitańskich dla bezpieczniejszego um ieszcze­
nia iścizny , w krajach szczęśliwszych. Mógł 
opłakiwać los dziewięciorga braci i sióstr, skaza­
nych, bez innego w ystępku, prócz ich nazwiska, 
n a  konfiskatę przez rewolucję całego ich m ająt­
ku. A le jakakolw iek przyszłość ich czeka, gdy­
by ich dola przeznaczyła na  tułactw o i na jtw ard­
szy niedostatek, potrafią znosić nieszęśeie ze sta ­
łością, godną urodzenia i stopnia, na którym  ich 
O patrzność, dla dania innym  przykładu, um ie­
ściła. W ielkość duszy naszego n. p. okazuje się 
w świetniejszym  blasku i chwale w pośród klęsk 
rewolucji. Pałace i m uzea, pełne skarbów n ieo­
cenionego dziedzictw a przodków, zostawione 
przezeń, świadczą przed św iatem  o zupełnćj bez­
interesow ności i wspaniałości um ysłu Franciszka 
II. Łącząc w łasną sprawę ze sprawą ludu, król 
nie chciał wynosić z kraju naw et osobistego m a­
ją tk u , nie pragnąc aby m niem ano, że w powsze- 
chnśm  rozbiciu królestw a, pragnie ja k ą  deskę 
ocalić. W  przysłowie poszła jego obojętność na 
powszednie dobra życia; boleśne naw et wypadki, 
zdarzone w krótkim  okresie od w stąpienia na 
tron, nie pozwoliły mu o niczćm myśleć prócz o 
uspokojeniu królestw a.

„T e wyjaśnienia są zbyteczne dla świadomych 
prawdziwego stanu  rzeczy w  N e a p o l u .  Ale p o -  
n i e w a ż  p , , t w a r z  m o g ł a b y  z n a l e ś ć  echo "w kraju,
z którego pan wyjeżdżasz, poczytuję za pow in­
ność wyjaśnić wszystkie szczegóły, dla łatw iej­
szego jej zbicia. Dom burboński nie wynosi 
skarbów , opuszczając swą stolicę. Zostaw uje 
pałace, muzea, św ięte dziedzictwo swych ojców, 
jako pomniki szczodrobliwości dla zawsze uko­
chanego królestw a, nie troszcząc się o następ ­
stwa. Posag m atki królewskiej, dziedzictwo oso­
b iste  po ojcu, m ajoraty, oszczędności królewi­
czów i królewien, wszystko co składa m ajątek 
rodziny królewskiej, co zapewniają praw a cy­
wilne, co szanują praw a powszechne ludów, 
wszystko zostało skonfiskowane przez rząd rewo­
lucyjny neapolitański, a jednak  król nie raczył 
protestować, znajdow ał bowiem ubliżającem  swćj 
godności zajmować się sprawami osobistemi wów­
czas, gdy w ielkie spraw y państw a rozpadały się 
w zwaliska i nie uległby przełożeniom swoich mi­
nistrów, gdyby uczucia jego nie wkładały nań 
obowiązku odparcia potwarzy, mogącćj znaleść 
przystęp  do umysłów uprzedzonych, lub nieśw ia­
domych. Upoważniam pana do uczynienia z ni­

niejszego dokum entu użytku jaki znajdziesz w ła­
ściwym i do zostaw ienia jego odpisu ministrowi 
spraw zagranicznych."

podpisano: „Casella.„ 
D ziennik R zym ski um ieścił nową protestację 

F ranciszka II, przeciw w targnieniu  wojsk pie- 
monckich w kraje neapolitańskie, następnego 
brzmienia: „Rząd królew ski otrzym ał wiadomość 
o wylądowaniu w N eapolu pewnej liczby bata- 
ljonów piemonckich. N ie chodzi ju ż  o ochotni - 
ków, którzy w dzień biały i w wielkiej liczbie od­
płynęli z Piemontu, w celu najechania i zrewolu­
cjonizowania królestw a Obojga Sycylji, ale o 
żołnierzy królewsko-sardyńskiego wojska, którzy 
ze swą organizacją i karnością przybyw ają dopo­
magać G aribaldiem u i jego bandom w działaniach 
przeciw K apui i nad W olturnem . Mimo dziwne 
zdarzenia, toczące się od pięciu miesięcy w Sy­
cylji i na lądzie neapolitańskim , król, pan mój 
miłościwy wahał się wierzyć podobnemu p rze ­
stępstw u, przeciw  powszechnem u praw u naro­
dów, przeciw  prawości panujących i wierze na­
rodów. N ie istnieje żadna przyczyna zerwania 
lub wojny między królestw em Obójga Sycylji i 
królestwem  sardyńskićm ; dobre stosunki nigdy 
nie były zachwiane przez rząd królew ski i w ia­
domo całem u św ia tu , jak  usilnie król starał 
się o zaw arcie ścisłego przym ierza z Sardynją. 
P rzedstaw iciele obudwóch dworów znajdują  się 
dotąd we dwóch królestw ach i mimo słuszne po­
wody żalu do Sardynji, król nie chciał dać naj­
mniejszego pozoru, do zerw ania stosunków dyplo­
m atycznych między dwoma krajami. W  stanie 
więc pokoju między obudwóma rządam i, bez u- 
przedniego wypowiedzenia wojny, wojska regu­
larne sardyńskie, najeżdżaią królestwo neapoli- 
tańskie, w alczą przeciw  królowi i niosą pomoc 
jego nieprzyjaciołom . Niżej podpisany m inister 
tymczasowy spraw zagranicznych znajduje się 
w dotkliwćj konieczności zaskarżenia tak  cięż­
kiego przestępstw a przed spraw iedliw ością E u ­
ropy. Jakoż, z rozkazu swojego króla, jak  naj- 
uroczyścićj i najwyraźniej protestu je przeciw 
w ta r g n ie n iu  w o js k  s a r d y ńskich. U praszam  W. d. 
abyś zechciał doprowadzić do wiadomości sw o je -  
go rządu niniejszą protestację."

„5 w rześnia:" podpisano: Casella.“
W  T urynie , m inister angielski otrzym ał n a ­

stępną notę:
„Foreign— Office, 27 października.

„Z daje się, że świeże kroki króla sardyńskiego 
mocną znalazły naganę główniejszych dworów 
europejskich. Cesarz Francuzów  dow iedziaw ­
szy się o w targnieniu do państw  kościelnych jen . 
Cialdini, cofnął swego m inistra z T urynu , spółcze- 
śnie objawiając m niem anie rządu cesarskiego, 
potępiające najście posiadłości kościelnych. Ce­
sarz Rcssyjski, mówią, w wyrazach energicznych 
oświadczył swe oburzenie, ź pow odu wejścia 
wojsk króla sardyńskiego, do kraju n e a p o l i t a n -  
skiego i cofnął z T urynu  całe swe poselstwo. 
K s. re jen t pruski znalazł podobnież potrzebnem  
wynurzyć Sardynji swe niezadow olenie, lecz nie 
osądził za właściwe odwołać z T u ry n u  ministra
pruskiego. Po tych krokach dyplom atycznych, 
byłoby niespraw iedliw ością względem W łoch, 
oraz brakiem  uszanowania dla innych wielkich 
mocarstw  europejskich, gdyby rząd k. j .  m. d łu ­
żej opaźniał objaw swego zdania. W szakże czy­
niąc to, rząd j . k. m. nie ma zamiaru wywoływać 
sporu co do przyczyn podanych w im ieniu króla 
sardyńskiego najścia krajów kościelnych i neapo­
litańskich, ani o to, czy Papież m iał, lub  nie 
m iał prawa, bronić swej władzy pzez zaciągi cu­
dzoziemskie, czy król Obójga Sycylji, którego 
proporce powiewają na wieżach K apui i Gaety, 
może być uważany za k ró la , który wyrzekł się 
tronu? To wszystko n ie  stanowi dowodów, które 
rząd k. j. m. zam ierza roztrząsać. W ielkie py- 

( tania, zdające mu się być w sporze są następne: 
Czy lud włoski m iał prawo wezwać króla sardyń­
skiego, aby go wyzwolił od rządu poczytanego za 
uciążliwy? I czy król sardyński miał prawo dać 
zbrojną pomoc ludom  rzym skiem u i neapolitań- 
skiemu? D w ie pobudki, zdaje  się, popchnęły lu-

te m  nie pow iesz  przecie, że to gn iazdo  j a ­
szczurki, jes t  to raczej cichutkie gn iazdeczko  
jaskółk i,  z k tó rego  n a w e t  ogień nie w y s tr a s z y  
m atki,  by  opuśc iła  sw oje pisklęta.

—  E n tuz jasto  i po śm ierci,  m ów ił  sz y d e r ­
czo szainbelan  P a jąk ,  zaczekaj rok ,  dw a, a  naj­
więcej trzy , a  j a  cię w p ro w a d z ę  w  to c i c h u- 
t , k i e  i ś w i ę t e  gn iazdeczko  jaskó łk i,  i 'w ó w ­
czas zap y tam , czy k ap i ta ł  wielkiej miłości 
inoże się hypotekowa*ć n a  se rcu  kobiety?... Ovv, 
Jerzy , ten  biedny tu łacz , co ca łe  sw e  życie, 
w ięce j  jak  życie, bo w ia rę  sw o ją  zam k n ą ł  
w  tem  jednem  uczuciu, on co c ierp ia ł  za  drugich, 
i ko n a ł  śm ierc ią  ty s iąców .. .  On się spodz ie­
w a ł ,  w ie rzy ł  i czekał, że sp raw ied liw o ść  N ie­
b a  d a  m u  COŚ także  n a  ziemi, a t a k  m ało  
chciał w  n ag ro d ę , tylko se rca  niewieściego!...  
i cóż dosta ł?— tylko p ł a c z ,  s p a z m y ,  i 
z emdl e ni e !

—  J a k t o , co m ów isz?—  jes teś p o tw a rc ą  
szam belanie , przecież' Aniela g o to w ą  by ła  w y ­
k ra ść  się i naraz ić  n a  p o tw a rz  św ia ta ,  p rze ­
k leń s tw a  ra jsk iego  p tak a ,  byle m u  życie p o ­
święcić, on s a m  tego nie przyjął!...

— „G o to w ą  b y ła “  dobrze m ów isz , tak ,  ona 
by*a gotow ą w  dzień ślubu uciec z k o chan ­
kiem, a\ey, r(’)Wn i e . g o t o w ą  b y ł a ,  w  stro ju  
panny młodej, i ś ć do o ł tarza ,  złożyć p rzysięgę  
w ie rn o śc i  i mitożci, w s z a k  jednego  dn ia , jednej 

wielkie o f ia ry  spełnić by ła

jeszcze, u szan ow ać  ją  p o t r a f i ; —  k ob ie ta  k o ­
ch a jąca  m oże się w y rzec  k o c h a n k a  dla obo­
w iązk ó w  córki, ale też ani uc ieczką , an i  zam ąż-  
pójśe iem  nie ra tu je  się p rzed  sw o ją  m iłością!.. .  
Ona potrafi  znieść z g od nośc ią  pociski sz y d e r ­
s tw a  ogłupia łego m otłochu, co jak o  p ię tn o 'h ań -  
by u w a ż a  na  czole kobiety , ten  w y ra z :  „ s t a r a  
panna** i ona potrafi  w ie lkośc ią  sw y ch  uczuć 
tak  podnieść życie, że n a w e t  zawistni uk lękną 
przed  jej se rcem  jak  przed  o ł ta rzem  z reli- 
kw ją ! . . .  Ale ta  ł a d n a  i c z u ł a  Anielcia, 
u lęk ła  się b iedaczka  tej z łow rogie j  m a r y  z imie­
niem „pan n y * * , u lęk ła  się opuszczen ia  i z ap o ­
m nien ia  św ia ta ,  bo w  kodeksie  k ry m in a ln y m  
p ra w  sa lo no w ych , kob ie ta ,  co nie św iec i  jak  
sa te l i ta  pożyczonym  b laskiem  od ty tu łu  m ęża ,  
je s t  b a  n n i t ą  i śm iało  m oże g inąć z ręk i „ k a ­
t a 1* co się zowie „ s z y d e r s t w e m , * *  n ik t  się 
za  nią nie ujmie, bo w y ję ta  z pod p raw a! . . .  
B iedactw o, kończy ł ź piekielną ironją P a ją k ,  
u lękła  się być d e k a p i to w a n ą  przez kpów  i r o ­
bac tw o .. .  i m dlejąc posz ła  na s tos  o f ia rny  
„małżeństwa!**...

—  Ależ się w y k r a ś ć  chciała , p o w ta rz a łe m  
bezustann ie  na obronę Anieli.

—  Mój drogi,  ta ,  co w. s t r o j u  ś l u b n y m ,  
n a m a w ia  ko ch an ka , by ją  w y k ra d ł ,  ju t ro  p ła ­
kać  będzie za  niedoszłym  m ężem ; ta ,  co się 
zgodziła sp rzed ać  za  kilka m iljonów, nie co­
fnie się z w y m ó w k ą  ubóstwra tem u , k tó rem u  
życie zdep ta ła ;—  to nie logiczna, bądź  pewny!!...

— Proh  pudor! szam belanie , ty ś  da leko  m ę d r ­
szy  i cnotliwszy w  stanie pa jąka ,  niżli byłeś 
będąc człowiekiem .

atu i i j  r r * " ’’ ' u , • * n raw rU  m u l  s dną .—  Jeszcze jedno głupstwo! z a w o ła ł  śm iejąc
w o lę ,  je ś l i  t a  w o  a  j ;P ^  Q(j P a ją k ,—  gdzież dow ód moich cnót i m ąd ro -

gołębia  na iw no ść  w  tobie m oja  n ieoceniona
Mucho; cóż to kogo kosztuje m ów ić  j a  k b y ć 
p o w i n n o ? . . .  w s z a k  nie moja rzecz r o b i ć ,  
ty lko  w s k a z y w a ć . . .  P am ię ta j ,  że za  życia 
w  stan ie  człowieczym , jak  i dziś w  pajęczoby- 
cie, by łem  i jes tem  au to rem , a  n a s z a  ro la ,  to 
ro la  d ro g o w sk azó w , m ów iący ch  do przecho­
dnia  „ idź tam** a  s to jących zaw sze  n a  m iej­
scu, bo i któż od nich w y m a g a ,  by się sam i 
fa tygow ali ,  k iedy m o g ą  w s k a z y w a ć ?

—  Sapristi!  zabzyczałem , a  w ięc  m y  fab ry ­
kanci s ło w a ,  lepim je jak  g a rn k i ,  w lew a jąc  
w eń  rozm aite  po lew ki u c z u ć , m yśli, i w r a ­
żeń: a  d -1 i b i t u m.

1godziny , te dwie ^
g o to w ą -

-  Ależ tu w ola  mat.k\ ;a ,)chneła a 
w ola serca, pamiętaj o «

-  P a m ię ta m  o w s a y s lk ,™  ^  " 
ale i ty  pam ię ta j  o tem , ze serce m a tal

- * - s t  p r a w d ą  miłości, i e  n a _
w e t  n a js roższa  m a tk a  i

tam

Ycze,

/.e wykładam piękne teorje?... ha! ha! ha!

—  P am ię ta j ,  rz ek ł  z p o w a g ą  n iezw ycza jną  
P a jąk ,  „ ż e  ze s łow em , w  św iecie  ducha , tak  
się m a ,  jak  z c ia łem  w  św iecie materji:  siła  
ich u d e rzen ia  nie od objętości zależy , ale od 
w yso ko śc i ,  z której padają!**

—  Z ach o w am  to sobie, ad  p e rp e tu am  rei 
m em oriam , od rzek łem  z ró w n ie  u ro czy s tą  po­
w a g ą .  a  te raz  m a m  do ciebie je d n ą  p rośbeczkę  
zacny  Pająku, czy  m ogę  ją  przełożyć!

—  Mów, spełnię co w  mojej mocy.
—  Oto, pilno mi w  drogę ,  bo ja k  wiesz  

sz u k am  łzy, i nigdzie jej znaleść nie mogę, 
pilno nń więc po fen produkt nieoceniony, i 
muszę* w kró tce  pożegnać  ciebie, i ca łe  do­
stojne to w arzy s tw o ,  a  chcia łbym  niezm iernie 
p ow inszow ać  ju tro  pannie  m łodej:— tego w y ­
m a g a  dobry ton.

—  W ię c  .cóż? czy chcesz, abym  ja  za  cie­
bie w inszow ał.

—-Nie, to byłoby za wiele, ale oto u m y ­
śliłem nap isać  pow inszow anie  n a  m a ły m  li­
stku  róży  białej, co w y p a d ł  z jej bukietu  u łona-

—  Ze swojej g łow y? zap y ta ł  n ied o w ie rza ­
jąco  P a jąk .

—  N ies te ty !  nie in s ta low an o  mnie jeszcze 
na poetę, choć od d a w n a  sm ażę  w iersze ,  nie 
śm ia łb ym  przeto  swojem i t r a k to w a ć  ta k ą  p a ­
nie ja k  hr. E rn e s to w a ,  ale oto p rzy p o m n ia ­
łem  sobie, że i p rzed  tem  by ła  na św iecie ja­
k a ś  Aniela, w  której ko cha ł  się jak iś  Jordan , 
a k t o r a  zos ta ła  h rab iną  Fioła! (nazwisko obie­
cujące!) Owoż ten Jo rd an  tak  napisał. 
»Anielo! i czemuś ty  była tak a  mała'?..,
»Po co się stroiłaś w ducha mego szaty?...
»Po co skroń swą wieńczyłaś w uczuć moich kwiaty, 
»Byś się potem nieszczęsna innemu sprzedała!!"

— A! kiedy ty  w y g r y w a s z  w arjae je  z moli- 
w ó w  „Jordana,** to i j a  zakończę  f io ry tu rą  
jo rd a n o w ą  twój p assaż  chrom atyczno-uezucio-  
w y ,— p ra w i ł  d w o rk u jąc  sobie szam belan  Pająk .

—  P a r a d n a  myśl! zaw oła łem , dopisz coś od 
siebie n a  drugiej stronie listka.

1 P a ją k  ig ie łką sw o ją  tak  napisał-
»Kto najdroższą c z ę ś ć  istoty 
»Swojej sprzedał? pojmież cnoty 
»Ten przedajnik?-.
»Jakaż miłość świata, ludu? 
» Iv o m e d ija n c i!— fabrykanci!
» 0  p r z e p r a s z a m ,  leCz żal trudu 
»D łu ż e j  gadać episierom;
T o przeciwne je s t manierom 
Św iata tego!...
„Niech domówią r e s z t y  d z i e j e  
»Z k ą d  eą zdrajcy i złodzieje!!®

—  Bi awo! zaw o ła łem  na  ca łe  gard ło ,  nec 
plus ultra, j a k  z a k o ń c z e n i e ! — i śm iejąc  
się g w a ł to w n y m  śm iechem  odleciałem  z de­
sek tego tea t ru ,  na  k tó ry m  o d e g r a ł a  się w p r a ­
wdzie nie „ B o sk a “  ani „ N i e b o s k a 1' ■ ale w ię |.  
ka  kom edja  św ia ta!

( d . c. n.)
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dy państw  rzymskiego i neapołitańskiego do do­
browolnego stowarzyszenia się na obalenie swych 
rządów. Pierwsza, że rządy: papieski i króla 
Obojga Sycylji uorganizowały tak  niedołężnie 
wymiar sprawiedliwości, opiekę wolności osobi­
stej, i ogólną pomyślność swych ludów, iż ich 
poddani poczytywali obalenie tych  rządów, jako 
w stępną konieczność do w szelkich ulepszeń swe­
go położenia. D ruga, że od roku 1849 rozsze­
rzyło się przekonanie, iż jedyny sposób zapewnie­
nia niezależności włoskićj, od wszelkićj, cudzo­
ziemskiej kontroli, polegał na zaprowadzeniu na 
całe W łochy jednego silnego rządu. W alki K a- 
ro la-A lberta  w 1848, tudzież spółczucie, jakie 
panujący dziś król sardyński okazał dla sprawy 
włoskićj, miały za najbliższy wypadek zespolenie 
imienia W iktora-Em m anuela z jedyną władzą, 
pod którą W łosi żyć pragną.

„Z apatru jąc  się na pytanie z tego stanowiska, 
rząd k. j. m. powinien uznać, że sami W łosi są 
najlepszym i sędziami tego, co je s t dla n ich  do­
godne. Znakom ity prawoznawca Vatel , roz­
trząsa jąc  praw ność pom ocy, danój przez zje­
dnoczone S tany holenderskie, książęciu O ranji, 
przy najechaniu przezeń A nglji, dla obalenia 
tronu  Jakóba II, mówi: „Pow aga ks. O ranji wy­
wierała, bez wątpienia, wpływ na  obrady sta- 
nów-powszechnych, ale nie doprowadziła ich do 
popełnienia niespraw iedliw ości, bo kiedy naród 
ma słuszne przyczyny podnieść oręż na ciemiężcę, 
je s t czynem sprawiedliwym i szlachetnym  dopo- 
módz poczciwym ludziom  w obronie ich swobód. “ 
A więc, podług Y atela, rzeczone pytan ie  roz­
w iązuje się następnie: Czy ludy neapolitański i 
państwa kościelnego, m iały słuszne powody wzię­
cia się do oręża przeciw swoim rządom? W  tym  
ważnym przedmiocie, rząd  k. j m. utrzym uje, iż 
rzeczone ludy są najlepszym i sędziami w swych 
własnych sprawach. R ząd k. j . m. nie rozumie, 
aby miał prawo oświadczenia, że ludy W łoch po­
łudniowych nie miały słusznych powodów skru­
szenia jarzm a swych daw nych rządców; rząd 
przeto k . j. m. nie może rościć sobie prawa do 
nagany kró la  sardyńskiego za to, że im dopo­
mógł. Ale pozostaje jedno pytanie czynu. S tron­
nicy  upadłych rządów utrzym ują, że lud był 
przywiązany do Papieża, a Jud królestw a nea- 
politańskiego do dynastji Franciszka II, ale, że 
ajenci sardyńscy i cudzoziemscy aw anturnicy, 
przemocą i knowaniami, obalili trony tych  panu­
jących.

„Trudno jednak  wierzyć, po zdumiewających 
zdarzeniach, któreśm y widzieli, aby Papież i król 
Obojga Sycylji posiadali miłość swych ludów. 
Jakim  sposobem, należałoby zapytać siebie, P a ­
pież nie mógł zaciągnąć wojska rzymskiego i był 
zmuszony praw ie wyłącznie polegać na cudzo­
ziemskich najemnikach? Jak  to  się mogło stać, 
że Garibaldi zdobył prawie całą Sycylję z 2000 
ludzi i poszedł z Reggio na Neapol tylko z 5000? 
Jakże to wytłum aczyć, jeżeli nie przez powszech­
ne odwrócenie serca ludów Obojga Sycylj? Po­
wiedzieć też nie można, aby ten  objaw woli ludo-
w ńj b y ł  b e z z a s a d n y ,  lu b  n ie z a s łu ż o n y -  P r z e d  4 0
laty , lud neapolitański kusił się o prawidłowe i 
spokojne ulepszenie swojego rządu, pod panu ją­
cą dynastją. M ocarstw a europejskie, wyjąwszy 
Anglję, zjechały się w Laibach i postanowiły 
przemocą stłumić te  usiłowania; zostały one s tłu ­
mione i znaczne cudzoziemskie wojsko zajęło 
obie Sycylje, dla utrzym ania społecznego po­
rządku. W  1848, lud neapolitański znowu za­
myślił zapewnić sobie wolność pod dynastją  bu r­
bońską; ale najcnotliwsi patrjoci przypłacili 10- 
letniem  więzieniem staran ia  o wyzwolenie swe­
go kraju. Cóż zatem  dziwnego, że w 1860, Nea- 
politanie nieufni i żądni odw etu, strącili Bur- 
bonów i w 1688 Anglja obaliła Stuartów? N a le ­
ży bez wrątp ien ia  przyznać, że zerwanie węzłów, 
łączących panującego z ludem , je s t samo przez 
się nieszczęściem . W yobrażenia posłuszeństwa 
wpadają w zamęt, następstw o tronu je s t  sporne, 
przeciw ne sobie stronnictw a zagrażają pokojowi 
społecznemu; prawo i roszczenia w ystępują prze­
ciw siebie i n iszczą harmonję państwa. W szak­
że należy, z drugićj strony, przyznać, że rew olu­
cja włoska była  prowadzona z dziwnćm um iar­
kowaniem i wyrozumiałością, Obalenie władzy 
istniejącćj nie pociągnęło za sobą, jak  to najczę- 
ścićj bywa, w ybuchu zem sty ludowej. Nigdzie 
wygórowane nauki dem okratów  nie przemogły. 
O pinja publiczna trzym ała w szachu zapędy pu­
blicznego tryumfu. Czcigodne kształty  monar- 
chji konsty tucjjnćj zespoliły się im ieniem  króla 
przedstaw iciela starożytnej i pełnej chwały dy­
nastji.

„G dy więc tak ie  były przyczyny i okoliczno­
ści, towarzyszące rew olucji, rząd  k. j. m. nie wi­
dzi dostatecznych pobudek do surowej nagany, 
jaką A ustrja , F rancja , Prusy i R ossja wyrzekły 
na czynności rządu sardyńskiego. R ząd j . k. m. 
poglądać raczćj będzie na w dzięczny obraz ludu, 
wznoszącego budowę swych swobód i utrw alają­
cego dzieło swej niepodległości, w śród współ­
czucia i najlepszych życzeń Europy. Mam za­
szczyt i t .  d. „podpisano: J. Russel. “

„P. S. Możesz pan dać odpis niniejszćj depe­
szy hr. Cavour."

D ziennik Opinions, d. 1 listopada, pisze: „M i­
mo zapewnienia licznych dzienników nepapoli- 
tańskich, utrzym ujących , że kroi "W lktor-Em m a- 
nuel miał otPjyjj wiazd swoj do N eapolu d. 31 
października, po<jjug naszych jednak wiadomo­
ści w jazd  opóźni się 0 dni kilka. J- k. m. po­
stanowił m e wejść do Neapolu, dopóki całe kró­
lestwo nie będzie w 0ln ćm . U trzym yw ano, że 
Franciszek wiele liczył na zj azd warszawski i że 
spodziewał się z mego pOtn0Cy dla swój sprawy. 
Gdy ta  nadzieja zawiodła, 0£jtą d  pokłada całą
u fn o ść  w austryjackiej mterwencjj. To pewna, 
że w Gaecie widziano jenerałów austryjackich; 
z Wiednia też sprowadzono zapasy wojenne. Po­
dobnież nieustaje wysyłanie wojsk do W ene­
cji. Zwyczajne pociągi drogi żelaznćj weroń­
skiej stały się rzadszemi, z powodu przewożenia 
oddziałów wojskowych; a chociaż ciągle powta­
rzają, że Austrja nie ma zamiarów zaczepnych, 
wojenne rozporządzenia tego państwa wkładają
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obowiązek na Piem ont znajdowania się w po­
gotowiu na w szelkie następstw a. N apaść austry- 
jacka może być poczytywaną za w ielki błąd, ale 
co zdaje się być najniepodobniejszem  do wiary, 
zamienia się często w prawdopodobne w rządach, 
w których wszystko zależy od woli panującego. 
N ie powinniśmy w szakże taić, że ani w Paryżu, 
ani w Londynie, niewierzą w zaczepkę A ustrji.“

N astępne wojska narodowe znajdują się pod 
K apuą: dwa pułki linjowe pienionckie; jeden  ba- 
taljon  bersaglierow  piem onckich, kolumna jen. 
Sonnaz, która wysiadła na brzeg w M a n f r e d o n j i ;  
diwizja B ix io ;  brygady k a lab ry jsk ie ; brygada 
uruchomionćj gwardji narodowój; brygada Ebera; 
diwizja Medioi; korpus Avezzana; brygada sycy­
lijska la Masa; bataljon lombardzki; karabinje- 
rowie genueńscy; leg ja  angielska; lcgja węgier­
ska; gidy i huzary; sześć baterji piem m ckich, 
baterje  n e a p o l i ta ń s k ie  i garibaldistowskie i  dwa 
bataljony inżynierów.

D ziennik la Patrie mówi: „Pisma czasowe
włoskie niedokładnie uwiadam iają o tem  co za­
szło na brzegu morskim neapolitańskim . Piem ont- 
ozycy wiedzieli, że blokada G aety  nie będzie u- 
znaną. Gabinetowi turyńskiem u wiadome były ' n'  
strukcje, dane wice-admirałowi B arbier de Tińan, 
pochodzące z uczuć przyzw oitości i ludzkości, 
które wszyscy ocenić potrafią. Król neapolitań­
ski znajduje się w G aecie z młodą królową, z b ra­
ćmi i siostram i, z k tó rych  większa część są ma- 
łoletniem i dziećmi. ( jała  ta  rodzina niechciała 
i nieehce rozstać się z ludem; podwójne więc ude­
rzenie od morza i lądu, naraziłoby na najw ię­
ksze niebezpieczeństwo młodą rodzinę, zupełnie 
obcą obecnym zdarzeniom . W obec tegó, ude­
rzenie na G aetę od morza nie było nakazane i 
błędną była wiadomość, że adm irał Persano pod­
płynął był pod ten  port ze swoją eskadrą,"

K R Ó L E S T W O  O B O JG A  SY C Y L JI.
Neapol, 2 7  października. Dziennik Indepen- 

danł, wychodzący w Neapolu pod kierunkiem  
A. D um as, podaje niektóre ciekawe szczegóły 
z Gaety. „D. 24 oficer, parlam entarz piemon- 
cki, p r z y b y ł  do T iany w widokach ludzkości,— 
z zapytaniem  żołnierzy i oficerów królewskich 
czy postanowili nieodzownie bić się. Część żoł­
nierzy odpowiedziała: N ie. N ależeli oni do dy­
wizji Barbalonga. Tegoż dnia dywizja została 
rozw iązana , żołnierze zaś rozdzieleni między 
pułki innćj dywizji. R esztę wojska około 20000 
posłano d. 25 do Setta; w G śecie rozum ieją, że 
to wojsko pójdzie nad Garigliano. W  Sora, ka­
pitan  Payano, dowodzący pułkiem  piechoty ma­
rynarki krółewskićj, ma jeszcze około 1000 ludzi, 
zaciągniętych z dawnych pachołków policyjnych. 
W  Isoletta pułkownik szwajcarski Lagrange, stoi 
na czele 2000, z których tysiąc je s t  uzbrojonych, 
Zawczoraj, d. 25 nadedniern, dwa parostatk i ga- 
ribaldiowskie, opływające brzegi, dały ze 12 razy 
ognia z dział na wojska, rozłożone między górą 
D ragone i rzeką Garigliano. Dniem  wprzódy F ran ­
ciszek II mianował jenerał-porucznikam i p. p. 
M e l l o n e ,  C a s e l la ,  T r a x e n a ,  lir. T rapani, SWOje- 
go stryja, Serraro, S a la a n o  i  S a n  V ita C arare- 
ciolo. H r. C aserte t. d. udał się do K apui z 3 
oficerami artyllerji; odtąd już nie wrócił do G ae­
ty . Ponieważ K apua została otoczona, hr. Ca­
serte nieuchronnie wpadnie w ręce garibaldystów; 
dowpdem zaś je j opasania je s t to, że wczoraj d. 
26, od pół do 5-tej po południu, do kw adrans na 
siódmą, słychać było żwawe strzelanie z dział i 
widziano, na brzegach Garigliano, wiele pęka­
jących bomb. W ieczorem  około 7-mej, wielu z ja ­
zdy królewskiej przybyło do G aety bezbronnie. 
Na zapytanie, skąd przybywają, odpowiedzieli, 
że w ierne w ojska królewskie, w liczbie około 
2000 uderzyły na Piemontczyków, że królewskich 
pobito, że znaczna część jazdy neapolitańskiej 
wpadła w ręce nieprzyjaciół. D . 26, w iele wo­
zów naładowanych strzelbam i i szablam i weszło 
do G aety. Je s t to broń zebrana po drodze, po 
rozbieżeniu się żołnierzy dywizji Barbalonga. 
W  Gaecie liczą około 3000 ludzi; reszta sil 
pociągnęła 13, 14, 15 i 16 do Lora i Isoletty. 
W  K apui pozostało tylko, do d. 26, od 2500 
do 3000 ludzi. Rozłożono oboz nad G ariglia­
no, obejmujący 1000 ludzi, ale od wczorajszej 
kanonady niewiadomo co się z nim stało. 
K ról od wielu już dni nie był w Kapui. D. 26, 
przechodząc przez ulicę można było widzieć 
królowę m atkę, w żałobie stojącą na balkonie 
swego pałacu. M łoda królowa pokazała się 
w pałacu królewskim. Zawczoraj stolarze ar­
senału zbuntowali się. U derzyli w dzwon, na 
którego odgłos zbiegli się wszyscy robotnicy i 
tłum nie poszli do p. Józefa de L uca, pułkownika 
i dyrektora morskiej in ży n ie rji, wrzeszcząc 
„precz z dy rek to rem !“ P. de Luca nie stracił 
przytom ności i, wyszedłszy z biura, rzekł do 
zbuntow anych: „N ie chcecie mię, bądźcie więc 
zdrow i." A le zam iast oddalenia się , poszedł do 
innego b iu ra ; tymczasem na drugich schodach 
napadli czekający tam  nań ludzie, jeden  z nich 
przeszył go pięciu razam i szty letu . Mówią, że 
rany są niebezpieczne. Spraw ca tej zbrodni do­
tą d  nieodkryty. W czoraj rano jen . Bixio, który 
w yjechał na zwiady niedaleko Santa-M aria, 
w padł z koniem  do row u, złamał lewą nogę, 
w dwóch m iejscach, i potłukł mocno twarz i całe 
ciało. Przez kilka chwil towarzyszący mu ofice­
rowie mieli go za umarłego. Skoro wyszedł 
z om dlenia, w net zażądał ołówka i papieru dla 
uspokojenia swego sędziwego ojca, żony i dzieci. 
S tan  jen . Bixio je s t bardzo zatrw ażający."

E Neapolu otrzym ano szczegóły o poruszeniach 
y ° J sh piemonckich: Korpus pod dowództwem
jen . C ialdini, wyruszywszy z Avezzano przybył

J° ra j  D rugi korpus pod spraw ą jen . Sonnaz 
wszedł do P iedim onte Alife. Kolum na dowo­
dzona przez króla opuściła Sulmonę (Popoli), 
dą/>ąc ku Sulm onie (Abruzzy). T e wszystkie 
wojska połączyły się już  w Isernia i m ają zająć 
lewy brzeg Volturno; opierają się o Sessa, Teano 
i P iedim onte i usiłują przeciąć drogę między 
Kapuą i G aetą. W edług tego planu korpus jen. 
Cutrofiano byłby w niebezpieczeństw ie bliskiego 
opasania.

P A Ń S T W O  K O Ś C IE L N E .
Jen . de Lam oriciere um ieścił następną notę 

w R zym skim  Urzędowym D zienniku: „Prawda, 
jak  to tw ierdzi Monitor powszechny z d. 15 paź­
dziernika, że podczas najazdu M archji i Umbrji, 
przez wojska piemonckie, głównodowodzący silą 
zbrojną papiezką nie otrzym ał żadnej depeszy 
od posła francuzkiego w Rzymie; komm unikacja 
tego rodzaju byłaby zresztą zupełnie anorm alną; 
ale d. 10 w rześnia, to je s t w dniu, w którym 
nastąp iło , w wyrazach, zapewne obecnych ] a- 
mięci w szystk ich , wypowiedzenie wojny przez 
P ie m o n t, jen . Lam oriciere otrzym ał w Spoleto 
depeszę telegraficzną, od księdza m inistra wojny, 
oznajm ująeą, że do ambassady francuskiej n a ­
deszła wiadomość, iż cesarz pisał do króla pie- 
monckiego, zapowiadając, że jeśli uderzy na  po­
siadłości papiezkie, oprze się tem u siłą. D. 16 
w rześnia była dniówka w M onte-Sanlo między 
M acerata i Spoleto. Jen. Lam oriciere otrzymał 
od m inistra wojny kom m unikację następnój de­
peszy, wysłanćj uprzednio przez ks. Gramtnont 
do konsula francuzkiego w A nkonie : „Cesarz
pisał z M arsylji do króla sardyńskiego, że jeśli 
wojska piemonckie w targną w posiadłości ko­
ścielne, będzie zmuszony oprzeć się tem u. Roz­
kazy już poszły do T ulonu, aby wojska wsiadały 
na okręta i te  posiłki m ają niezwłocznie przybyć. 
Rząd cesarski nie zniesie występnej napaści rzą ­
du sardyńskiego. Jako  wice-konsul francuzki, 
zastosujesz do tego swoje postępow anie."

podpisano-’ „ Grammont.
„W net po przybyciu swojem do Ankony, 18 

w rześnia, jenerał Lam oriciere przekonał się, że 
p. de Courcy, konsul francuzki w tem  mieście, 
otrzym ał tę  depeszę i wówczas dopiero dał po­
znać jej treść  przez osobne ogłoszenie. Rzeczona 
depesza posłaną została przez konsula francuz- 
kiego jen . Cialdini, podczas jego pochodu z Sini- 
gaglia do Ankony. Jen era ł poprzestał na od­
powiedzi, iż ją  otrzym ał i n ie u sta ł w swym po­
chodzie. W ypadek ten  dał powód do rozm aitych 
wykładów; lezz gdy te  m e m ają nic urzędowego, 
rozum iem y, iż należy je  pominąć milczeniem. 
Cokolwiek więc Monitor m ów i, same wyrazy 
depeszy ks. Gram m ont, dow odzą, że już  w tćj 
epoce m yślano o wyprawieniu wojsk francuskich 
do państw  kościelnych. Ju ż  62 pułk linjowy 
wylądował w Civita-V ecchia d. 6 września, h ra ­
biego zaś Goyon czekano d. 7. N akoniec wiele 
osób, a  w ich liczbie i konsul francuzki w Anko­
nie, przekonane były, że jed en  ze statków  wo­
jennych  francuzkich, stojących w wodach sycy­
lijskich posłany będzie do Ankony dla przeszko­
dzenia, jeże li nie kanonadzie na warownie, tedy  
przynajm niej bombardowaniu m iasta, k tó re  10 
dni trwało. Byłoby trudno  tw ierdzić, że od 10 
do 28 września ten  sta tek  nie m iał dosyć czasu 
do przybycia."

Z powodu tej noty, dziennik le Constitulionnel 
czyni poniższe uw ag i: D ziennik R zym ski ogłasza 
d. 24 artykuł, udzielony przez jen . Lam oriciere 
i zmierzający dowieść, że rząd  francuzki zobo­
wiązał s ię , przez oświadczenie ks. Gram m ont, 
odeprzeć najazd piemoncki. Naprzód zwróci­
my uwagę na ohydne postępowanie koterji, 
przewodzącej dziś w radzie Ojca św. i toczącej 
wojnę wmawiali złośliwych i potw arczych prze­
ciw r r a n c j i ,  k tó r e j  oręż jedyn ie  opiekuje się 
władzą polityczną głowy k o ś c io ła .  AJe pom iną­
wszy tę  uwagę, zachodzi okoliczność lepiej j e ­
szcze znam ionująca moralność tś j polemiki. Mo­
żemy dowodnie tw ierdzić, że w kommunikacji, 
przypisywanej ks. Gram m ont przez księdza Me- 
rode dołożono wyraz, k tóry  się w niej nie znaj­
duje. K ładą w usta  ks. G ram m o n t, że rząd 
francuzki sprzeciwi się w targnieniu silą; ten  wy­
raz silą, n ieznajdujący się w żadnej depeszy', 
dodany został dla ubarw ienia rzeczy. W ierny, 
prócz tego, że ten  zuchw ały postępek, był wy­
wołał kategoryczną protestację naszego posła 
w' Rzym ie i nie w ątpim y, że kardynał A ntonelli 
pośpieszy z przeprosinam i."

Ks. Gram m ont przesłał następny list do kardy­
nała A n to n e lli: „M ości księże kardynale! wyczy­
tałem  we wczorajszym num erze D ziennika R zym ­
skiego a rtykuł, który mię w sposób dotkliw y za­
dziwił. Odwołuję się do prawości W . E . z proś­
bą, abyś rozkazał sprostować w ażną niedokła­
dność w nim wyrażoną. W edług rzeczonego a r­
tykułu ks. prom inister wojny, m iał posłać d. 10 
w rześnia, jenerałowń de Lam oriciere do Spoleto 
depeszę telegraficzną, oznajm ująeą, że am basa­
da francuzka otrzym ała wiadomości, i i  cesarz p i­
sał do króla piemonckiego, z  oświadczeniem, i i  j e ­
śli uderzy na państwo kościelne, sprzeciwi się te­
mu silą, W iadom ość otrzym ana przez am basa­
dę została niedokładnie powtórzoną przez ks. pro- 
m inistra wojny, o czem W . E . wie najlepićj, po­
nieważ wprost m u ją  kommunikowałem. Ks. pro­
m inister wojny dodał do niój wyraz silą  (colla for- 
za) którego w niój nie było, cel tćj zmiany widoczny 
jest dla wszystkich. D epesza, p rzesiana am basa­
dzie, w yrażała, że w razie w kroczenia króla sar- 
dynskiego, cesarz będzie zmuszony sprzeciwić 
się tem u, ale nigdy nie było myśli toczenia woj­
ny z Piem ontem . M iałbym  prawo dziwić się, że 
Dziennik R zym ski został upoważniony do ogłosze­
nia depeszy rządu  cesarskiego, której nie dałem  
odpisu W . E . W strzym am  się od wysłowienia, 
jakiego w rażenia doznałem, przekonawszy się, że 
jej tek s t był sfałszowany. Chciałbym m. ks. kar­
dynale, inódz nic już  niedodawać do przykrych wy­
rażonych uwag; ale niepodobna mi nie zaprotesto­
wać przeciw nadużyciu, za pomocą którego przej­
mując,w biurze zarządu telegraficznego papieskie­
go, depeszę pryw atną, przesłaną jednem u z ajen­
tów, znajdujących się pod mojemi rozkazami, rząd 
papieski pozwala sobie ogłaszać ją  w sposob rów ­
nie obrażający przyzwoitość, jak  wzajemne prawa 
telegraficznej korrespondencji. Ż e rządy będące 
w wojnie, opanowawszy przemocą stacje  te leg ra ­
ficzne, ogłaszają publicznie depesze wpadające 
w ich ręce, to  się do pewnego stopnia rozumie, nie 
usprawiedliw iając wszakże tego postępow ania; ale 
że rząd sprzym ierzony korzysta z pewności, którą 
powinnaby dawać jego uczciwość, dla zgwałce­
nia najprostszych prawideł praw a narodów i na­

dużywać położonej w nim ufności, je s t  to postę­
powanie, k tóre podpada sądowi sum ienia po­
w szechnego. Kończę ponawiając W . E . prośbę o 
sprostowanie i nie powinienem taić, że, je ś li  
wbrew mojemu oczekiwaniu, ta  prośba nie bę­
dzie uskutecznioną, zastrzegam  sobie przedsię­
wzięcie środków, jak ie  uznam za stosowne dla 
wykazania czynu we własciwem jego św ietle i 
uwiadomienia publiczności, k tórą  a r t\k u ł Dzien­
nika Rzymskiego pragnie widocznie w błąd wpro­
wadzić. Proszę W . E . przyjąć i t .  d,

„podpisano: Grammont.“

F R A N C J A .
Paryż, 2  lis topada . Jen. L am ońcićre  opu­

ścił Rzym , wrócił do F rancji i przybył <1. 28 do 
A ngers, gdzie nań czekała jig o  małżonka z ro ­
dziną.

C esarz Napoleon, nie czekając nawet urzędo­
wego oznajmienia , o zgonm Cesarzowej A L E ­
K S A N D R Y  T E O D O R Ó W N Y , włożył trzy  tygo­
dniową żałobę; chcą tu w tym kroku widzieć zuak 
ścisłej przyjaźni istniejącej między obu cesarakie- 
mi dworam i.

O dbyła się dziś w Saint-C loud rada ministrów 
pod przewodnictwem cesarza.

Znakomity publicysta John Lemoine , tłum a­
czy w następny sposób, ile F rancji na tćm zależeć 
powinno, aby W łochy zostały nakoniec jedrioli- 
te m i:

»W oczach naszych zadanie sprawiedliwości 
nie jest wątpliwe. W łochy m ają prawo zostać 
narodem; mają one do tego prawo równe, a może 
i wyższe niż niejedne państwo, które chciałoby 
je utrzymywać w stanie podrzędnym. Jeśli to 
narusza równowagę europejską, tem gorzćj dla 
równowagi. Nieraz zdumiewa nas samolubstwo, 
z jakiem  pewni ludzie ze św iata urzędowego oce- 
niają prawo przyrodzone. Znajdziecie mężów 
stanu, którzy przyznają, że skład cesarstw a otto- 
mańskiego jest m oralną potwornością; lecz że rów ­
nowaga europejska w ym aga jego zachow ania i ten 
nędzny rząd utrzym ywać należy nakładem  krwi i 
pieniędzy Europy chrześcijańskićj, a całe plemio­
na , wzdychające do wyzwolenia, m ają ginąć 
w niewoli, bo każda zm iana istniejącego porządku 
zwichnęłaby szalę. T ak ą  to  politykę, tak ą  m o­
ralność chcianoby i do W łoch zastosować. Po­
wiedzą wam bardzo poważnie, że E uropa nie 
może spoglądać bez obawy na utworzenie tego 
nowego państw a, ze dla F rancji szczególnie by­
łoby zagrażającem , pozwolić wznieść się o ścianę 
narodowi spó jnem u, liczącemu więcćj niż 20 
miljonów mieszkańców. Powiedzą wam, że dla 
dobra F rancji potrzebne są W łochy podzielone, 
słabe, zubożałe, zhołdowane i że F rancja  nie bę­
dzie bezpieczną, skoro obok nićj staną W łochy 
szczęśliwe, wolne, kwitnące i dobrze rządzone; i 
te pewniki, których wyrzekłby7 się sam M achia- 
vel, poczytane będą za moralne, uczciwe, cnotli­
we, jedynie dla tego, że je ochrzczą narodowemi. 
G dyby tak było, co do nas, nie wahalibyśmy się 
odepchnąć tego nowego rodzaju patrvotyzm u. 
Ale, dzięki Bogu, tak  nie jest, jesteśm y prze­
świadczeni, że w tym  zbiegu okoliczności prawo, 
słuszność, moralność, które są pó stronie W ło­
chów, są też najzgodniejsze z dobrem Europy i 
F rancji. P ierw szą potrzebą Europy jest pokój. 
Owoż od la t 40, t. j. od końca ogólnćj wojny, naj­
obfitszym pierwiastkiem  niezgod i nieładu w E u ­
ropie był stan  Włoch i dopóty niejaędzie trw ałego 
w niej pokoju, póki W łochy nie zostaną zaspoko­
jonemu Ale chcielibyśmy być dobrze zrozumia­
nymi; nie domagamy się o zadośćuczynienie W ło ­
chom dla tego, że ten kraj jest niezadowolony, 
ale że ma do tego powody. Rzeczyw iście, nie 
dosyć jest, aby niezadowolenie ludu stanow iło 
niebezpieczeństwo, potrzeba, aby opierało się na 
prawie. Otoż, krzywdy W łochów  były tak uza­
sadnione, że same rządy nie mogły odmówić ich 
uznania i ich obrony. W idziano naw et te  same 
mocarstwa, które wdawały się zbrojnie, że p ie r­
wsze potępiały w spierane przez siebie rządy i 
uspraw iedliw iały poskram iane ludy. Bo w isto­
cie, nie ludy, ale przeciwnie, rządy są  od la t 5(1 
we W łoszech, w powstaniu; one to są w oczywi­
stej sprzeczności, nie tylko ze sprawiedliwością, 
moralnością i ludzkością, ale naw et ze wspólnćm 
dobrem wszystkich rządów. I  cóż za tćm idzie? 
Oto, że nikt nie obce łączyć swojej z ich spraw ą. 
G dy rządy tak upadły pod nagromadzonćm brze­
mieniem swych błędów i pod d ług ióm , a po- 
wszechnem potępieniem , chcieć je  przywracać, 
byłoby przedsięwzięciem niemożliwem i w każdym 
razie zgubnem. T akie rządy nie u padają  pod 
gwałtem , lecz konają w rozprzężeniu. P ierw iastk i 
biorące ich miejsce jedne tylko są żywotne, dziel­
ne, w ytrw ałe i raz  jeszcze, choćby je  przytłum io­
no cudzoziemską przemocą, nigdy niedokażą tego, 
aby je zupełnie wytępiono. W łaściw ie pojęte do ­
bro E uropy i rządów europejskich polega na tem, 
aby pozwolić Włochom urządzić się prawidłowie 
w swym nowym zawodzie; każde zaś usiłow anie 
w innym kierunku, zamieniłoby tylko pole bitwy 
włoskie na pole bitwy europejskie. P ierw iastk i 
rozwijające się dziś z taką dzielnością we W ło­
szech są jednej z temi natury, na  których opiera 
się dzisiejsza Francja i pod ty (n względem za­
zdrość Europy byłaby może Więcej u-prawiedli- 
wioną, niż z a z d ro ść  r ra n c ji .  U kazanie się no­
wego wielkiego narodu plemienia łacińskiego, 
może, w samej istocie , zmienić warunki euro- 
pejskićj równowagi, £>]e n ;e F ranc ja  zal ć się 
na to powinna. R 0 równowaga j.-st więcćj po­
zorną, niz rzeczyw istą, a ważąc możność koali­
cji, n ie tru d n o  przewidzieć, na k tórą stronę prze­
chyliłaby się szala. W aga Włoch zdolną jest do 
jćj zrównania; F  raneja więc powinna, nieustając 
^  zag'ijonej przez siebie polityce, starać się o spo­
jenie węzłami wdzięczności narodu, zjednoczone­
go już z sobą tylu przyrodzonemi i polityczneini 
powodami.«

a n g l j a .

Londyn, 30 pa źd ziern ika . L is ty  pisane z L on­
dynu zwiastują, jeżeli n ie  zmianę gabinetu, to 
przynajmniej żwawą walkę między lordami Pal- 
merstonem i John  Russel. Pierwszy, wzmagany 
przez mniemanie powszechne, przychyla się do 
liberalnej polityki cesarza, chcącego zostawić 
sprawy włoskie własnemu ich biegowi; drugi 
w spierany, albo raczćj podżegany przez książę- 
cia małżonka, coraz zawziętszego nieprzyjaciela
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Francji, nie byłby dalekim od chęci cofnienia 
zdarzeń spełnionych.

Tym czasem  dziennik D aily-N ew s, zwykły or­
gan lorda John  Russel, w poglądzie swoim na 
sprawy włoskie, zdaje się gorąco jej sprzyjać, jak  
o tćm  poniższe jego w yrazy czytelników przeko­
nają: „Czas je s t nakoniec, aby Europa otrzym a­
ła jak ą  pew ną wiadomość o polityce włoskićj ce­
sarza Francuzów , niż tę  jaką powziąść może z a r­
tykułu  dziennika niezwiązanego żadną odpowie­
dzialnością. W  świeżej odezwie Konsiyłucjonisly, 
zrozumianej tak ja k  rząd francuzki pragnął, aby 
zrozum ianą była, t. j .  za wykład polityki cesar­
skiej, cesarz zdaje się przyznaw ać, że W łochy 
potężnie uorganizowane, stały  się po trzebą E u ­
ropy. D ziś, jeżeli w sprawach włoskich je s t  jak i 
szczegół jaśniejszy nad  inne, to  niew ątpliw ie, że 
szczęście tego k ra ju  zależy od powodzenia W i­
ktora - Em m anuela , w jego obecnej polityce. 
W mieszać się zbrojnie w połowie jego zawodu, 
albo zupełnie go wstrzymać, byłoby niew ątpli­
wie przeszkodzić utw orzeniu tego potężnego kró 
lestw a włoskiego, którego potrzeba, w edług po 
danych przez Konstytucjonistę wiadomości, stała 
się nakoniec głównym celem  polityki cesarza N a­
poleona. Ludność Obojga Sycylji obrała W ikto 
ra-Em m anuela swym królem  z w iększą jedno 
m yślnością niż ta. którćj Napoleon winien swój 
wybór na cesarstw o francuzkie i niem a żadnćj 
przyczyny, aby w 18G0, wybór W łochów nie był 
równie praw om ocnym , równie obowiązującym, 
równie szanowanym przez inne państwa, jak  gło 
sowanie ludu francuzkiego w 1852.

„W  takićm  położeniu rzeczy, siły lądowe P ie- 
monckie posuw ają się na  Garigliano, siły zaś mor­
skie gotowały się do zmuszenia G aety  otworzyć 
swe bram y. W  tem  nagle, niespodzianie i nieo- 
pow iednie, z pogardą oświadczonej przez Konsty­
tucjonistę potrzeby, cesarz Francuzów  postawił 4 
linjowe okręta, z rozkazem, lub przeszkodzenia 
wszelkim działaniom adm irała Persano, albo je  
śliby inaczej wstrzym ać ich niemógł, zatopienia 
eskadry sardyńskićj w razie dobywania przez nią 
G aety. G dy zaś w aleczny adm irał Piem oncki nie 
chce w plątać W łoch w wojnę z Francją, nie u- 
derzy więc na Gaetę,- i odpowiedzialność za to, 
iż N eapol spółcześnie będzie m iał dwóch królów, 
jednego z jednom yślnego wyboru ludności, d ru­
giego jednom yślnie niecierpianego, spadnie na 
Napoleona. O n to  staje między ludam i Obojga 
Sycylji i w ykonaniem  ich woli w ytępienia nie- 
znośnćj i nienaw istnej władzy, władzy, która na­
w et w dniach swych powodzeń, narażała na nie- 
bespieczeństwo abso lu tyzm , przez swoje bez­
w stydne i groźne znęcania się. Tę w ładzę, k tó­
rą  Rossja i A ustrja opuszczają, dla którćj Hisz- 
pan ja  oświadcza, że nic uczynić nie może, cesarz 
Francuzów , w niepojętym  celu, wspiera powie­
rzonemu m u od narodu siłami. Skutkiem  tego 
postanowienia stało się, iż środki oporu G aety 
rzeczyw iście się powiększyły, wyrównywają one 
liczebnem u zasileniu wojska burbońskiego, bo ca­
łość sił, w ym aganych ku obronie morskich wa­
rowni, je s t  dziś wolną do użycia przeciw  wojsku 
narodowem u. T ak  uskuteczniona interw encja 
je s t równie widoczna i stanowcza, ja k  gdyby N a­
poleon kazał na brzeg wysadzić 20,000 Żuawów, 
na pomoc Franciszkow i II. A przecież jeszcze 
niema tygodnia jak  św iat zapewniano, że cesarz 
nieodzownie postanowił utrzym ać nieinterw encję, 
że interw encja francuzka przeciw Piemontowi 
byłaby niedorzecznością. N ie do nas należy u- 
spraw iedliw iać niedorzeczności cesarza; stanow ­
czo uchylam y się od wszelkiego roztrząsania 
pobudek jego, ale zapatrując się tylko na jego 
publiczne kroki, mamy prawo zapytać, gdzie są 
prawość i szczerość, k tóre powinnyby znamiono­
wać kierunek polityki francuzkiej ? W  obec po­
tw ornych niestosowności tćj interw encji, powta­
rzam y, że byłby już  czas, aby Ludw ik -Napoleon 
oświadczył urzędowie i bezzwłocznie, czem je s t  
rzeczywiście, względem W łoch, jego polityka, bo 
Europa ani może, an i powinna być ofiarą tych 
wszystkich tajem nic i ponawianych niespodzia­
nek."

Ciekawość powszechna, w jak ich  wyrazach o- 
dezwie się lord Palm erston w L eeds, o bieżącej 
polityce europejskiej, została zawiedzioną. Szla­
chetny  w ice-hrabia, unikając wszelkiego zajścia 
z gabinetem  paryzkim a niechcąc być echem  no­
wego artyku łu  Konstytucjonisty, wolał wszystkie 
drażliw e pytania pominąć, ograniczył się przeto 
następną wycieczką na pole zew nętrznej polityki: 
„M . p p .! Jeżeli rząd, którego jestem  pierwszym 
członkiem , pomyślnie prowadzi sprawę publi­
czną, winien to  naprzód wspaniałem u wsparciu 
ludności tego kraju, nieograniczonemu zaufaniu 
korony i znakomitym zdolnościom współtowarzy- 
szów, gabinet składających. U dało się nam  rze­
czywiście rozpowszechnić wolność za granicami 
naszego kraju, nie narzucając jć j, n ie w dając się 
zbrojnie w obce sprawy; nie zmuszając narodów 
do przyjęcia nowości, naw et szczęśliwych, ale 
w strętnych, albo dó których przyjęcia jeszcze n ie­
były  gotowe, lecz dopomagając tym  co sam e o 
sobie pomyśliły i wspierając, w innych krajach, 
rozwój tych zasad politycznych swobód, którem i 
m am y szczęście cieszyć się w naszej ojczyźnie. 
T ym  sposobem przyczyniliśm y się w Belgji do 
ustanow ienia system atu rządowego, który między 
wszystkiemi krajam i św iata, zapewnił największe 
szczęście i pomyślność tego królestw a; tym spo­
sobem dopomogliśmy Hiszpanom i Portugalczy­
kom do uzyskania konstytucji, opartych na wzo- 
rze zasad powszechnych, którem i sami się rzą- 

zuny i ; w znaczn£j części, przyłożyliśm y się do 
w T ć^0}? 1 pomyślności tych  ludów. Patrzym y,
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jściu i pom yślności W ło- 
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godrymrpolitowan^.111̂ ^ ^ n ieszczęśliw ym i i 
tylko potęgą opmji, zostaw ujemvP&V dzlałamy
ranie o  i c h  własne sprawy, najwyis7o<J 0™ s ta ­
łem naszych nadziei i zyczen jest aby
j e  poszły za naszym przykładem  i aby  ludo

tych ziem, tak  hojnie uposażonych od przyrodze­
nia, wolno było urządzić ich domowe sprawy, 
w sposób jak i poczytają za najwłaściwszy do za­
pew nienia swej pomyślności i dobrego by tu ."

D nia 26 odbyła się w W indsor, ta jna rada 
pod przewodnictwem  królowej. Znajdowali się 
na nićj ks. A lbert, lord Campbell, iord John 
Russel, ks. Som erset, sir G. Cornwall Lew is, p. 
V illiers i w ice-hrabia C astelerosse. Zwołano tę 
radę dla uchw ały nowego odroczenia parlam en­
tu, który powinienby wrócić do swoich prac d. 
6 listopada. D ek re t królowej odłożył jego zwo­
łanie na czw artek 3 stycznia; ale ponieważ w de­
krecie nie dołożono: dla załatwienia naglących 
spraw, nowy odkład, ale ju ż  tym  razem  osta­
teczny, nastąp i 3 stycznia. W noszą, że bez nad­
zwyczajnych jak ich  pow odów , parlam ent nie 
zbierze się przed m arcem , lub ostatniem i dnia­
mi lutego. Na tejże radzie wydano obwieszcze­
nie do wyborów szkockich, abv zgromadzili się, 
dla mianowania, w izbie lo rd ó w , następcy po 
hrabi L even, bo parowie szkoccy są obieralni tak 
jak  członkowie izby gmin. Mówią, że rząd, na 
tychm iast po otwarciu parlam entu , wniesie bil 
znoszący godność lorda nam iestnika Irlandji, >co 
uzupełni tam  centralizację angielskiego rządu. 
D eputow ani Irlandzcy opierać się tem u będą, ale 
ponieważ są w mniejszości, trudno  aby na swo- 
jem  postawili; na liczbę bowiem 658, składają­
cych izbę, Irlandja  ma tylko 105 deputowanych. 
W  izbie lordów, Irlandja, łącząc w to i 4 bisku­
pów, ma tylko 32 parów, na  ogólną liczbę 449.

Królowa dała posłuchanie pożegnalne w W in­
dsor, d. 24 października, posłowi perskiem u Has- 
san-Ali-Chanowi. Przy tej zręczności poseł wy­
nurzył uczucia przyjaźni szacha perskiego dla 
Anglji. Nowy poseł M irza-D żafer-Chan, m iał za­
szczyt złożyć swoje w ierzytelne listy.

Depesza nadesłana z Southam pton przyniosła 
wiadomości z d. 15 października. Ks. W allji ba­
wił jeszcze w N ew -Y orku, ale zabierał się już  do 
wyjazdu. K siąże N ew castle  zapowiada powrót 
następcy tronu na 30 bieżącego miesiąca.

Doszła do N ew -Y orku wiadomość, że rewolu­
cja, k tó rą  chciał zapalić w Costa-Rica, prezy­
d en t M ora, zupełnie upadła. B lanco, na czele 
wojska rządowego, na ta rł na oddział prez. Mora, 
niedaleko Punfa-A renas i przem agającą liczbą 
zupełnie go rozgromił. M ora i jego jenerałowie, 
którym  z początku udało się uniknąć, zostali do- 
ścignieni, uwięzieni i bez litości rozstrzelani.

(J. de St. P.J
A U S T R J A .

Wiedeń, 21 października. Z  powodu ogłosze- 
n ia  dyplom atu cesarskiego, hr. R echberg roze­
słał następny okolnik do ajentów  dyplomatycz­
nych, um ieszczonych przy dworach związku n ie­
mieckiego: „W dzisiejszej Urzędowej Wiedeńskiej 
Gazecie, znajdzie wasza dostojność tek st najw yż­
szych postanowień, przez k tó re  n. c. j., po doj­
rzałej rozw adze obrad i przełożeń zasilonej rady 
państw a, raczył rozstrzygnąć najważniejsze py­
tan ia  urządzeń m onarchji austryjackiej. Jakkol­
wiek dzieje ojczyzny naszej bogate są w z d a r z e ­

nia, mało jednak  liczą epok, mogących porównać 
się z epoką obecną, pod względem jćj stanowczej 
ważności. N igdy nie przychodziło rozwiązać ży­
wotniejszego zad an ia , w czasie tak  .zawichrzo- 
nyrn. Dodam, z głębi przekonania, nigdy szla­
chetniejsza i czystsza Wola nie była wy wołaną do 
objawu w przedmiotach takiej wagi, od których 
ludy tego rozległego cesarstwa,oczekiwały swego 
zbawienia i pomyślności. Postanow ienia naszego 
najmiłościwszego pana są zupełnie dobrowolne. 
N ie przedsiębiorę jeszcze określić szczegółowie 
ich znam ion. W  ich związku, równie ja k  w po- 
jedyńczych szczegółach, odbija się myśl wezwa­
nia ludów, złączonych pod koroną cesarską, do 
uczęstnictw a w ogólnych sprawach państw a, tu ­
dzież do miejscowych spraw  rozm aitych krajów 
i do ugruntow ania tym końcem ustanowień kon­
sty tucyjnych, k tóre  utrw alając jedność i potęgę 
m onarchji, w duchu obecnych wymagań, odpo­
wiadałyby jednocześnie miejscowemu położeniu 
rozm aitych części cesarstw a, oraz duchowi oży­
wiającem u ich ludności. N adto  nie mogę, od­
zywając się w tćj chwili do przedstaw icieli cesar­
skich w Niem czech , nie wspomnieć wysokiej
wagi, ja k ą  cesarz j . m. przywiązuje do dziś ogło­
szonych postanowień z miejsca swojego jako czło­
nek niem ieckiego związku. K ra je  austryjackie, 
wchodzące w skład zw iązku niemieckiego, rów­
nie przez przypuszczenie ich przedstawicieli do 
grona rady państwa, jak  przez swe prowincjo­
nalne sta tu ta , zajmą od dziś dnia stanowisko, 
które nie szkodząc w niczćm obowiązkom i zada­
niu A ustrji, jako  państwu związku niemieckiego, 
przeciw nie,przyczynią się, pod wszelkiemi wzglę­
dami, do coraz ściślejszego skojarzenia szczerych 
ogniw między rzeczonem i krajami i wspólną n ie­
miecką ojczyzną, a tern samćm do utrzym ania 
i utrw alenia węzła narodowego,łączącego w szyst­
kich Niemców. Cesarz j. m. je s t  zatćm głęboko 
przeświadczony, że jeg 0 najjaśniejsi spółzwiąz- 
kowi niem ieccy, od których doznał ty le dowodów 
osobistej przyjaźni i żywego spółczucia dla 
w szystkich postanowień jego rządu , powitają 
z najżywszćm  zadowoleniem ważne środki, mocą 
k tórych j . c. m. położył nowe i trw ałe podstawy 
dyplom atycznem u kształtow i m onarchji. Upo­
ważniam w. d. do udzielenia załączonego tu  d e ­
kre tu  rządowi, przy którym w. d. je s te ś  umoco­
wanym ." „Rechberg. “

Dnia ■'{() października. Cesarz, w tow arzy­
stw ie króle wica, następcy tronu saskiego i arcy- 
książęcia Ludw ika-W iktora; w yjechał dziś, na 
kilka dni do Ischl.

Gazeta Pruska  otrzym ała z W iednia listy, po­
dług których, cesarz w racając z W arszaw y, po 
przybyciu na stację północnej drogi żelaznćj, na­
tychm iast wsiadł do powozu i pojechał do Schón- 
brunn, nie w stępując naw et do zamku. Był, jak  
mówią , nadzwyczaj zamyślony i milczący. 
W  krótkich słowach oświadczył czekającym  nań 
władzom , że nie przyjmie żadnych objawów. 
Na nieszczęście, stan umysłów wewnątrz cesar­
s t w a ,  nie odpowiada wcale nadziejom  , jakie 
w W iedniu powzięto z ogłoszenia postanow ień

cesarskich. L isty  dochodzące ze Styrji i K a r y n -1 brzegu. Dnia 2 1 , po żw aw ym  oporze, w zię liś-  
tji oznajmują, ze statuta wydane dla tvch dwóch : * . • • • . . v
krajów sprawiły na ludności złe wrażenie. N ie m - ! V  b°iem . ^ jw a z m e jsz ą  tw ierdzę
com zdaje się, że ich poświęcono dla Węgrów; • a ~ k o w.  Zabitych i ranionych 2 0 0  francu- 
utrzymują oni, może i słusznie, że kraje nie- j zaw? 2 5 0  anglików , z oficerów  jeden  tylko po- 
mieckie nie są niższe od magyarskich w o św iece -• le g ł. W  tw ierdzy znaleziono 1 ,0 0 0  tatarów
niu politycznym i społecznem że naw et W ęgrzy j zab itych , m iędzy którym i wodza naczelne go; 
znajdują się- dotąd w pierwotnym i . . . 1 J J » >
okrzesaniu, a stąd wnioski, 
mają prawo do jednakowego przynajmniej stop­
nia wolności z węgierskiemi. Z drugiej strony, 
wiadomości z Węgier, również nie są zaspakaja­
jące. . Magyarówie, których życzenia tak szczo- 
drobliwie spełniono, domagają się o zostawienie 
sobie prawa głosowania na ilość podatków i li­
czbę popisu wojskowego. N ie chcą, aby o tych 
żywotnych przedm iotach, stanowiła rada pań­
stwa, której członkowie nie będą zależeli od wol­
nego wyboru , ale mianowani przez rząd na 
przedstawienie rad gminowych izb handlowych 
i posiadaczy wielkićj własności ziemskićj. Zgro­
madzenie tak złożone, nie daje im, jak twierdzą, 
dostateoznćj rękojmi w rozstrzyganiu tak waż­
nych przedmiotów, jak podatki i popis wojskowy 
i chcieliby sami mieć je w ręku.

Gazeta Wiedeńska ogłasza patent cesarski i sta­
tut reprezentacji w księstwie Salzburgskićm.

Cesarzowa austryjacka, od pewnego czasu, po­
częła zapadać na zdrowiu. Doktor Szkoda radził 
przepędzić zimę w klimacie umiarkowanym; wy­
brano na ten cel wyspę Maderę; podróż ma być 
przedsięwziętą 19 listopada. Cesarzowa uda się 
do Antwerpji lub Ostendy gdzie, na oczekują­
cej ją tam fregacie angielskiśj, odpłynie do Ma- 
dery; być może że do obrania tćj dłuższej drogi 
skłoniły względy polityczne.

P R U S Y .
Berlin, 3 0  p a źd z ie rn ik u . Dziennik urzędowy 

Staats-Anzeiger p isz e : „Zważywszy na ogólny 
rodzaj choroby j. k. m., można powiedzieć, że 
stan jej, przez kilka ostatnich tygodni, był za- 
dawalniający. Stateczna pogoda, która mu po­
z w a la ła , w  p rz e s z ły m  ty g o d n iu , d łu g o  p rz e b y ­
wa ś na wolnem powietrzu, wzmocniła znacznie 
zdrowie najjaśniejszego chorego. Stan ciągle 
spokojny, częste oznaki uwagi, a nawet radości 
p>rzy widzeniu otaczających go osób , rzadkość 
skarg na swą chorobę, nakoniec dobry sen i ape­
tyt, są szczęśliwymi zwiastunami polepszenia."

Dnia 2  listopada. Dwór włożył czteronie- 
dzielną żałobę z powodu zgonu Ńajjaśniejszćj 
Cesarzowej Rossyjskićj. Dzienniki wyszły wczo­
raj z żałobną obwódką. Ks. rejent zamknął się 
w swych pokojach i nikogo nie przyjmuje. W iele  
wysokich osób udało się na pogrzeb do Peters- 
hurga.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TU R Y N , środa 3 4  października w ieczorem .

Zew sząd nadchodzą tu zapew nienia o utrzym a­
niu pokoju, w skutek zjazdu W arszaw skiego 
H r. Cavour nie pojedzie do Neapolu. Dziennik  
H a r m o n i a  zosta ł zatrzym any z powodu po­
w tórzenia listu , p isanego przez p. d e L a r  o- 
c li c - J a c i] u e 1 i n do księdza biskupa w  P o i ­
t i e r s .  Oczekują dziś w ieczorem  przybycia  
pana M i n g h e t t i ,  nowego m inistra spraw  
w ew nętrznych, do Turynu

T U R Y N , 1 listopada. W iadom ość że , adm i­
ra ł P e r s a n o  naprzód rozpoczął, a potem  
w strzym ał ogień przeciw  G aecie, je s t  b ezza sa ­
dna. Tajem na w ypraw a jen era ła  T u r r  je s t  
zm yślona.

N EA PO L, 3 1  października. Król W iktor  
Em m anuel posunął się  nad rzekę Garigliano.
Garibaldi oblega i bombarduje Kapuę.

RZYM , 3 0  października. Jenerał Cialdiui 
uderzył wczoraj ze znacznem i s iła m i na króle­
w sk ich , chcąc przepraw ić się  przez Garigliano; 
ale naprzód zosta ł odparty przez artyllerję, 
a następnie bagnetam i. W ielu  Piem ontczyków  
zagarnięto jak jeń ców . F ran ciszek  I I  otw orzył 
pożyczkę p i ę c i u  m i l j o n ó w  dukatów na 
potrzeby w ojenne.

M A R SY L JA , 3 0  października. L isty  z N e­
apolu pisane są z d. 2 7 :  Garibaldi połączył 
się  z W iktorem  Em m anuelem . C a j a z z o ,  
opuszczone przez wojska królew sk ie , zajęli P ie-  
m ontczycy. W  Kapui pozostała tylko załoga  

1 , 5 0 0  ludzi. Krwawą b itw ę stoczono na brze­
gach Garigliano. P ołączone w ojska, sk łada­
jące  5 0 ,0 0 0  ludzi, przygotow ują się  do sto ­
czenia ostatn iej b itw y. Z tern w szystk iem  W i­
ktor Em m anuel m a zostaw ić w ojsko, sam zaś 
w ejść do Neapolu d. 3 0  b. m . Czynią się  św ie ­
tne przygotow ania. F lo ta  francuzka odpłynęła.
L a  z z a  r o n i  zn iew ażyli policję dyktatorską.
M inister policji C o n f o r t i ,  zosta ł zadraśnię­
ty  sztyletem : w  A pulji m ia ł m iejsce gw ałtow ny  
wybuch reakcji. W ypraw iono tam  w ojsko i 
wzbroniono przyjm ować depeszę osób pryw at­
nych w  zakładzie telegraficzn ym .

M A R S Y U A , 3 1  października. N adeszła  ta  
niezawodna w iadom ość, że d. 2 7  eskadryla pie- 
moncka strzela ła  do wojska królew skiego pod 
Gaeta. A dm irał francuzki p osła ł freg a tę  D e s -  
c a r t  CS, aby zaprzestano ognia.

M o n i t o r  p o w s z e c h n y  ogłasza n astę­
pującą depeszę: obóz pod S i n g - H o  d. 24  
sierpnia 1 8 6 0 .

Dnia 1 2  i  14  sierpnia b itw y,

w jnerwobićm I w szystk ie  inne w arow nie poddają się  po kolei.
'I egoż w ieczora  podpisana kapitulacja, w  sk u ­
tek  której zajm ujem y ca ły  kraj, aż do T i n -  
T s i n ,  6 0 0  dział spiżow ych w ielk iego  kalibru 
i ogrom ne zapasy. P osłow ie  udają się  doT i n t s  i n 

TU R Y N  3 listopada. Depesza w ysłana dnia 
d zisiejszego  z Neapolu donosi, że część dyw izji 
jen era ła  Sonnaz, przeszedłszy przez Garigliano, 
opanowała m ost żelazny i w zię ła  10 0  jeń ca . 
Majtkom udało się  rzucić m ost na łodziach przy 
u jściu  rzeki. Buduje się  inny m ost w yżej m o­
stu  żelaznego. Jutro ca łe  w ojsko przejdzie Ga­
rigliano; żołn ierze królew scy cofnęli s ię  pod 
Gaetę. \ y  całym  pochodzie niepokojeni byli 
w ystrzałam i flo ty .

TI R Y N , sobota 3 listopada w ieczorem . Dzi­
sie jsza  depesza neapolitańska przesyła  nam w y­
padek obliczenia g łosów  przez najw yższy try­
bunał spraw iedliw ości w  stolicy; podług n iego, 
za połączeniem  z Piem ontem  : 1 ,3 1 0 ,2 6 6 ;  
przeciw  połączeniu: 1 0 ,0 1 2  g łosów . P o w sze ch ­
ne i n iezrów nane u n iesien ie panuje w  Neapolu.

TU R Y N  4  listopada. P iem outczycy pod 
dowództwem  króla W iktora Em m anuela, otrzy­
m ali w alne zw ycięztw o na drugim brzegu Ga­
rigliano. Na w ojsko Burbońskie uderzyły z naj­
w iększą natarczyw ością  s iły  nasze z czoła, i 
z boku nasza flota; królew scy zostali rozbici, 
zostaw ując w  naszej m ocy sw e nam ioty, w ozy, 
cały  przyrząd w ojskow y i w ielką liczbę je ń ­
ców . Jenerał S o n n a z  ściga nieprzyjaciela; 
zajm uje panującą nad Gaetą m iejscow ość. Król 
dnia d zisiejszego odbędzie wjazd do Neapolu. 

Liczba jeńców  Kapuańskich w ynosi 1 1 0 0 0 .  
MARST L JA  3 listopada. W iadom ości na- 

d eszłe tu  z Rzym u są z d. 3 października. P o­
dług nich pan K i s i e 1 e w  m iał osobne posłu­
chanie u Ojca św . Jenerał Lam oricićre w ym ó­
w ił się  od dostojności książęcej ofiarowanej 
mu przez Ojca św ., lecz ma przyjąć godność 
szlach cica  rzym skiego. Anarehja n ie ustaje  
w  prowincji Y iterbsk ićj. B ilans skarbu przed­
staw ia  w pływ  3 ,2 0 0 ,0 0 0  skudów rzym skich. 
M ów ią, że W iktor Em m anuel ma zam iar wten  
czas dopiero w ejść  do N eapolu, k iedy F ran ci­
szek II  opuści ju ż ziem ię W łosk ą. Tym czasem  
programmat wjazdu królew skiego do Neapolu już 

ogłoszono. Poruszenie reakcji zaszło  w  Mal- 
feta , gdzie w yw ieszono b ia łą  chorągiew .

T U R Y N  4  listopada. D ziennik O p i n i o n  e 
ogłasza depeszę z U m b rji, oznajm ującą, że 
w  w ielu  gm inach prowincji Y iterbskićj oby­
w ate le  zb iegli się dla g łosow ania za połącze­
n iem , pomimo zajęcia prowincji przez w ojsko  
francuzkie i obecność żandarm ów papieskich. 
Jednom yślność pojaw iła się  w zzędzie za połą­
czeniem  z królestw em  P iem onckiem .

D zisiejsza  depesza z Peruzy oznajm uje, że 
głosow an ie rozpoczęło s ię  w  pośród ogrom ne­
go napływ u ludności. O byw atele udają się  do 
głosow an ia , m ając na kapeluszach kartki z na­
pisem : tak. M iasto je s t  w  najw yższej radości; 
podobneż w iadom ości nadchodzą z Ankony. Za­
pał je s t  pow szechny.

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
P o sied z en ia  ak ad em ji nau k  w Paryżu . —  A ktiuo- 

m e tr  L ipow ica.—  W ypraw a w k ra iny  pod biegunowe. 
Nowe dzieło  Q u in e t‘a. A frykanin, k o m e d ja  E d m u n ­
d a  Chojeckiego. —  Poselstw o Japo ń sk ie  w S ta n a c h - 
zjednoczonych.

(Dokończenie ob. N . 83).
W spominaliśmy już  uprzednio o nowym d ra­

matycznym utworzo Edm unda Chojeckiego, k tó ­
ry  ty le rozgłosu i powodzenia miał na scenach 
paryzkich.

Jednego nie możemy pojąć dla czego p. Cho- 
jecki niechciał swego Afrykanina podpisać 
swem własnćm  nazwiskiem , ale przybrał sobie 
przydomek Charles Edmond, przecieżby utwór 
nie stracił na powodzeniu, gdyby się Polak dobro­
wolnie nie przeobraził we Francuza — musia­
ły być zapewne inne względy, k tóre spowodo­
wały autora znanego dzieła: Czechja i Czechowie, 
chować się za pseudonimem, a najprawdopodo­
b n e j,  iż ponieważ treść  komedji, zupełnie z ob­
cego wzięta życia, i nie ma nic wspólnego z na­
mi, to też  i po obcemu swój utw ór podpisał.

Przedstaw iono po raz pierwszy k o m e d j ą  p. Cho­
jeckiego na teatrze-francuzkim  (Theatre- franęais), 
z ogromnćm powodzeniem.

B ohater sztuki i wszystkie położenia, w jak ich  
au tor go postawił, zupełnie się wyłam ują ze zwy­
kłych warunków ż y c i o w y c h  i może to głównie 
przyczyniło się najwięcej do rozdrażnenia ze­
psutych podniebień estetycznych publiczności 
paryzkiej.

W  W enecji p ięknej m ieszkał młody hrabia 
M attei. Opatrzność dała m u wszystko do szczę- 

W dw udziestym  roku życia miałścia potrzebne*
żonę młodą, piękną i bogatą, miał ty tu ły  i dosta- 

W których ; tki,spodziewał się zostać wkrótce ojcem , a jednak
spędzono wojsko tatarsk ie ze stanow isk , w sk u -  ' trawiła go jakaś niepojęta tęsknica, cięży ły  mu zwy-
tek czego opanowaliśm y iego  w arow ne obozy; i  k łe wi?Zy ż7cia towarzyskiego, w  którćm każdy
* ■ \  7 i • k ro k  może być p rz e w id z ia n y  i zab e z p ie c z o n y ,
dnia 1  /  rzuciliśm y * ost pod ogniem  m eprzyja- : p a l i ł f t  g 0  g 0 / ą c z £ a  z r z u c e n i a  s i e b i e ,  jak  starćj

Brygada jen era ła  j odzieży, tych  w szystkich w a r u n k ó w  życia, jakie
J a  m i n  rozłożyła  się  bezp iecznie na prawym  nań społeczność p r z y  u r o d z e n i u  w łożyła.



W  starej Europie często można spotkać1 typy 
podobne, najlepszym ich przedstawicielem może 
być ów sławny Raousset-Boulbon, hrabia, bogacz, 
pisarz, poeta, dalćj bankrut, emigrant do Amery­
ki, rewolucjonista, dyktator, więzień polityczny, 
skazany na śmierć.

Do podobnych typów należy hrabia Mattei, i 
dla tego jednego pięknego poranku, czyniąc za­
dość żądzy wyłamania się z więzów towarzy­
skich, zaciąga się do legjonów wysyłanych do 
Algierii, licząc na to, że śmierć owa usłużna a 
nieubłagana rewolucjonistka, co równa bezpo­
wrotnie wszystkie stany, na tytuły nie bacząc, 
może nań zwróci uwagę, i wyleczy go raz na za­
wsze z trawiącćj go tęsknicy.

Lecz i to się mu nie udaje, bo śmierć ma ta­
koż swoje kaprysy, i nic dziwnego, przecież we­
dle gramatyki żeńskiego jest rodzaju ; — otóż 
gwoli tym kaprysom, im bardziej hrabia się na­
raża, ten go więcej swawolnica oszczędza.

B a ! bardzo by to było składnic z innym czło­
wiekiem, ale Mattei za w iele miał hartu i silnej 
woli, by się dać wodzić za nos nawet śmierci: 
„Nie chcesz przyjść sama — a, tćm lepićj, obejdę 
się bez ciebie." — I rzeczywiście, dał sobie rady, 
w sposób następujący.

Traf sprowadza go w szpitalu z pewnym Kai- 
dem Hamzą, który jednćj pięknej nocy, najsu 
miennićj przenosi się do wieczności; tenże sam 
traf naprowadza hrabiego na myśl skorzystania 
z sąsiedztwa łóżek i zamienienia z umarłym łóżka, 
numeru, odzieży, imienia i wszystkich tym po 
dobnych obwarunkowań exystencji społecznej. 
Na drugi dzień przyszli tragarze, w ynieśli mnie­
manego hrabiego Mattei, późniśj wykreślono je ­
go z listy żyjących, a następnie z kolei rzeczy za­
pomniano o nim, bo prawnie nie mógł już powró­
cić do swego imienia, ani do tego wszystkiego, 
czego posiadanie z imieniem było związane.

Dla świata i praw jego został Raid Hamza — 
a hrabia był pochowany, jego żona została wdo­
wą, córka sierotą. Fortel podobny przyniósł 
pożądane owoce, nasz bohater potrafił w jednój 
chwili wyłamać się z ciężących mu więzów to­
warzystwa, nic go już nie wiąże z przeszłością, 
może rozpocząć na nowo swą karjerę, wszyst­
ko jest do zdobycia, nic do stracenia.

Otwiera się przed nim życie żołnierza, którego 
osobistość zaciera się w tłumie, czeka go szereg 
walk i niebezpieczeństw ! Rzecz nader ponętna, 
d!a takiego charakteru, jaki nasz bohater od O- 
patrzności czjdi prawdopodobnićj z łaski autora 
komedji dostał w udziale.

Proszę sobie wyobrazić zdziwienie nowego 
Kaida, gdy pewnego poranka, otrzymuje list na­
ładowany biletami bankowemi, wzywający Ham- 
zę przybyć do Paryża. Zgodzą się łatwo łaskawi 
czytelnicy, że podobne zaprosiny, dla człow ie­
ka, co ze swego położenia nie mógł mieć nic 
wspólnego ze starą Europą, nie były to odrzuce­
nia, bo trzebaż było zaspokoić ciekawość i do­
wiedzieć się jakie powody miał p. Meynadier wzy­
wać Kaida, jaki ich wiązał za życia dawnego Ham- 
zy s to s u n e k  i t. p. i t. p. A w k o ń c u  n ie p o d o b n a  
przecież było zostawić u siebie przysłanych na 
podróż pieniędzy, nie sprawdziwszy na miejscu, 
jakie ma prawo ten nieznany przyjaciel robić 
podobne ofiary, zmarłemu Kaidowi.

Stało się — nasz bohater porzuca Afrykę — 
i w niedługim przeciągu czasu, już się zainstalo­
wał u nowego swego przyjaciela, który mu spadł 
jak śnieg na głowę.

Strzeż się Kaidzir, baron Meynadier, to zdraj­
ca, on cię wplącze w kabałę i zawiąże węzeł 
gordyjski całej komedji.

Przechodzi kilka dni, a p. Meynadier, wcale 
nie wypowiada powodu sprowadzenia do Paryża, 
Kaida, bawi go, rozrywa, oznajamia z życiem, 
ale nic więcćj, ani słowa o przeszłości.

N ie przeczuwając żadnej zdrady, przyjmuje 
polecenie odniesienia jakiegoś pakieciku —  do 
pewnćj p. Lancy, kobiety, wedle słów barona, 
najmilszćj, najzacniejszej, najpiękniejszej i t. p. 
i t. p.; proszę sobie wyobrazić zdziwienie biedne­
go Kaida, gdy w tćj chwalonej p. Lancy, poznaje 
wdowę zmarłego prawnie hr. M attei, która od 
lat 16, weszła w powtórne związki małżeńskie.

Pozycja pełna dramatyczności, z której autor 
skorzystał z prawdziwym talentem.

P. Lancy, jako kobieta uczciwa, znalazłszy 
się w obec dwóch mężów, którzy równe do niej 
mają prawo, widzi swą dolę złamaną i nie znaj­
duje sposobu ratowania się z honorem z tak fał­
szywego położenia.

Będzie przeto bez winy nieszczęśliwą ? 1 dla 
czegóż by nie? Nieszczęścia to dar boży, jak 
wiele innych! Przecież nie ona jedna cierpieć
będzie niezasłużenie.

Rzeczywiście dosyć było trudno wycofać się 
z tćj pozycji, bez krwi rozlewu, ale Kaid Hamza, 
jako ojciec i mąż tkliwy, swoim wpływem zapew­
nia szczęście córki, przyczynając się do uczynie­
nia zadość jej chęciom i skłonnościom serca, 
jednem słowem wydając ją za mąż — a sam —  
sam pożegnawszy żonę najczulej, pobłogosławi­
wszy córkę i jćj męża, rzuca po raz drugi cywi­
lizowaną Europę i wraca oo Afryki.

Zachodzi jeszcze pytanie, czy dla uprawnie­
nia szczęścia żony, będzie szukać śmierci ?

Zasłona spada, zostawiając tę kwestję bez roz­
wiązania.

A jednym z poprzedzających numerów 
Kuryera, korrespondent z New-Jorku wspomniał 
pobieżnie o p r z y b y ć  poseistwa Japońskiego do 
Stanów-Zjednoćzonych; 0 pe wiadomo wypadek 
podobny poraź pierwszy sję zdarza, gdyż wspomi­
nane poselstwo japońskie do Rzymu przed dwie- 
stu laty, było tylko maskaradową farsą dla po­
ciechy wiecznego grodu, przez Jezuitów ode­
graną.

Obecnie mając pod ręką obszerne listowne 
sprawozdanie p. Guzowskiego o'pobycie posel­
stwa Japońskiego w Stanach - Zjednoczonych, 
czujemy się obowiązani zamieścić je tu w skróce­
niu.

Teraźniejsze poselstwo przybyło do Stanów- 
Zjednoczonych w celu zamiany ratyfikacji za­
wartego uprzednio traktatu ; wszystkie koszta 
podróży Stany przyjęły na siebie.

Poselstwo liczące 75 osób wraz ze służbą i ku­
charzami, składa się: z trzech posłów nadzwy­
czajnych z honorowym tytułem japońskim No- 
kansi (książęta), jeden z nich pełni urząd cenzora 
i ma obowiązek kontrollowaó czynności dwóch 
ostatnich; z inspektora czyli naczelnika posel­
stwa, dwóch urzędników pierwszego porządku, 
cenzora drugiego porządku, mającego na oku 
wszystkich oficerów; z dwóch pierwszych sekre­
tarzy, jednego historjografa, jednego tłumacza 
posiadającego język hollenderski i europejczyka 
tłumacza; mówiącego po japońsku , angielsku 
i hollendersku; n aieszńe dwóch lekarzy kom­
pletowało sztab poselstwa.

Rozmowy medyków japońskich z miejscowemi 
lekarzami , przekonały, że sztuka medyczna 
w Japonji uważaną jest jako nauka; i dla tego 
by otrzymać prawo leczenia, trzeba pierwiej się 
uczyć sposobów leczenia chorób, za pomocą le ­
karstw roślinnych , gdyż chemiczne preparata 
prawie zupełnie są nieznane w Japonji, wytrzy­
mać pewien rodzaj egzaminu z anatomji i chirur- 
gji praktycznej. Obie te nauki na wysokim stoją 
stopniu w Japonji, mianowicie ostatnia—wiele się 
tam robi skomplikowanych operacji, naprzykład 
operacja cesarska, zupełnie inaczćj jak w Euro­
pie, a wedle świadectwa Japończyków często bar­
dzo szczęśliwie, bo matka prawie nigdy nie pada 
ofiarą operacji.

Oprócz wyżej wymienionych osób należało do 
poselstwa kilkunastu oficerów, wassali książąt 
japońskich. Zaledwie tylko okręt, wiozący posel­
stwo zarzucił poraź pierwszy kotwicę, w posiadło­
ściach Stanów, zaledwie poselstwo na ląd wysia­
dło, Prezydent rzeczypospolitej,przeznaczył trzech 
kapitanów okrętów na mistrzów ceremonji i opie­
kunów poselstwa, wybór takowy zupełnie był 
stosowny, gdyż oficerowie marynarki , odzna­
czają się swćm wykształceniem.

Przyjmowano posłów wszędzie wspaniale, od­
dając im właściwe w takich razach honory; cho­
ciaż trzeba wyznać, że wszystkie warstwy tego 
samowładnego ludu, ciekawością wiedzione, nie­
raz zbyt już samowolnie swą radość i zadowole­
nie o b jaw ia ły '.

Posłuchanie u prezydenta i przedstawienie 
traktatu podpisanego przez cesarza , nastąpiły 
wtenczas tylko, gdy obie strony uczyniły zadość 
wszystkim wymaganiom ceremonji. W  Ameryce 
jest warstwa towarzystwa, wyłamująca się ze 
wszystkich urzędowych form i rozporządzeń poli- 
cyjnych, podczas wszystkich uroczystości ludo­
wych, na wszystkich zebraniach. Mamy tu na 
względzie kobiety bez wyjątku; czy to strojne w  
atłasy i bławaty, czy w skromne perkaliki, czy za­
wieszone brylantami czy strojne w brudne gał- 
gany, czy bogate, czy biedne, potrafiły zdobyć 
pewien stopień niezależności i poważania, z któ­
rego nieraz korzystając, nadużywają aż do zbytku. 
‘ Kobiety, t. j. żony, córki, matki urzędników 

wszystkich stopni , od senatora przechodząc 
wszystkie szczeble hierarchji urzędowej aż do 
aplikanta , nieassystowały wprawdzie przy
o f io ja ln e rn  p r z y ję c iu  p o s e l s tw a  U p r e z y d e n ta  a le  
z a  to zalały schody, o k n a ,  p r z e d s io n k i  i i n n e  s a le  
pałacu prezydenta.

W idok tych różnobarwnych, z rozciekawione- 
mi fizionomjami, tłumów, niezmiernie uderzył po­
słów, który jednak zachowali się z zimną impo­
nującą grzecznością, dając przykład, że i w Azji 
jest swoj właściwy sposób pojmowania przyzwoi­
tości, który jednak nie razj europejskiego oka.

W  pałacu prezydenta, przyjmowała gości sio­
strzenica prezydenta, którój przedstawiono po­
słów, lecz przykład ten był zaraźliwy, bo wnet 
potem zaczęło się oblężenie prezydenta i mini­
strów przez wszystkie obecne właścicielki kry­
nolin, które pragnęły być posłom przedstawione. 
Manja przedstawiania się wszystkim, co czem- 
kolwiek wyunrzą się nad ogół, właściwą jest Jan­
kesom płci obojga. Lecz próżne były usiłowania 
mężowie zachowali się dzielnie, odparli napaść 
swych piękności, w imie oficjalnej przyzwoitości 
i uwolnili Japończyków od ściśnienia gołych rą­
czek Amerykanek, gdyż jest we zwyczaju obsa­
dzanie palców taką ilością pierścionków , że 
włożenie rękawiczki byłoby niepodobieństwem, 
to też Amerykanki chodzą z pierścionkami, ale 
bez rękawiczek.

Poselstwo bawiło wT Waszyngtonie 10 dni, 
w celu wyjaśnienia niektórych trudności pod 
względem stosunkowej wartości monety japoń- 
skićj i amerykańskich, co pod względem pewnym 
może wpłynie na usunięcie przeszkód w ruchu 
handlowym.

Rząd Stanów przeznaczył 25,000 dollarów na 
wydatki podejmowania poselstwa, podczas jego 
pobytu w Stanach-Zjednoczonych.

Posłowie, podczas swego pobytu w W aszyng­
tonie starali się o ile możności poznać wszystkie 
gałęzie przemysłu i rolnictwa, zwiedzali po kil- 
kakroć zakłady hutnicze, fabryki broni, harmat, 
okrętów, i t. p.

Parę lat temu, pewien kapitan okrętu amery­
kańskiego, ofiarował rządowi japońskiemu kilka 
karabinów, na wzór których już na miejscu za­
częto broń robić, z pewne mi odmianami, ułatwia- 
jącemi nabijanie, okazy takich ulepszonych ka­
rabinów, poselstwo przywiozło ze sobą.

Dowodzi to wielkiej zdolności Japończyków, 
do wszystkich prac mechanicznych.

W iele miast Stanów-Zjednoczonych przez
swoich merów i urzędników municypalnych,przy­
słało zaproszenie poselstwu,przyjmując wszystkie 
wy atki podróży na siebie. Posłowie przyjęli 
tylko zaproszenia miast leżących na drodze zWa- 
szyngtonu do New-Jorku.

W  Baltimorze i Filadelfji podejmowano gości 
Z niesłychanym przepychem—było tam wszystko 
konieczne przy takowych uroczystościach: mowy, 
manewra gwardji narodowćj , processja z po­
chodniami, illuminacje i t. p. i t. p.

Dwie były przyczyny takowćj wystawy: 1) cie­
kawość, dla zadosyó uczynienia którćj Ameryka­
nin wiele gotów poświęcić. 2) Duch spekula- 
cyjny , w celu zaskarbienia sobie stosunków 
handlowych z takiem państwem jak Japonja.obie- 
cujących z dziele korzyści, dla rozmaitych ga­
łęzi przemysłu amerykańskiego.

Poselstwo nie przyjmowało obiadów', ale za to 
pracowicie oglądało fabryki i zakłady przemy­
słowe, zdradzając wszędzie pogląd praktyczny 
i umiejętność korzystania z tego,co się raz widzia­
ło i poznało.

W  New-Jorku, cała ludność zalała ulice, okna 
i dachy domów, koło których miało przejeżdżać 
poselstwo.

Sześćdziesiąt kilka karet, w których siedzieli 
posłowie i urzędnicy municypalni, otaczała straż 
honorowa, składająca się z jednego pułku pie­
choty , szwadronu kawalerji i 10,000 milicji. 
Rzecz godna uwagi, iż cała ta massa ludu, roz­
maitych narodowości, usposobienia i wykształce­
nia, zachowała się najprzyzwoiciej, policji n ie­
było widać, nikt nie ro b ił  porządku  jak to się 
gdzie indziej zdarza, a wszystko szło przyzwoicie 
i porządnie.

Wydatki przyjęcia poselstwa w New-Jorku 
wyniosły 100,000 dolarów. D ziesięć do piętna­
stu procentów przeszło do kieszeni panów radców 
municypalnych. Szczególne zjawisko. Naród 
sam wybiera urzędników , a w tym roku podo­
bało się mu wybrać przekupniów. Traf, ślepy 
traf, widocznie i na wyborach wszystkim kie­
ruje.

W e wszystkich miastach, przez które przejeż­
dżali, posłowie zakupywali mnóstwo narzędzi, 
i innych wyrobów, na co wydało blizko 80,000  
dolarów, przeznaczonych widocznie na utrzyma­
nie poselstwa.

Fabrykanci i mieszkańcy ofiarowali poselstwu  
próby swoich wyrobów. Prezydent zaś w imieniu 
rządu ofiarował: baterję harmat gwintowanych, 
mnóstwo broni palnej,instrumenta astronomiczne 
i piękniejsze wydania dzieł zoologicznych i orni­
tologicznych.

Rozmaite missje protestanckie, starały się jak­
kolwiek trafić do poselstwa, w celu rozpoczęcia 
rozmowy o prozelityzmie, ale wszelkie usiłowa­
nia spełzły bezowocnie , wszystkie ofiarowane 
sobie biblje poselstwo odesłało. Był to jedyny 
Podarunek, którego przyjąć nie chcieli. (x)

P R Z E G L Ą D  P IS M  C Z A S O W Y C H .

G azeta  W a rsza w sk a  (iio 21111):
•— Tadeusz Padalica z Ukrainy pisze, iż urodza­

je tegoroczne w tamtych stronach są średnie, z- da- 
walniające, pomimo szarańczy, która wiele szkód 
Porobiła. Zasiewy oziminy są piękne. Handel zbo­
żowy zostaje w stagnacji, a przymuszonym do 
sprzedaży swych zbiorów, spekulanci, dla braku 
Pieniędzy, dają co się im podoba i kwita. Każde­
mu przyjdą tu zapewnie na myśl Domy zleceń; 
P. Padalica tak o tćm mówi: „Może też fatalny zbieg 
okoliczności przetrze nam oczy i zawiążemy domy 
zleceń. Konieczne są one dla podźwignienia interesów 
dziś skompromitowanych. Zaczynamy czuć i widzieć, 
że ów błogi stan obywatela, który wyhodował na 
próżniaków kilka pokoleń, nie dziś, to jutro skończyć 
się musi; że głupcem wyjść na świat, przejść z tym 
tytułem życie całe, oddać je próżniactwu, balom i 
kartom, niebędzie już można. Będziem musieli pójść 
do głowy po rozum, i będzie to nielada figiel, jeśli 
go tam nieznajdziem!“ Dzięki jednak Bogu rozum 
przychodzi do głowy, to się i znajdzie. Towarzystwo 
rolnicze dla gubernji wyłącznie kijowskiej zostało 
i aj wyż ej Zatwierdzane; dnia 24 października mieli
się zjechać obywatele, • marszałkowie do Żytomierza
w celu napisania ustawy dla t o w a r z y s t w a  kredytowe 
go ziemskiego; w dobrach rządowych zamierzają się 
urządzenia niewielkich ferm na długoletnie dzierżą! 
wy, co podług autora listu posłuży za przykład i' 
prywatnym właścicielom; rząd i obywatele zaczęli się 
czynnie krzątać w tym roku około zakładania szkó­
łek wiejskich; wieśniak poczyna się starać o bakała­
rza dla dzieci, a malcy uczą się najchętniej. Skoro 
wszystko to stanie się normalnćm życia zadaniem, 
chodzenie do głowy po rozum pewno nie bedzie na- 
daremnem.

i z nac* ljrzegów Krożenty oddaje po­
chwały ,, I ygodnikowi iilustrowanemu“ i jego redak­
cji, ze z swćj sfi-ony zrobiła wszystko, co wobecnem 
położeniu zrobić można, zwłaszcza, że to sam po 
czątek przedsięwzięcia, i doskonalenie się pójść mo­
że szynkim krokiem. Lecz obok tego pan Bartosz 
robi zarzut Iygodnikowi oraz Encyklopedji powsze­
chnej, ze się wdają w polemikę historyczną, pi­
smom ego rodzaju niewłaściwą. Zarzut ten ściąga 
się o życiorysu T. Narbutta w Tyg. i artykułu 
” a Radziwiłłówna11 w Encykl. W końcu li­
stu wydrukowano trzy ciekawe epistoły Marji-Jó- 
, y . ( Wi c o wć j  polskićj; wzmianki tu i ówdzie o 

charakterze i sposobie postępowania królewica Ja- 
kona, nadają interes tym piśmidłom, dowodzącym 
wielkiego braku wychowania u owoczesnych nie­
wiast, nawet zamożnych i świetnych rodzin.

Gazeta Warszawska i Codzienna wyścigaią się 
w pochwałach obrazu, przedstawiającego śmierć Bar­
bary Radziwiłłówny, a znajdującego się obecnie na 
wystawie krajowej'sztuk pięknych. Nowa ta pra­
ca p. Józeta Siinmlera ma być prawdziwie zna­
komitej wartości równie pod względem pomysłu, 
r w  w^ ° ? a,nia- , , ,Przed tem płótnem — powiada 
Lr. . byliśmy świadkami tego, co dotąd uważa­
liśmy za niepodobne: widzieliśmy kobićty płaczące.

slyćWmoże‘0‘. FaZ przekonaliśmy si«* że obraz wzru‘

, .7“ D pA'dziesiątćm trzeciem posiedzeniu wy­
działu nauk historycznych i moralnych Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk poznańskiego była kwestja 
P011™ ^  (ba Geb. Klonowicza. Referent komissji 
przedstawił, iż p0mnik stanowczo zamówionym 
będzie; nadto tekst polskich pism poety przygo­
towany krytycznie do druku, życiorys oparty na 
samodzielnem badaniu źródłowćm napisany, a z pism 
łacińskich tylko „Victoria Deorum“ w pierwotnym 
tekście niedostała się jeszcze dotąd do rąk wy­
dawcy. J

— W  Warszawie mają wyjść wkrótce dwie roz­
prawy p. Zalewskiego: „0  instytucjach kredyto­
wych w kraju naszym,“ i „0  domach zleceń rolni­
ków, ich wpływie na rolnictwo, handel, 
rozwinięcie systematu bankowego 
w naszym kraju.“ Przedmiot to 
wagi.

—  Lhotak, zamieszkały w Warszawie, od roku 
pracuje nad słownikiem czesko-polskim i pracę swą 
już do litery W  doprowadził, a p. Okoński oświadcza 
się z gotowością łożenia nakładu na to wielce nam 
potrzebne dzieło.

— W Litmierzycach w Czechach wyszło ważne 
i dobrze napisane dzieło dra Ginzta: Historja apo­
stołów słowiańskich Cyrylla i Metodjusza, oraz li- 
turgji słowiańskiej, (Geschichte der Slavenapos- 
tel etc.).

G azeta C odzienna  (do 288)-
— W liście z Głowina p. A. Morzycki podaje 

projekt stowarzyszenia wzajemnćj pomocy pienię­
żnej, przez utworzenie kapitaliku z dobrowolnych 
składek akcyjnych. Celem jego ma być wspiera­
nie się wzajemne rolników ziemian przez poży­
czki, które mogą być tylko udzielane akcjona- 
rjuszom i to nie ioaczćj jak na zastaw, na zboże 
i inne przedmioty, na hypotekę zaś bezwarunkowo 
się wzbrania. Do towarzystwa nikt nie może nale­
żeć tylko rolnicy ziemianie; żadnych innych stanów 
nieprzyjmuje się; akcij nikomu prócz ziemian na. 
bywać mewolno i t. d. Z samych wyliczonych tu 
ograniczeń, czytelnik łatwo się przekona, jak da­
lece ciasną jest ta myśl cechowa, przypominają­
ca nam szczęśliwe czasy, kiedy szewc obuwia mę­
skiego niemiał prawa nawet dla swćj żony zrobić 
trzewików!

— W Krzemieńcu od lat 4-ch utrzymuje się bar­
dzo starannie ochrona dla sierot płci żeńskićj pod o- 
pieką p. Franciszki Talkowćj. W dzień św. Michała 
artysta-muzyk R. Braun w przejeździe przez Krze­
mieniec, łącznie z miejscowym fortepjanistą p. T. 
Tomaszewiczem, dali na korzyść tćj ochrony kon­
cert, który zgromadził licznie przychylną pięknćj 
myśli publiczność.

— Druk „Historji literatury polskićj“ J. Barto­
szewicza został ukończony i dzieło wkrótce się zja­
wi na widok publiczny.

— „Szkice historyczne11 Leopolda Huberta dru­
kują się u Jaworskiego i są już na ukończeniu; dzieło 
wyjdzie w 2 tomach.

— P. 1. Korzeniowski napisał nowy 5-cioaktowy 
dramat z czasów teraźniejszych, p. t. ,,Beats.“

—  U Żupariskiego w Poznaniu wyjdzie wkrótce 
Eneida Wirgiljusza przenicowana przez F. Chotom- 
skiego.

—  Bibljoteka śp. Leona hr. Łubieńskiego, stoso­
wnie do jego przedśmiertnego życzenia ma być 
wcieloną do zbiorów Swidzińskiego, przy ordyna- 
cij Krasińskich.

oraz na 
i kredytowego 

niezmiernćj dla nas

K O R E S P O N D E N C J A
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

K i j ó w .
66 N-er Kuryera W ileńskiego zawiera kores­

pondencję z Ukrainy, autor którćj poświęcić ra­
czył słów kilka młodzieży uniwersytetu Kijow­
skiego.

Smutne doświadczenie przekonało nas, iż bez­
zasadnym plotkom ani pełne umiarkowania prote- 
stacje, ani spokojne rozumowanie tamy położyć 
nie zdołają; dlatego też nie zwracamy na nie 
uwagi, dopóki krążą we właściwćj sobie sferze 
bajek pokątnych, lecz skoro, osłoniwszy się 
powagą literacką, chcą oddziaływać na opinją o- 
gółu, sprostowanie zdania publiczności jest obo­
wiązkiem każdego.

Autor pomienionćj korespondencji, mówiąc o 
młodzieży uniwersyteckićj, zaczyna od gorącego 
życzenia, ażeby młodzież „okres szkolny oddała 
reformie obyczajów własnych, zaprowadzając po­
między sobą towarzystwa trzeźwości, oszczę­
dności etc."

Powyższe zdanie autora stawiamy w rzędzie 
p lo te k ,  n a  które każdy człowiek bezstronny a świa-

omy rzeczy lekceważeniem tylko odpowie. D a­
leko istotniejszego dla nas interesu jest dalszy 
ciąg kon esponoencji, gdzie autor powiada, iż 
serce jego bólem się przepełniło, „gdy któś umie- 
ścił był w' gazecie artykuł o młodzieży uniwersy­
teckiej, mówiąc, że tworzy ona partją, przeciw­
ną pokoleniu starszemu etc."

Zarzut ten wymaga dokładniejszego nieco tłu­
maczenia.

Każdemu już dziś wiadomo, iż społeczeństwo 
nasze podzieliło się na dwa obozy,— że się wnićm  
uwydatniły dwa odrębne kierunki.

Pierwszy obóz, słabszy liczebnie, złożony po 
większej części z ludzi młodych, wypowiadając 
walkę ogólnej stagnacji, powszechnemu rozprzę­
żeniu, zamknięciu się w kole interesów prywa­
tnych, niebraterskiemu postępowaniu z ludem,— 
słowem, i>ielu cechom, jakiemi się podziśdzień 
społeczność nasza odznacza,—usiłuje wszczepić 
w nią nowy, żywotny pierwiastek, położyć śwież­
sze i zdrowsze podwaliny życia publicznego i po­
pchnąć społeczeństwo na nową drogę, na którćj 
rozkrzewienie cnót obywatelskich i podniesienie 
moralne narodu osiągnąć można.

Drugi obóz,— po większej części chociaż nie 
w zupełności, ze starszych złożony, instynktowo 
się trzyma statu-quo, oburza się na wołanie o je ­
dność, o rozwój życia obywatelskiego, o prace 
nad podźwignieniem ludu, chrzcząc wymagania 
podobne szaleństwem utopistów,—odznacza się 
wreszcie wstrętem do wszelkich reform,— gdyż 
te zakłócić mu mogą błogi spokój dotychczasowy, 
używanie bez pracy, bez walki, bez poświęceń.

Przedstawicielami pierwszego kierunku są nie 
studenci uniwersytetu, jak autor korresponden- 
cji z Ukrainy twierdzi, Jec2 mężowie, pierwsi 
w kraju zasługą na polu obywatelskićm, rozumem, 
pracą nad dobrem Ogólnćm wsławieni.

Dwa powyżćj skreślone kierunki walczą z so­
bą jak sila ruchu 7. inercją: od wypadków tej wal­
ki zalezy przyszłość społeczności. Ludzie pragnący 
życia, post,ępU; walczą z eałćm umiarkowaniem, 
jakie daje głębokie przeświadczenie o sile i św ię­
tości Wyznawanych zasad; przeciwnicy ich, nie 
mogąc oprzeć swych przekonań na prawach ro­
zumowych, rzucają się zajadle na przedstawicieli 
szlachetniejszego ruchu, podkopują im ufność 0 - 
gółu, posądzając o śmieszny radykalizm i chęć 
zbudowania własnej popularności na gruzach bu­
dowy społecznćj.

Młodzież uniwersytecka, z zapałem i zeznaw- 
czo stanęła pod chorągwiami, przez pracowników 
postępu wywieszonemi;—bez zarozumiałości, bez 
mniemania, że sama ster myśli społecznćj po­
chwycić zdoła,— lecz z przeświadczeniem, iż 
Jćj obowiązkiem jest: rozwijanie pośród siebie za­
sad postępowych, uzdolnienie sie do dźwigania 
ciężarów obywatelskich i nareście, powiększanie
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z każdym rokiem zastępu pracowników na polu 
zasług społecznych.

Oto macie skreślenie sposobu zapatrywania się 
młodzieży uniwersyteckiej jak na rozpoczętą już 
walkę społeczną, tak też na stanowisko, jakie jej 
w tej walce zająć wypada. Zwolennicy slatu-quo, 
chcąc uderzyć w najsłabszą część stronnictwa 
przeciwnego, wymierzyć wszystkie swe pociski 
na młodzież uniwersytecką, robiąc z niej osobną 
partję, przeciwną ojcom i powstając na nieposza- 
nowanie stosunków rodzinnych.— Widzieliście 
już, iż osobną partją nie jesteśm y i być nią.nie 
możemy, a żeśmy pod sztandarami postępu sta­
n ę li, z tego nam jeszcze nie można robić zbro­
dni.—Czwarte przykazanie nakazuje cześć dla 
rodziców, lecz nie wymaga bynajmniej, aby stro­
na wewnętrzna syna na obraz i podobieństwo ojca 
koniecznie się ukształcała.—Różniąc się z nim 
co do przekonań, można się jeszcze nie mijać 
z szacunkiem i  czcią należną.

Mniemam, że ta  odpowiedź na korrespondencję 
z Ukrainy, wystarczy na usprawiedliwienie nas 
w oczach ludzi dobrćj woli.—Gdyby zaś autor 
korrespondencji, o której mowa, życzył sobie bli­
żej dotknąć tego przedmiotu, a ramy dzienni­
karskie zbyt mu się ciasnemi wydały, niech ra- 
ezy za pośrednictwem Kurjera Wileńskiego o 
nazwisku swćm i adresie nas uwiadomić, a pry­
watne zniesienie się nie będzie trudnem, gdyż 
jak się zdaje odległość miejsca nie stanie nam na 
przeszkodzie.

Po tem cośmy wyżej powiedzieli, zbytecznem 
jest zapewnienie,iż korrespondent myli się tw ier­
dząc, że celem pogadanki między obywatelstwem 
Ukrainy i młodzieżą podczas wyborów, była pro- 
testacja przeciw korrespondencjom z Kijowa, u- 
mieszczonvm w Kurjerze Wileńskim.

o. r .  c. i.
W itebsk, d. 2 8  września 1860 r.

Chcielibyśmy niniejsze pisanie, jakkolwiek nie 
literackie i niezgrabne, podać w formie korres­

pondencji. Rubryka bowiem bieżących -wiado­
mości rzadko u nas bywa odczytywaną: jedni lu ­
bo jeszcze młodzi, nie raczą drobnym drukiem 
utrudzać wzroku osłabionego dymem tytuniu i 
pyłem kredy, unoszącym się po nad zielonemi 
stolikami, a w ostatnich czasach do reszty de­
zorganizującego się od bawarskiego piwa; inni na 
rozmaitości i wiadomości bieżące, jak  na gaze- 
ciarskie śmiecię patrzą, choć tam wiele dobrych 
i ciekawych mieści się szczegółów. Przy tem 
korrespondencje ze. stron naszych, obudzać za­
częły ogólną ciekawość, dotykając kwestji miej­
scowych, a żywo ogół obchodzących.

Przystępujemy do rzeczy.
Podaliśmy już uprzednio, że na feście w mia­

steczku Ostrownie rodzice stracone pa pijanemu 
dziecię, znaleźli aż po dwóch dniach męczeńskie­
go szukania, że tamże, pijana młoda matka, straciła 
z pieluch pierworodną swoją dziecinę, a obejrzaw­
szy się za powrotem do chaty, jak  mówią, w cięż­
ką niemoc zapadła. Teraz zaś, tydzień temu, 
wracający poeztyljon po drodze bitej od Horod- 
ka do W itebska, podwoził żołnierza. W stąpili 
do karczmy i uraczywszy się do przesytu wracali 
do wozu. Woźnicy udało się jako tako wgramo- 
lić się na kałamaszkę i nieprzytomny popędził 
konie wówczas, kiedy żołnierz bez sił szamotał 
się jeszcze pomiędzy kołami. Wkręcony odzie­
żą do koła, wlókł się werst kilkanaście, po bitej 
drodze, aż do W i t e b s k a .  I tu, na moście zwa­
nym Kamiennym, znaleziono nazajutrz trupa nie­
szczęśliwego. Ofiarę opilstwa uprzątnęła oboję­
tnie policja, jak  zwykle wódka zrobiła swoje, po­
licja swoje—a chyba na ostatecznym sądzie Pan 
Bóg zapyta, czyja wina, że lud jest ofiarą pijań­
stwa.

Co do życia towarzyskiego, lubo nasz W itebsk 
ma prześliczne rodzinne i przyjacielskie kółka,— 
cicho w niem jednak życie płynie w każdćj po­
rze roku. Nie mamy znowu muzyki, bo orkie­
stra staraniem naczelnika gubernji z polaków i 
niemców złożona, rozpierzchła się,—amatorowie 
urzędnicy co po niej miejsce zaję li, słuchani 
pobłażiwie na bulwarze, takoż grać przestali.—a 
naw et od czasu do czasu zjawiające się do nas 
wędrowne orkiestry, obecnie zapomniały o W i­
tebsku. Teatru nie mamy. Kompanja artystów 
dramatycznych, zadłużywszy się po uszy, rozsy­
pała się po świecie, ratując się ucieczką od na­
tręctwa kredytorów. Zato strzeżemy pilnie do­
mowego ogniska na prowincji. Zgarnąwszy słotą 
nadpsute zboże do stodoł, przysporzyliśmy nieco 
siana przez dwa tygodnie wrześniowćj pogody, 
choć w wielu miejscach niedokoszone łąki i nie 
uszykowane stogi, słota, chłód i śnieg wczorajszy 
zaskoczyły niespodzianie. Chociaż łąki rosły do­
brze, deszcze jednak zbiór siana popsuły. Zatrwo­
żeni czekamy końca słoty, by poratować pochy­
lone i namokłe stogi. Ruń po gruntach lżej­
szych i suchszych zieleni się wesoło,— po nizi­
nach, do błota rzucane ziarno, nie wróży urodzą-TT ,W .  . T ' »

wdanie się i za pośrednictwem p. Juljana Więc- , 3. O rt Bnae.HCKaro ryóępHCKaro lipaBUCHia o6x>-
kowskiego z Choćkowszczyzny. W  Prozorokach msasieTCii, mto bt, cutfjcxpie nocraiioBuenia ero 20 
dziedzictwie p. Arkadjusza Chrapowickiego na ; HCTeitraaro ceirraćpa cocToamiiarocH, Ha yflOBaexBO-

Lepelskiego powiatu, perne iipn3H8Htiaro noilflejKaigHiit (jesenopiiojiy B3i,i-granicy Dziśnieńskiego i
obywatele złożyli przeszło 1000 r. s. na paraf! 
ialną bibljotekę,—-którą z loko wal i w domu pro­
boszcza. Nie wiemy jeszcze o wszystkich oso- j TflKjKe 
bach co się do tćj sprawy przyłożyły, a że p. 
Chrapowickiemu bez zaprzeczenia głównie się 
część przynależy, o tem nas zapewniają.

Dziedzic majątku Szszo p. Józef Żaba, o parę

OKaHiro jjoara EiipeeitT, Mopxxein u Xmiu u Kara- 
hobT), ,i«opi!HHny Mapxnny TaaHHCKOMy 50 pyó., a 

Honpii3aanHÓ& eme _ m, ycraiioBaeuaosn, rio- 
paURt Ce3cnopnoio uperensiii iipecTbauraa Touaina 
Io3y[teBK4n no 3aeiniOMy nnci>jiy 50 pyli., noaaep- 
jKeni. bt> nyóaHŚriyio ńpoflamy flepenanmaB ąo.Mb yuo- 
MflHyTMxi) EBpeeBt h Karaiioat TpóncKaro y ts ja

m il rn ieszk a  ą o y  od  m a ją tk u  P ro z ó ro k , grom ad zi ' 4  CTaiin bt, m. M ep e'it. Ha KaaeHHoś sesiaf; coctoh-
bibliotekę już od lat kilkudziesięciu wraz z o 
zbiorkiem numizmatycznym, zoologicznym, oraz 
autografów i pamiątek bibliograficznych. ż  o- 
chotą zacnego obywatela, otwierając swe zbiory 
dla wszystkich rzetelnie światła łaknących, — 
wiele się przyczynia do upowszechnienia poży­
tecznych wiadomości. Rzuciwszy bowiem okiem 
na to wszystko, co się od lat kilkunastu o nas 
dzieje, przyznać muśiemy, że biblioteka p. Józe­
fa Żaby z prywatnych, popularniejszych księgo­
zbiorów, jako najdawniejsza i obfita, macierzą 
wielu obecnych czytelń i bibljoteczek uważać 
się powiną. Jej to bogąctwy podniecany p. 
Szymon Darewski W eryha, mozolnie a poczci­
wie, bo przy okolicznościach najtrudniejszych 
przeszło lat 6 utrzymywał w mieście Witebsku 
czytelnię, której dalszym ciągiem jest utrzymy­
wana obecnie, wspominana w Codziennej i 
Kuryerze waszym. Przykładem W itebskiej po­
wstały: Rzeżycka p, Bagieńskiego, Połocka p.
Korsaka, Siebieżska p. Serafinowicza i Lepel- 
ska podobno Matusewicza, a może nawet i Miń­
ska p. Czepielińskiego, bo się już po Witebskićj 
okazuje.

P od łu g  w iad om ości podanćj w N  7 2 -g im  K urjera, zam ek  
.Mirski m ia ł u led z sm u tn em u  p rzezn a czen iu  zb ic ia  na  cegłę  
d o budow y p a ła cu  w  p rzy leg łym  fo lw ark u  Z am irzu . Za­
p rzeczen ie  tćj w ie śc i, w N . .75 te g o ż  p ism a , w yw oła ło  n o ­
w ą w ia d o m o ść  w d op isk u  R ed ak cji, że  je d e n  z bastjonów  
zam ku ju ż  n ie  is tn ie je , a  .przy tem  cierp k i w yrzu t z pow odu  
zn iszc z e n ia  d z ie ła  G u eew icza , p a ła cu  w W erk ach . Ku te ­
m u, w N , 8 0  K urjera, p rzybyło  je s z c z e  św ia d ectw o  jed n eg o  
z w id zów , jak o  w m aju  r. I r  c ztere ch  m u larzy  p r zez  dzień  
ca ły  dobyw ało  ceg łę  z m urów  zam k u  M irsk iego , ju ż  n ie  na  
budow ę pałacu , lecz  na  rep aracją  p ie c a  w brow arze . W zglę­
d n iejszy  k orresp on d en t obw in ia  o to  m ie jsc o w ą  a d m in is tr a ­
cją  i  rozw a lan ia  m u rów  n ie  p o tw ierd za . "  -

P rzykrą  j e s t  rze czą  d o w od zić , żc o p o łu d n iu  d z ień  biaiy, 
że  s to i zam ek , k tóry każdem u p rzejeżd ża ją cem u  trak tem  
z N ow ogród k a  do  N ie  św ieża , w o czy  s ię  rzuca; ż e  w nim  
.sterczą te ż  p ięć  b astonów , w  k tórych  od w ieków  był o sa ­
dzony- .TeżeLi jaką; c z ę ś ć  gruzów , k tóre  sam  cza s  nagro­
m a d ził, d w ór m iejscow y  do  g o sp od arczego  użytk u  obraca  
u ty lita rn o ść  ta  za  w ie lk ie  z ło  u w ażać  s ię  n ie m o że , guyż 
nic  sąd zim y, aby op iek a  a rch eo lo g iczn a  aż do’ gru zów  s ię  
ro zc ią g a ła , i p ew ni je s te śm y , że  gdyby do  n ich  d la  p rzy le ­
g łeg o  m ia s te c zk a  p rzy stęp  był o tw arty , gdyby o k o ło  zam ku  
n ie  było czu jnej s tra ży , ja k ą  go o to c z y ła  "trosk liw ość d z ie ­
d z ica , u m ieją ceg o  cen ić  ten  zab ytek , m ożeb y  w k ró tce  i ś c ia n  
je g o  n ie s ta ło

Co do  gm ach u  W erk o w sk ieg o , w iem y , że sam i pop rze  
dni w ła ś c ic ie le  W orek n ie  ok azyw ali d lań  sp ó tc zu e ia , bo 
o s ta tn i n ab yw cy p rzy ję li ten  gm ach  , w  ru in ie . C en iąc  2 0

ju . Umłot nie sporny. Lny od zeszłorocznych 
gorsze. Burza ostatnia i u nas wiele zaszkodziła.

— Potrzeba czytania zdaje się uczuwać coraz 
bardziej, zwłaszcza po wsiach. Objawy tego ma­
my: w Lepelskim, w okolicach Czasznik i Bie- 
szenkowicz, gdzie się utworzyła spółka wypisy­
wania siedmiu czy więcej krajowych gazet, na

N ic  przypom in am y, aby zn ik n ien ia  tych  m urów  m ia s to  un­
d er ża łow a ło , i n ik t d o ty ch cz a s  prze/, la t d w a d z ie śc ia  n ie  
w yrzu ca ł d ied z ico m  W erek , d la  czeg o  ty ch  ruin  obok rezy­
d en c ji sw ojej n ie za ch o w a li; m oże d la  te g o , ż e  w  now em  
p rzy o zd o b ien iu  W erek  widziano- p o w e to w a n ie  tćj s tra ty . 
C ok o lw iek  b ąd ź, ża lu  po ru in ach  W erk ow sk ich  ob ecn ie  
w yn u rzan ego , n ie b ierzem y  z a  w yraz Ógołu.

‘C zy li c zy te ln ic y  zgod zą  s ię  z nam i, czy  s ię  n ie zgod zą  to  
za le ży  od ich  u sp osob ien ia: m y W ięcej i" ich  i s ieb ie  nu żyć  
tą. r ze czą  n ie  będ ziem y. M am y bow iem  n a d zie ję , ze  n ie  j e ­
d n em u z n ich  zdarzy  s ię  rzu cić , ok iem  na  zam ek  M ir s k i, a 
p o licz y w sz y  bastjony i  p rzyzn ać  nam  praw dę.

Maciej Jarnontl Jeneralny Administrator 
dóbr księcia Wittgensteinn. j*^).

N E K R O L O G  J A .
W  dn iu  29  b. p aźd ziern ik a , z sz e d ł 7. tego  św ia ta  M el- 

chjor J a s ie w ic z  a s se so r  izby  W ileń sk ió j sądu cyw iln ego . 
P rzejęc iu  s ię  p o czu c iem  ś w ię to śc i o b o w ią z k u , praw oś  
ch a ra k teru , sk rom n ość  i p ro sto ta  w ż y c iu , su m ien n a  pra­
c a ,  pogarda  w sze lk ich  drob iazgow ych  w idok ów  i n ieg o d ­
nych zacn eg o  cz ło w iek a  za b ieg ó w  były p o d sta w ą  d w ó d z ie -
sto k ilk o le tu ie g o  zaw od u  p u b liczn ego  ś. p. J a s ie w ic z a .__
W sp ó ło b y w a te le  cen ią c  te  w y ższ e  przym io ty  s e r c a  i  um y­
słu  zm a r łeg o , od d ali n a leż n y  h o łd  praw dziw ćj za słu d ze  
p r zez  k ilk a k r o tn y , p raw ie jed n o m y śln y , obior na  trud ny  
o b ow iązek  sęd z ie g o . 8 . p. J a s iew ic z  p rzech o d zą c  szc zeb le  
s łu żb y  p u b liczn ej, ja k o  a s se so r  są d u  p o w ia to w eg o  W ileń ­
sk ieg o  p r zez  la t s z e ś ć ,  a  p otćm  ja k o  a s se so r  izby  cyw ilnej 
przez  la t ośm , z jed n a ł p o w szech n y  sza cu n ek  i  m iło ść  k o !  
logów . C iąg ła  p raca  i  c ie rp ien ia  m oraln e  w trą c iły  go  
w d łu g ą  i c iężk ą  chorobę, k tóra w śród  okropnych b o leśc i  
p rzed w cze śn ie , bo za led w o  w  45 rok u , zak o ń czy ła  p o ż y ­
te c zn y  ży w o t tego  praw ego  c z łow iek a . O sierocon a  żona  
i drobne d z ia tk i ś . p. M clch jora s tr a c il i  w n im  n a j lep sz e ­
go  op iek u n a  i o jca , n iech  b ęd z ie  im  ulgą droga  sp u ścizn a  
p o c z c iw e g o  im ien ia .

Jak  p ro ste , skrom ne było ży c ie  ta k  też  p rosty , a le  r ze ­
w ny byt obrząd o sta tn iej p o s łu g i odd anej zm arłem u. Rrat 
ś . p. M elch jora  k s ią d z  S y x tu s  J a s iew icz  p row ad z ił zw łok i  
na cm en ta rz  R o ssa , g d z ie  w d n iu  w czo ra jszy m  [to n ab o­
żeń stw ie  ża lob n em , w cm en tarn ym  k o śc ió łk u , z ło ż y ł zw ło ­
ki w łon ie  m atk i z ie m i ro d z in n ej, która n ieb o szczy k  tak  
k och a ł w sw ćm  życiu . Ż ałobny śp iew  b ra ta-k ap lan a  był 
p raw d ziw ym  ję k ie m  zb o la łej d u szy  i odb ił s io  w p ier s ia ch  
liczn y ch  p r z y ja c ió ł, ko legów  i c z c ic ie li zm arłego , a sz c z e ­
ra m o d litw a  u le c ia ła  do N ieba: , , W ieczn e  o d p o czn iec ie  
ra cz  m u d ać P a n ie  !“

t ) W  u m ow ie z d z ied z icem , d w ór ż a m ir sk i j e s t  ob ow ią­
zany pod o d p o w ied zia ln o śc ią  s tr zed z  ca ło śc i m urów  Z am ­
czysk a . N ad to , w  budynku p o staw ion ym  w  ogrod zie  z a m ­
kow ym , p rzezn aczon o  lokal d la  jed n eg o  z w yższych  o ff i-  
cia n tó w  d z ied z ica , k tórego  te ż  ob ow iązk iem  do żad n ego  u -  
szk o d zen ia  w m u rach  zam ku n ie d o p u szc za ć . P rócz  te m ,  
w je d n ej 7. w ieżyc  zam k u , u trzy m u je  s ię  s tró ż  c iąg ły .

(**) N in ie jszy  ar ty k u ł red ak cja  K urjera W ił. u m ieszcz ą , 
bez n a jm n ie jszej odm iany , s to so w n ie  do o d ezw y  W ileń . 
K o m ite tu  cen zu ry  z  d . 27  p a źd z iern ik a  (N 6 S 8 ), do którego  
p. J a m o n tt ar ty k u ł te n  przy p rośb ie  sw ej z łoży ł.

  R ed ak tor A. Ił. k irk o r .

KABEHHbill UBbflBJIEHW .
1. C. neTepóyprcKaa Coxpamian K»3Ha chmt, 

oóiHBMen., mto bt, okoh 6yayxT> iipojiaBarbcji 3a- 
ao a teH B b ia  h  n p o c p o M e m ih ia  iieaBMJKHMMfi Jw fcH ia:  

RoMtmmibi MapiauBbi MapxmoBHbi IJmkobckoh, 
B°auncKOH ryfiepma IKui
dyma.

DoabiHCRoii 1 
nyinii.

IIojrfciHHKa

lroMiipcinro yfc3/ja 102

AiiTona JleonTbeBHMa MacKOBCKaro, 
yóepiiiH rKmoMHpcKaro yfesja 174

Bojmhckoh ryńepnm'' j, ^)PaHIl0BI,'la OMtijHHCKaro, 
Tnxyj.ipHaro c o n t Ł ™  263

raHOBCKaro , Bohuhckoh r^ aifl 1 aBP»aoBHMa Po- 
y t a p  40 uyui7. pillH KoueiibCKaro

Ilu tsia  ciH CyayT'b npoaaBarncu „
HOCJ-fe p eB H 3IH  jtTbMB, CO BC6H. 3eMą,!H,
h bcbkhmh yrojLHK Kit oiibiMb npHnanaeHramBMH a C1> 

no npflBHJiaMK Coxpanaoa Ka3.uepetiOjoMb ijoara, 
h u ; o  c p o K t  ®e Topra o ó h H B a e H o  e y f l e x 'b  b t , c b o b

BpeMB.

UttŁUSZKWlA SKAll BU WE.
1. St.-Petersburska Kassa Zachowawcza niniej- 

szem ogłasza, iż w niej będą się przedawały zaewik- 
cjowane i przeroczone majątki nieruchome:

Obywatelki Marya.nny Bykowskićj, gubernji Wo­
łyńskiej w powiecie Żytomierskim 102 dusze.

Obywatela Antoniego. Miaskowskiego , gubernji 
Wołyńskiśj w powiecie żytomierskim 174 dusze.

Obywatela Karola Omiecińskiego, gubernji Wo­
łyńskiej w Łuckim powiecie 263 dusze.

Radzcy honorowego Juliana Roganowskiego, gu­
bernji Wołyńskiej w powiecie Kowelskim 40 dusz.

Majątki te będą się przedawały z nowo-narodzo- 
nymi po rewizji, ze wszystkiemi gruntami, wszel- 
kiśm zabudowaniem i przynależytościami, oraz 
z przelewem długu, według prawideł Kassy Zacho­
wawczej; o terminach zaś czasu ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (649)

m ik, oipfeHeHBHH 154 pyft., u p a  n p o im eą eu iu  x a -  
KOBoił npoąajKH, Ha3Ha'iem. b^ npHcyTCTiiiu Tpott- 
CKaro y haąuaro cyąa x o p r t  2 5 -r o  MH.caa Oynymaro 
Hoaópa M tcaga 1860 roąa , cx> 11 ' la c o e t  y Xpa 
CK y3aKOHeHoro i io c a t  oHaro Mpe3Tj Tpa anii uepe-  
TopatKoro. (Keaammie pa3CMaxpHBaTb 6 y « a ra  otho- 
cfuiiiuc/i K7, X8K0B0& łiy6anKauin h r ipoąaait, Moryxr, 
HfliirH OBblfl 1ST. ynOMBHyTOMX. yllJJHOHb CVflh.
OBTaOpa 18 jbb 1860 rojją.

OoBtXHHKT) l  eilOJlCd.
CeKpexopi> K o M a p s .
GxoaoHaMaiibHHK b F o b  j o . (6 6 3 )

1 . rpoflHeitcitan naaaxa  jocyjapcxB eB H bixb  HJiy- 
ihpctbk oChnisjaęTT). mto. bt> ripacyTCTBia ea  12  a 16 
łieKiićpa I860 r. Oy/iyTf. npoii3BbjiHTbca x o p m  na 
oxąaMy C b ijoąpaąa nepecTpoHKii jjepeBaiiHoS npaBO- 
cuaBHofi nepHBłt CaoHHMCKaro ‘yfcśąa in. atcreuK '

1. Wileński rząd gubernjalny og łasza , iż 
w skutek jego postanowienia w dniu 20 zeszł. 
września nastałego, na zaspokojenie uznanego za 
podlegający bezspornemu uzyskaniu długu żydów 
Mortchela i Chany Kahanow, szlachcicowi M ar­
cinowi Galińskiemu 50 rub., oraz nie przyznanćj 
jeszcze w porządku ustanowionym za bezsporną 
pretensji włościanina Tomasza Jozukiewicza z \  
ubłigtem 50 rub., wystawiony zostaje na publiczną 
przedaż drewniany dom rzeczonych żydów Kaha- 
nów, w Trockim powiecie w 4 stanie" w m. Mere- 
czu na skarbowej ziemi położony, oceniony 84 
ruble,’ i dla uskutecznienia tćj przedazy, w Troc­
kim sądzie powiatowym naznaczony został targ 
dnia 25 listopada ter. 1866 r., od godziny 11 zra- 
na, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; ży­
czący rozpatrywać papiery, tej przedaży i publi­
kacji tyczące się, mogą je widzieć w rzeczonym 
sądzie powiatowym. Dnia 18 października 1860 
roku.

itadzca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. stołu Kod z. (663)

1. Grodzieńska ’ izba dóbr państwa ogłasza 
iż w mej dnia 12 i 16 grudnia 1860 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie przez p n fa d  przebu- 
dowania drewrnanćj cerkwi prawosławnej w po- 

Słonimskim w miasteczku Zdnęciole, naw ie c ie

/liieuuio Jit, Ha iiaiiOBym nenec/rpoiiin HMue.ićiio. u o juko we przebudowanie wyliczony nćenką z kosztem
‘ ‘ ’ -• nabycia drzewa 11/Or.  9 l‘/ 2k .Z vbzącv uczestni­

czyć w targach, zechcą przybyć na ni’e do izby 
lub przysłać swoje propozycje w kopertach Opić- 
czętowanyeh, z pewnemi, równającemi się trze- 
ciićj części summy podradowej ewikejami, szcze­
gólniej w  gotówce lub w biletach kredytowych, 
albo też w osobistćj stawającego własności nieru­
chomej, w razie zaś złożenia na ewikcję własności 
innych, ma być załączone ich zapewnienie, że 
się zgadzają na oddanie tego mienia.na ewikcją, 
z przyjęciem na nią tej odpowiedzialności, jaka 
paść może w razie uchybienia podradczyka co do 
przyjętego przezeń zobowiązania. (652)

1. Marszałek szlachty NowoaleW ndrowskiego

CMt r t  ex. noKynHHMT) jitcoMT. 1170 p. 9 U/2 k. IKe-. 
u a łomie yqacTBOBatb n i  xopraxx. ouasanu hbhtbcji 
bb oiiHaMemibie cpoKH bt, rianaTy inni npucaaTb cboh 
upeąaoir.eHia B’b satreMaXahnbixb KOHnep raxT>,cx> óaa- 
1'OHnaeXltIMMH, paBHfllomHMKCfl XpeTcfi MBCTH 110,1 - 
psflHdft oyMJftt. sajioraiiH, npeHMymecTBenHO ń b 
HaJiii'iirbixb aCBbraxb mu itpejHTHbixb ónueTax7, 
m n  we B7> cb(5oxBeHHbM7i cieMinnaa nejBHSHMOMT, 
HMymecTBt, a bt> c a jsa t npejCTaiiiieain in. naaon. 
iiMymecxBa apyraxb u ruj, nonwno Oi.iti, npMaraeMO 
yąocTOBtpeHie o coraaciu 11x7. na nonBepweińe cero 
HMythecTBa bb 3anorb ‘ c i  ofipauieniejxb na ohhS 
iipa.iio B jtf  Hagifi npn neiicapaBiioMb ’ ycxpoftexBt
no/ipfljmiiKOMi, u e p K im . ( 6 5 2 )

1. HoBońJiĆKraHąpÓBCKiB' y tsp b iś  npepój)HTeJil> 
flBopaiicTBa oó7.iiBJiBeT7. o Bwt3fi'b 3a fpaińiny nout-
iUHRbi rpptDiiHH llnaain' llmiTepu cm, cwr.oMb 
JMKCOMT. H.cJiywaBKoio 3MHdieio' MaaeBHMbh. (661) Em ilją Malęwicz

Jib- p o w ia tu , z a w ia d a m ia  o  w y je ź d z ić  z a g r a n f ć ę ,  i fv - 
<l>e- w a te lk i  h r . I d a lj i  P la te r  z  sy n e m  F e l ik s e m  i  s W a;l:.. TV.T..1 : ... (661)

'IACTHLI/I 0ET,HBJfEtiUI. OGŁOSZENIA PRYWATNE.

1

ICOJIOSInilŁIfclH MFASMT
i  1 ii .1 i i.v 1* c 1; i r o,

IIW

i
11 yBtflOMaaeTbm -m

iioay'ietiin cmMcano mpamnopm a C E  M  f  i  1, C A J IfR E T O M H O H  H K H h l L A  P d  11 i ]

CEjIhjjEH, HPOBAHTCKAPO MAC.1A. $  
ii /D tnUIl hU .lbA tbl u MHornxb ąpyrasb ityxomihi.yb

( i

upanacoBb.

I A ,
M A G A Z Y N  S C O R Z E N N Y

A O  A j ' J  I{ S 1 1 1  (1 0 ,
w

1.

(649)

U eM flTaT b n 03B0 aaeiC J. B h M O .  3 1  OKTHópa 1 8 6 0  r  i f e H c o p t  3 l> żcrn H T ed :

t) artykułów.

1. ,'{aa npcaynpełKąńaiji u c k x b  MotyuiaxT, b h o -
catącTBiH B03HHKnyxb n p erensiu . ciimm, ofiTuiBJUKi, 
m to  3a non™ , yMacxByiouiHXb B-b MoeMT, up en np is-  
xiu  coopyjKeińn iKeatauoń ą o p o m — noapsąsm ioB b, 
nocxaBuiHKOBb h BooCnie aanT, BSflBniHXb y  MęHa ą l,-  
aa, par,HO n c t x b  mohxm, cayw am axb, a na bm> Ka- 
KaiioMb c j y i a t  OTBt,TCTf!eniiocTii 11a ceOa ne npaua- 
varo, xaKT, kbkm, Bch ciu naua noay ia io iT , naaxy o  rb 
MOHX'b KOHTOpb, OftH't Bb CpOKaX'b IIO yCflOBi.IMM, 
KOuxpaHTOBT, cb  Huna JaKaw'ieuHbixb, flpyrie p ery -  
HapHO 11 c iioana no ncxo'ienia  Kaatjaro Mhcaua.

A jlE JIL C O H ’L . (6 8 1 )
1. Dla zapobieżenia wszelkim, mogącym w przy­

szłości wyniknąć pretensjom, niniejszćm oświad­
czam i zapowiadam, iż za długi uczestniczących 
w mojem przedsięwzięciu budowania drogi żelaz- 
nej—podradczyków, dostarczycieli i w ogólności 
osób, różne poruczenia odemnje otrzymujących, 
równie też wszystkich moich officjalistów w ża­
dnym razie odpowiedzialności na siebie nie przyj­
muję; wszystkie bowiem te osoby pobierają płacę 
z biór moich, jedni w terminach warunkami za­
wartych z nimi kontraktów oznaczonych, a inni 
regularnie i całkowicie po upływie każdego mie­
siąca.  AD ELSO N . (681)

4. M ieszkający w m. W ilnie na ulicy Nie­
mieckiej w domu Kuryckiego, Szmujło Kulkin, 
zawiadamia szanowną publiozność, że ciągnienie 
loterji II klassy na majątki SZYM ANÓW  i SO ­
ROKI rozpocznie się na d. 8 bieżącego listopada, 
przeto upraszam o zgłoszenie się względem wy­
kupienia tychże biletów do dnia 5 listopada.

(680)

RH/LEHCKIfi flHEBHHKT..
I lf .ix ts m a  b» Bid k u , e-& 27-ro n-) 31-ro o ru śjis .

rOCTHHHHUA. UiiiilKOBCKIM.
IIoji.: CiaBHacnii. ĘcmaHI. CyjiHCTpoBcuiif. rp»HH« Manii®n.

noMoni- oKpyiE. uatiajiL. lipyń.lf;. kiJ. ec.i.i. ceBp. A. /Kii.iHlicKm. tut. cob 
CysoBOBo/iminn,. Ko.ii. ccsp. i,, re.iiiuri,. ci.pym. iia-iam, Kbbhto.

B -b f i u b u  ł o n u .

Bi, ;v Mom : no,i. A. thiMncBiil.—B t 3. H)-3|i |u i :  aBopiine : <l>. fe - 
UpoSni,. MasapcKiii. ]{ . PditaHiiiia. o tc t. nopyi. u . JIonj6iiiin;iii. -  Bb 
Unreitsaro: non. A. a tn a iu c iW .- Bb ,1. llpanATa: no*. B u u u i« i ( f c . -B s  
J- ila ja '" " : -'iioaoiiiu OpymiMoBa. flBop. IlapucBiin..—B i ooOctboii-
bo«b BO**: jicBapŁ ŻKhiieiu. — Bb 3. MuuiKoBcitaroiMip*. 1', IIctbuikti,. 
Bb ji. OiioJ/ŁcK.ii o. nopyi. IlinwjiacBB.—B t fl. Ilynsima: non. Bo.ii.ob.

Bbi Iikajih n:n, Iiii.11,1: ., o tb  27-ro uo 31-ro oKTflOpn.

Ilon.: PoMopo. rpa«T. KoccanoncKiii. r-ma CBeuipmsaa. n m  ÓniHcaiii. 
SHucnii ym: cym X. myscBiiMi,. w opine : X. W .  K. MaxajioBCKiS. 
nim. His. • iishuhkiS. i-a.;, Mapin JJoBra.moBa. nopyi. aeilOr, yuan. I'pa- 
xoBci.ni. ryo. ccnp. \. JKa/ipuB. r-it* PoMepOBa.

ARDY- j i  
malen- ® 

ych kuchennych
(683) y

N A U C ZY C IELK A  M UZYKI.

A. W O ŁCZA CK A zawiadamia, iz życzy 
zająć się wykładaniem po domach pry­
watnych lekcji na Fortepianie. Uprasza 
osób życzących o zakomunikowanie adres- 
sów swych, do furty klasztoru Zakonnic 
Zarzecznych pp. Bernardynek. 1. (684)

m
OYb

W<rWo

m m m m m m m m m M m m ę

z pod prassy w przekładzie polskim dokonanym 
przez znakomitą autorkę: Zarysów  F ilo zo fii ka ­
to lickiej 1 Studjów  L iteracko-R elig ijnych  E le­
onorę Ziemięcką dzmło słynnego pisarza "francuz- 
kiego zakonu . Kaznodz. Lakordera (Lacordaire) 
pod tytułem: bw ięta  Maryn M agdalena. O wyj­
ściu tej interessującej publikacji księgarnia po- 
mieniona osobno w swoim czasie zawiadomi pu­
bliczność czytającą. (682j

2. SW IE Z E  REW ELSK IE Kilki (kilło- 
stromlinge i KURLANDSKIE kiełbasy, (Rauch- 
wurste) otrzymał Edward Fechtel dawniej A F 
Lymmermann i komp.

J. Klacz Siwa ze stadniny z DRABÓW  A  
księcia Bariatynskiego 4-eh lat,zdatna do zaprzęgu 
1 siodła uraz bryczka połowa i 4 chomąta są do 
sprzedania przy ulicy Mostowej w domu Siwic 

konnej poczty.

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
C rsyjec łia li ó o  W iln a , o/l 2 7 -* ,, do 3 1 .po p aździorn ik a

H O T E L  N 1S Z K 0 W S K I .
Ob : A. S ła w iń sk i. J eśm au . S u listro w sk i. llrap, c za n s i ,

pom oc n aczel okręg. W róblew sk i, sokr. kolL A ’ z  £  ’
la d z . h on . S u ch ow ok ob ylin . sokr. koli. .1. G ^ b lin a  
okręg. K w into. o«n iin 0

W  r ó ż n y c h  d o m a c h :
W  dom u M ola: ob. A. T y m iń s k i ._ \y  ()

K ."Różański, dy

n aczel.

G ied rojć . M akarski
b i ń s k i . - W u .  P iaseck iego : °b . aZ  ż y f f i - W  H "  ’’l " '
ob . T . W ilk a n iec .— W  d- D a u k s z r  nau A n ^ U . Pau l A ppolom a S tru m il-

Ruzyny: szlach ta :  
yni. por. N ap. P o tn -

tow a. sz ia ch . N a r k ie w icz .-V V  dom u własny!
W  d. M yszkow skiego: ob |[ ym : lekarz Ż yck i.

Ij/bHU GS BuJibHlb

p oru cz . N ik o łajów .— W  ^  ° P° ,Sk{e« ° :

W yjech a li z W ilna od 27  ,lo  31 p aźd ziern ik a .
Ob : R om er. lir. K ossak ow sk i, pan i Ś w ięc ick a  k sia że  F

Czvź M M<iehałP0'Vt Lidhkie.S0:,T‘ yzukiewicz- Płachta: H. C zyz. K. M .chałow sk. ob. g . L aclm ick i. pan i M arja D ow
gja łłow a . porucz. le jb -u lan ów  G rachow sk i sekr. gub. A 
/aw riG - pan i H om erow a.

Ha 6a3apaxs 1 
oms 27 do 31 OumnOpH.

P a* (apaa. 130 Ż y ta  (p r z y w . 1 5 0  c z e t . )  . -
nmeBigM (ap*B. 100 l e i . —P s z e n ic y  (p r z y w . 1 0 0  c z e t )  
Hi*en« (np*B. iO i «tb.)—J ę c z m ie n ia  (p r z y w . 5 0  o z .)  
Obo* (npiB. 100 i e i ) .—O w s a  (p r z y w . 1 0 0  c z e t . ) .  
Topoxy (npHB. 2n bbtb.)—G ro c h u  (p rzy w . 2 0  c z e t . )  
rncTw.B i n i . . ,  im ncTiO— G r y k i (p r z y w . 3 0  c z e t . )

pxuxaxs
p . K.

206
11

5  
36't

5 0

Ceny w Wilnie na targach i
od 31 do 2 7  P a źd zie rn ik a .

rynkach
r. k.

HapToBe.ni (npHB. 100 ieT.) K a r to f li  p rzy w . 
C*»a nyjTB (1000)— S ia n a  p u d  (1 0 0 0 )V  id

100

Coaomi oyitz (50ol S to m y  
JlBBa nyai..—L n u  p u d  . 
c i u n a  flbH«nnaro.—S ie ix iie c ia  
Manna nym*—M a s ła  p u d

pud (5 0 0 ) .

iaoege.

CTaTcmii c o b 1 ; th i4 k t>  h  Kauaaepi, n .  KyKoiibHHK^. W  Drukarni A. H. Kirkora

czet. 3 __
• • 35
•  •  20
• . 3  5 0

. 7  5 0
8  50

a i s p .


